
sprawy
WIELKOPOLSKI ńWtonMy*

* Ukazuje się od 16 Lutego 1945 Nr 39 (9911) Poznań, środa 18 lutego 1976 r. Wyd AB ® Cena 1 zł

■ posiedzenie Państwowej 
Komisji Wyborczej 

wczoraj odbyło się kolejne 
biedzenie Państwowej Ko- 

Wyborczej.
Komisja wysłuchała infor- 
cii o aktualnym stanie prac 

JJdwyborczych na terenie 
województw: łomżyńskiego, ra 
domskiego, leszczyńskiego i 
rzeszowskiego. Informacje zło 
jyli- przewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Wyborczej 
w Radomiu — Roman Swir- 
ski i zastępca przewodniczące 
go Wojewódzkiej Komisji Wy 
borczej w Łomży — Irena 
Sławińska oraz przewodniczą­
cy okręgowych komisji wybór 
czych: w Lesznie — Kazimierz 
Paszek i w Rzeszowie — Mar­
cin Jełowicki.

Ponadto komisja rozpatrzy­
ła informacje o przebiegu czyn 
ności wyborczych w całym 
kraju, dotyczące utworzenia 
obwodów głosowania, powoła­
nia okręgowych i obwodowych 
komisji wyborczych, sporzą­
dzenia spisów wyborców oraz 
innych czynności objętych nad 
zorem Państwowej Komisji 
Wyborczej. (PAP)

W bieżącym pięcioleciu obroty wartości 28 mld rubli

Nowoczesne formy

współpracy polsko-radzieckiej
W bieżącym 5-leciu wartość polsko-radzieckich obrotów 

towarowych ma się podwoić i osiągnąć olbrzymią kwotę 28 
mld. rubli. Odzwierciedla to nie tylko stały proces ilościowe­
go wzrostu naszej współpracy, ale i zachodzących w niej 
zmian jakościowych.

Przede wszystkim trzeba 
podkreślić to, że w najbliż­
szych latach zmieni się znacz­
nie struktura naszego handlu, 
w którym dominującą rolę speł 
niać będą wyroby przemysłów 
przetwórczych, a więc głównie 
maszyny i urządzenia. Ich wy­
miana będzie dwa razy więk­
sza niż w ubiegłej 5-latce, przy 
czym — co szczególnie istotne 
— będą to maszyny o znacznie 
wyższym niż dotychczas stop­
niu przetworzenia, a więc np. 
środki elektronicznej techniki

obliczeniowej, urządzenia auto­
matyki, aparatura pomiarowa 
lub też takie, które mają de­
cydujący wpływ na długofalo­
wy rozwój najważniejszych 
dziedzin gospodarki obu na-
szych krajów.

Dla przykładu: 
1976—1980 Polska 
ZSRR urządzenia

w latach 
otrzyma z 
dla ponad

nież zgodna z założeniami pro­
gramu integracyjnego to

CO O TYM SĄDZICIE

Metoda uszczelki
Chodzę do różnych fabryk i poglądam jak radzą sobie 

z inwestycjami i modernizacjami.
W pierwszym przedsiębiorstwie dyrektor opowiada, 

że ma kłopoty. W ramach modernizacji wymieniają linię te­
chnologiczną. Przedsięwzięcie to zaplanowali dwa lata temu. 
Przyznano im dotacje, zlecili wykonanie dokumentacji biuru 
projektowemu, złożyli zamówienia u producentów potrzeb­
nych dla zakładu urządzeń. Otrzymali od nich potwierdzenie 
dostaw w IV kwartale roku ubiegłego. Właśnie to potwier­
dzenie było bardzo ważne, bo maszyny, o które ubiegało się 
przedsiębiorstwo są takie, że niełatwo je uzyskać.

— Wszystko było w porządku — mówi dyrektor do
momentu, kiedy zaczęły przychodzić maszyny, z których mie­
liśmy zmontować nową linię technologiczną. Kiedy już ich 
przesyłki się zakończyły okazało się, że brakuje jednego z 
ważniejszych agregatów. I nie pomagają telefony, ani listy. 
Zaniepokojeni jedziemy do fabryki, z której agregat miał 
nadejść, a tam mówią, że będziemy musieli poczekać kilka 
miesięcy, gdyż owo urządzenie musieli sprzedać zakładowi, 
który go bardziej od nas potrzebuje. A ja się pytam, kto mo- 
26 bardziej od nas potrzebować tej maszyny?! Przecież bez 
niej stoi nasza produkcja.

Dziennikarz bywa tu i ówdzie; trafiłem więc wkrótce do za- 
adu, który „podkradł” maszynę pierwszemu przedsiębior- 

jwu, A dyrektor tej firmy mówi tak:
~ Nie, żadnej zaplanowanej modernizacji nie przeprowa- 

♦ent aie doszliśmy do wniosku, że ta maszyna jest nam 
P ^zebna, usprawni robotę. Nie można jednak było jej ku- 
ansi’0 °,ferowano terminy w roku 1978. Zaczęliśmy więc 
sieetl2°Wać ^Vc'orysy dyrektorów fabryki, w której produkuje 

$ e maszyny. I co pan powie? Okazało się, że mój zastęp- 
s z ^dnym z dyrektorów tego zakładu studiował na tym 
, ym wydziale... Koleżeńska wizyta u producenta, obiad; no 
wja^Zya^ mamy- Czego się nie da załatwić oficjalnie, załat- 
na y ”sP°sobem” lub jak kto woli „metodą" uszczelki. To

* a wypróbowana metoda. Rzadko się na niej zawodzimy, 
tej n3 zaMady- Dwa sposoby działnia i ich różne skutki. Po 
na przyg°dzie dyrektor pierwszego przedsiębiorstwa zaczy- 
spraw^ z^stanaw>ać, czy warto przepisową drogą załatwiać 
ry b y’ Czy można liczyć na pisemne zapewnienia? On, któ- 
sDrav, Zlel P°trżebuje — nie ma; wyprzedził go ten, który 

। ę załatwił „sposobem”.
też^ r Przecież „wystawiony do wiatru” dyrektor w końcu 
przys?3 ' .°wdzie kolegów, przyjaciół. Nie wiem, czy w 
„nieo^eM' • n,',m P^ys^Pi do sprawy, nie pojedzie do nich 
Wlenia la nie ’ nim zabierze się do pisania oficjalnego zamó- 

kazalT!'kat°rZy teiewizyjnego filmu „Uszczelka” celnie po­
wiania Kun}oier£kie i prywatne metody nieformalnego załat- 
Wielo ■ Spraw w państwowych przecież przedsiębiorstwach. 
c2e'J^eszcze załatwia się „metodą uszczelki”. „Uszczelkowi- 
sprawhyPyCha^ 2 ko!eJki tych, którzy zwyczajnie czekają; 
b|Orą ^e często zaplanowane decyzje i przedsięwzięcia 
wić raz łeb’ R°zumiem> że „sposobem” można coś załat- 

Kjedy’ 3ie nie ,moze to stać się nawykiem.
koleebp ° Zarnyś|e naP>sania tego felietonu opowiedziałem 
nie, aie lnzynierowi. ten zapytał mnie: — Wszystko to pięk- 
kim zakłK?02 ,szczerze: czy nie wołałbyś pracować w ta- 
’iSPosobe któreg° szef wszystko potrafi załatwić? Nawet 
tody. 111 ‘ Przecież w końcu liczą się rezultaty, a nie me- 

^2y kolega miał rację?

100 zakładów przemysłowych 
i to takiej rangi jak Huty „Ka­
towice’ i im. Lenina, jak naj­
większe budowane przez nas 
obecnie elektrownie, zakłady 
petrochemiczne zakłady ma­
teriałów budowlanych czy fa­
bryki domów.

Drugą charakterystyczną ce­
chą polsko-radzieckiej współ­
pracy gospodarczej będzie w 
bieżącym 5-leciu dalszy wy­
raźny postęp w dziedzinie spe 
cjalizacji i kooperacji produk­
cji. Udział wyrobów będących 
tego efektem ma osiągnąć w 
ogólnych naszych obrotach po­
nad 22 proc., czyli prawie 3- 
krotnie więcej niż w ubiegłym 
5-leciu.

Mówiąc o kooperacji i spe­
cjalizacji w kontekście polsko- 
radzieckiej współpracy przy­
wykliśmy na ogół przytaczać 
przykłady z dziedziny przemy­
słów: okrętowego, budowy nie­
których kompletnych obiektów 
jak np. fabryk kwasu siarko­
wego czy też z przemysłu 
motoryzacyjnego lub obrabiar­
kowego. Tymczasem bieżąca 
5-latka stać będzie pod zna­
kiem ścisłych związków rów­
nież między przemysłami: ma­
szyn budowlano-drogowych, 
rolniczych, energetycznym, e- 
lektrycznym i elektronicznym. 
Jest to więc przykład wypeł­
niania konkretną treścią kom­
pleksowego programu socjali­
stycznej integracji gospodar­
czej krajów RWPG.

Kolejna charakterystyczna 
cecha polsko-radzieckiej współ 
pracy bieżącego 5-lecia — rów-

śmielsze stosowanie takich no­
woczesnych form współdziała­
nia, jak wspólne przedsięwzię­
cia inwestycyjne. Polska ucze­
stnicząc w rozbudowie na te­
renie ZSRR bazy surowcowej 
otrzymywać będzie stam’ąd 
dodatkowe (ponad ustalenia 
umów wieloletnich) dostawy 
tak ważnych surowców jak gaz 
ziemny, ropa naftowa, rudy 
żela«a, żelazostopy, celuloza i 
azbest.

W ogóle, udział surowców i 
materiałów do produkcji w na­
szych wzajemnych dostawach 
także znacznie się rozszerzy, co 
stanowi kolejne świadectwo, 
że nasze współdziałanie jest 
jednym z podstaw dalszego 
szybkiego tempa rozwoju go­
spodarki obu krajów.

Wreszcie coraz większego 
znaczenia nabiera w tym 5-le­
ciu wymiana artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia prze 
myślowego. To już nie tylko han 
del nadwyżkami z rynku we­
wnętrznego, ale planowa dłu­
gofalowa i o coraz szerszym 
zakresie wymiana dóbr mają­
cych wzbogacać zaopatrzenie 
sklepów w naszych krajach.

PAP

O imporcie artykułów ryn­
kowych z Kraju Rad piszemy 
na str. 3.

Rezolucja VII Zjazdu 
PZPR oficjalnym 
dokumentem OHZ

W siedzibie ONZ w Nowym 
Jorku opublikowany został ja­
ko oficjalny dokument ONZ, 
pełny tekst rezolucji VII Zjaz­
du Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej — „O dalszy 
rozwój sił socjalizmu i utrwa­
lenie pokoju, o dalsze umoc­
nienie międzynarodowej pozy­
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej”. (PAP)

Polski statek w opałach
Na Morzu Północnym znalazł się 

w opałach polski statek „Nimfa”
(950 DWT). wyniku silnego

MAREK PRZYBYLSKI
najbijP SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 

P°niedziałku włącznie. Nasz adres: „Glos 
’ A skrytka pocztowa 1074 £ 60-359 Poznań.

——:~~]
Na zimowych ćwiczeniach

Artyleryjska zimowa szkeła ognia w Pomorskim Okręgu Wojsko­
wym. Na zdjęciu: obsługa wyrzutni rakietowej przystąpiła do 

przygotowania rakiety do odpalania.
Fot. — CAF

Plenum KW PZPR w Poznaniu

Województwo poznańskie 
przygotowuje się do wyborów

Zadania poznańskiej wojewódzkiej instancji partyjnej oraz 
instancji terenowych w kampanii wyborczej do Sejmu i Wo-
jewódzkiej Rady 
obrad plenarnych 
niu.
— Wkraczamy w 

ciolecie z lepszym

Narodowej były tematem wczorajszych 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Pozna-

nowe pię- 
zapleczem

technologicznym oraz bardziej 
wykształconą i odpowiedzialną 
kadrą ludzi zatrudnionych w 
przemyśle i rolnictwie — po­
wiedział I sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu, Jerzy Zasada. 
Wraz ze wzrostem świadomoś­
ci politycznej, stwarza to do­
godną sytuację do realizacji 
zadań gospodarczych oraz sta-
łej poprawy warunków 
społeczeństwa.

Nawiązując do zmian 
czynionych przez Sejm w

bytu

po- 
Kon

stytucji PRL, podkreślono, iż 
w przyswajaniu jej zasad bar­
dzo ważka rola przypada człon

a studentami, protestującymi prze­
ciwko przyjazdowi sekretarza sta­
nu USA. Do stolicy ściągnięto 
20 000 policjantów.

kom PZPR, znajdującym wy­
próbowanych sojuszników w 
aktywie Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, Stronnictwa 
Demokratycznego i organiza­
cji młodzieżowych.

Wybory do Sejmu i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej bę­
dą przebiegały w atmosferze 
realizacji uchwały VII Zjazdu 
PZPR. Powinno to wyrażać się 
działaniem konkretnym, opar­
tym na twórczej, rzetelnej pra­
cy, wynikającej z zaangażowa­
nia wokół programu Frontu
Jedności Narodu 
rai no-polityczne j 
łeczeństwa.

Dokończenie

i jedności mo 
naszego spo-

na str. 2

Rozpoczęła się V runda 
rozmów w sprawie 
społeczności Cypru

Wczoraj rozpoczęła się w 
Wiedniu V runda rozmów mię­
dzy przedstawicielami obu 
wspólnot etnicznych Cypru. 
Społeczność grecką reprezen­
tuje Glafkos Kleriais a turec­
ką — Rauf Denktasz. Rokowa 
nia toczą się pod auspicjami

sztormu przemieścił się ładunek. 
Statek niebezpiecznie przechylił 
się. Awarii uległ ster. Na pomoc 
pospieszył holownik radziecki. 
Przy jego pomocy polski statek 
dotarł do brytyjskiego portu w 
Middlesbrough.

U^nanie Angoli
Francja jest pierwszym pań­

stwem EWG, które uznało (wczo­
raj) ludowy rząd Angoli. Koła po­
lityczne w Brukseli utrzymują, że 
w tym tygodniu należy liczyć się 

podjęciem podobnej decyzji

Odkrycie złóż rudy żelaza
Na terytorium Wybrzeża Kości 

Słoniowej po pięciu latach poszu­
kiwań odkryto bardzo bogate za­
soby rudy żelaza. Mają one za-
wartość 66 procent metalu. Utwo­
rzono już międzynarodowe kon­
sorcjum z udziałem towarzystw z 
USA, Japonii, Holandii i innych 
krajów dla eksploatacji tych złóż.

sekretarza generalnego
<Kurta Waldheima. •

Radio Ankara podało, 
Cypru została wycofana

ONZ

Że Z 
wczo

raj dalsza grupa żołnierzy tu­
reckich. Liczby ewakuowa­
nych nie podano. Jak wiado­
mo w czasie inwazji zbrojnej 
na Cypr w sierpniu 1974 roku 
'Turcja wysłała na wyspę o- 
koło 40 000 żołnierzy, z których 

-kilka tysięcy powróciło już do 
kraju. (PAP)

Salon artykułów spożywczych
Na terenach wystawowych 

Brnie otwarto wczoraj III' Między­
narodowy Salon Artykułów Spo­
żywczych „Salima 76”, największa 
tego typu impreza w krajach 
RWPG. W tegorocznym salonie 
uczestniczy 700 central i firm z 30 
krajów. Obok gospodarzy najwięk-

Tragiczny wypadek wydarzył się 
w pobliżu szwedzkiej miejscowości 
Joengkoeping, Przewożący pensjo-

Spłonęli w autokarze

szymi 
ZSRR,

wystawcami są: NRD,
Jugosławia i Węgry, a z

przez rządy pozostałych krajów 
„Wspólnego Rynku*’.

nariuszy 
stanął w 
liło się 
starców,

z domu starców autokar 
płomieniach. 10 osób spa- 
żywcem. 27 pozostałych 
poparzonych bądź zatru-

krajów kapitalistycznych — Wło-
chy, . 
Polskę

Austria, RFN

,,Agros'’,
reprezentują 
„Rolimpex”,

Holandia, 
centrale: 

,Rybex” i
„Polimex—Cekop” wystawiające 
obok artykułów spożywczych sze­
roki asortyment maszyn i urzą­
dzeń dla przemysłu spożywczego.

H. Kissinger w Caracas
Do stolicy Wenezueli — Caracas 

— przybył amerykański sekretarz 
stanu H. Kissinger, Na dwie go­
dziny przed wylądowaniem samo­
lotu Kissingera, w mieście doszło 
do walk ulicznych między policją

Lesotho jest kolejnym państwem 
afrykańskim, które uznało Ludową 
Republkę Angoli.

tych dymem, odwieziono do szpi­
tala. Jak wykazało dochodzenie, 
pożar wybuchł na skutek eksplo­
zji paliwa W układzie silnika.

Incydent w Bejrucie
Uzbrojony osobnik wtargnął 

wczoraj na teren uniwersytetu 
amerykańskiego w Bejrucie, zabi­
jając dwóch profesorów i biorąc 
około 40 zakładników spośród nau­
kowego personelu tej uczelni. 
Terrorystą okazał się były student, 
którego usunięto w roku ubiegłym 
z tej uczelni. Został on ranny i 
ujęty przez pracowników libań­
skiej służby bezpieczeństwa w cza­
sie ucieczki.

Ulewy we Włoszech
Policja włoska podała, że ostat­

nie obfite opady deszczu spowodo­
wały śmierć co najmniej 3 osób 
w rejonie Rzymu. Setki osób zo­
stały pozbawione dachu nad gło­
wą. Dotyczy to zwłaszcza rzym­
skiej dzielnicy Fossa San Agnese, 
zamieszkanej przez ubogą ludność. 
W niedzielę poziom wody w Ty- 
brze wzrósł o 5 metrów, w ciągu 
zaledwie kilku godzin. Meteorolo­
dzy zapowiadają dalsze opady.



KRO NIK A Rcsną zadania żeglugi śródlądowej

£3 MBA
NOWE FORMY DZIAŁANIA 

NA RZECZ BHP
W „CEGIELSKIM”

W Zakładach Przemysłu Metalo­
wego „H. Cegielski” w poznaniu 
podpisano wczoraj porozumienie — 
między dyrekcją i Radą Przedsię­
biorstwa HCP a Prezydium Zarzą­
du Głównego Związku Zawodowe­
go Metalowców — na temat no­
wych form rozwiązywania proble­
mów bezpieczeństwa i higieny pra­
cy.

W myśl porozumienia, ZG ZZM 
zamiast dotychczas prowadzonej w 
HCP działalności wizytacy jno-na- 
kazowej pomagać będzie dyrekcji 
i aktywowi związkowemu w rea­
lizacji 5-letniego programu popra­
wy warunków pracy i w doskona­
leniu form działania na rzecz bhp.

Traktując tę inicjatywę jako wy­
raz zaufania dla załogi i kierow­
nictwa Zakładów „H. Cegielski”, 
dyrekcja i Rada Przedsiębiorstwa 
zobowiązują się do intensyfikacji 
poczynań zapewniających dalszą 
poprawę warunków pracy, szcze­
gólnie w wyniku postępu technicz­
nego. (y)

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
ARTYKUŁÓW

KONSUMPCYJNYCH
Od wczoraj czynna jest w Pa­

łacu Kultury i Nauki w Warszawie 
specjalistyczna wystawa artykułów 
konsumpcyjnych, zorganizowana 
przez Przedsiębiorstwo Reklamy i 
Wydawnictw Handlu Zagraniczne­
go „Agpol”. W wystawie bierze 
udział ponad 30 firm europejskich i 
japońskich, które prezentują przed 
stawicielom naszego handlu swe 
oferty. Składają się na nie upo­
minki, zabawki, kosmetyki, odzież, 
sprzęt radiowy i telewizyjny oraz 
niektóre artykuły żywnościowe.

PAP

Tylko w dolnym biegu Warty 
przekroczenie stanów alarmowych

Warunki atmosferyczne tegorocznej zimy, na jaką czeka­
liśmy 3 lata, są korzystne dla wegetacji roślin i sprzyjają 
wyginięciu szkodników. Obecne? pogodzie towarzyszą jednak 
i przykre zjawiska. Pomijając już, iż ciśnieniowa huśtawka 
odbija się niekorzystnie na naszym samopoczuciu, to obfite 
opady i skoki temperatury zwiększają niebezpieczeństwo po­
wodzi.
Przed miesiącem przy po­

dobnych warunkach pogodo­
wych wąska i spokojna rzecz­
ka Barycz w woj. leszczyńskim 
stała się groźna; nie mogła 
przyjąć ogromnych mas śnie­
gu, spływających z okolicz­
nych pól. Ponadto wysokie 
poziomy wody na Odrze, spo-

W bieżącym roku

130 000 automatycznych 
pralek z Wrocławia

Rozbudowa, w ciągu ostał - 
nich dwóch lat, kosztem blis­
ko miliarda złotych. Wrocław­
skich Zakładów „Predom-Po­
lar” stworzyła dobre warunki 
dla szybszego rozwoju produk 
cji, poszukiwanych w skle­
pach, automatycznych pralek 
bębnowych. W br. fabryka 
wyprodukuje ich 130 000, czyli 
dwukrotnie więcej niż przed 
rokiem. Popyt na pralki-auto- 
maty według handlu jest jed­
nak ciągle dwukrotnie więk­
szy niż aktualne możliwości 
wytwórcze zakładów. VI br. 
zakłady „Predom-Polar” są 
więc nadal rozbudowywane, 
co ma zapewnić w roku 1977 
dostawy 250 000 pralek-auto- 
matów.

Na rynku krajowym w dru­
gim półroczu br. pojawi się 
pierwsza partia 10 000 sztuk 
nowoczesnych, dysponujących 
14-programami prania mini- 
pralek z zakładów „Predom- 
Polar”. (PAP)

BDEODA
Zachmurzenie duże z większymi 

przejaśnieniami i lokalnymi roz­
pogodzeniami. Miejscami niewiel­
kie opady śniegu lub marznącej 
mżawki. W nocy ł rano lokalne 
mgły. Temperatura mińimalna od 
—4 do — 9 stopni. Lokalnie spadki 
temperatury do -łS/stopni, tem­
peratura maksymalna od +1 i —4 
stopni
flBBasnBaHnaaBHaaBBBfl

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig

STRONA

Przed XXV Zjazdem KPZR

Ponad 10 mld złotych 
na modernizację Odry i Wisły

Moskwa gotowa
do przyjęcia delegatów i gości

W tym roku polska żegluga śródlądowa przewieźć ma 14.3 
min ton towarów, tj. o 30 procent więcej niż w roku ubie­
głym. Program jej rozwoju zakłada, że już w końcu bieżącej 
5-latki transportem wodnym przewiezie się w Polsce około 
40 min ton towarów (na Odrze 25 mln ton, zaś na Wiśle — 
10—15 min ton). Niemal potrojenie wielkości przewozów bę­
dzie w dużym stopniu rezultatem poważnych inwestycji hy­
drotechnicznych na Odrze i Wiśle — nakłady na budowę m. 
in. śluz, jazów, stopni wodnych, modernizację i rozbudowę 
portów w bieżącej 5-latce wyniosą ponad 10 miliardów zło­
tych, tj. 5 razy więcej niż w
Intensyfikację żeglugi śród­

lądowej zapewnią nie tylko 
wielkie inwestycje, ale także 
maksymalne wykorzystanie 
„małej floty” — wzrost wydaj 
ności pracy załóg na statkach, 
upowszechnienie nawigacji ca­
łodobowej pełne wykorzysta-

Nieudana próba 
zamachu stanu w Etiopii

Agencje prasowe doniosły o 
nieudanej próbie zamachu sta 
nu w Etiopii. Udaremniły go 
w poniedziałek siły bezpie­
czeństwa tego kraju. W Addis 
Abebie podano, że w czasie li­
kwidacji puczu zastrzelono w 
stolicy byłego generała Kebe- 
de Worku i przedstawiciela 
administracji w jednym z o- 
kręgów. (PAP)

wodowane dwu i półkrotnym 
przekroczeniem normy opadów 
uniemożliwiały odpływy z 
rzek.

Ostatnio znów nawiedziły 
nas opady śniegu. Przy wzro­
ście temperatury ruszają lody 
na rzekach, mogą potworzyć 
się groźne zatory lodowe. W 
nielicznych — na szczęście — 
miejscach piętrzące działanie 
pokrywy lodowej spowodowa­
ło już przekroczenie stanów 
alarmowych — przede wszy­
stkim w dolnym odcinku War­
ty ,od ujścia Noteci do ujścia 
Warty do Odry. Ogólnie jed- ] 
nak wielkie wody są w grani­
cach normy.

Choć niebezpieczeństwo je­
szcze nie istnieje, należy jed­
nak wzmóc czujność patroli 
przeciwpowodziowych nie tyl­
ko na wspomnianych odcin­
kach, ale także w punktach 
newralgicznych w poprzednich 
powodziach przed laty. Nale­
żały do nich zawsze: środkowa 
Warta w okolicach Śremu, w 
rejonie Konina i Pyzdr oraz 
dolny bieg Noteci, (zd)

W RFN

Jazda czołgiem 
w stanie nietrzeźwym
Wielki popłoch wśród przechod­

niów wywołał na ulicach mia­
steczka, Beblingen, w Badenii — 
W.rtembergii, widok pędzącego 
czołgu, który — jak się później 
okazało — był prowadzony przez 
pijanego żołnierza amerykańskie­
go-

Żołnierz ów wykradł czołg z te­
renu jednostki wojsk USA, sta­
cjonujących w RFN. W rezultacie 
„przejażdżki” na czołgu, 5 miesz­
kańców Beblingen zostało ran­
nych, z których dwie osoby w sta­
nie ciężkim odwieziono do szpitala. 
Po drodze „stalowy smok” zmiótł 
kilka samochodów, słupów i zna­
ków drogowych. (PAP)
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ubiegłym 5-leciu.
nie rezerw. Dyrektor naczelny 
Zjednoczenia Żeglugi Śródlądo 
wej we Wrocławiu inż. Ryszard 
Białas stwierdził, że już w br. 
skrócony zostanie m. in. czas 
postojów barek i zestawów 
pchanych w portach rzecznych 
o około 50 procent.

Szczególnie ważnym zada 
niem dla żeglugi śródlądowej 
w tym roku będzie dostarcze­
nie dla budownictwa mieszka­
niowego 5,5 min ton kruszywa 
z wyrobisk na Odrze i Wiśle, a 
także wywiezienie 3,2 min ton 
węgla kamiennego z kopalń na 
terenie woj. katowickiego.

Rozwój naszego śródlądowe­
go transportu wodnego zapew 
nią inwestycje, które przynio­
są radykalną poprawę warun 
ków nawigacyjnych na Wiśle i 
Odrze. M. in. do końca 1977 ro 
ku rozbudowana zostanie i 
zmodernizowana droga wodna 
górnej Wisły przez wybudowa 
nie stopni wodnych Dwory, 
Smolice i Kościuszko. W Oświę 
cimiu w ciągu najbliższych 
dwóch lat powstanie port rzecz 
ny, zaś do roku 1980 zmoderni 
zowane będą i rozbudowane 
stocznie rzeczne w Krakowie i 
Sandomierzu. Już w br. na gór 
nej Wiśle barki o małym zanu 
rżeniu przewiozą 50 000 ton wę 
gla.

Kontynuowana będzie prze­
budowa i modernizacja drogi 
wodnej Odry. W br. do eksplo 
atacji oddane zostaną przebu­
dowane jazy w Januszkowicach

Plenum KW PZPR 
w Poznaniu

Dokończenie ze str. 1

W dyskusji mówiono o ko­
nieczności powszechnego wy­
korzystania rezerw na każdym 
stanowisku pracy oraz przeciw 
stawiania się wszelkim przeja­
wom marnotrawstwa i niegos­
podarności.

Zgłaszanie kandydatów na 
posłów do Sejmu i radnych 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Poznaniu odbyło się przy sze 
rokiej konsultacji z aktywem 
partyjnym i społecznym wszy­
stkich środowisk miast i wsi 
wejewództwa poznańskiego. Na 
zaprezentowanych wczoraj li­
stach kandydatów na posłów 
do Sejmu i radnych WRN, zna­
leźli się ludzie pracy, działa­
cze o bogatym doświadczeniu.

W trzech okręgach wybor­
czych województwa poznańskie 
go zostanie przedstawionych 
23 kandydatów na posłów do 
Sejmu. Na radnych Wojewódz­
kiej Rady Narodowej będą kan 
dydowały 253 osoby. Każda 
gmina i każde miasto w woje­
wództwie poznańskim będą 
miałych swoich reprezentan­
tów w WRN. Ponad stu kandy­
datów na radnych WRN repre 
zentuje duże zakłady przemy­
słowe. W wyniku wyborów, do 
Sejmu wejdzie 16 posłów, a do 
WRN w Poznaniu 190 radnych 
— z województwa poznańskie­
go.

Po dyskusji, w której wyra­
żone poparcie dla proponowa­
nych kandydatów, podjęta zo­
stała uchwała stwierdzająca, 
że KW PZPR w Poznaniu re­
komenduje Komitetowi Cen­
tralnemu PZPR przedstawio­
nych kandydatów na posłów i 
zatwierdza kandydatów na rad 
nych do WRN z ramienia 
PZPR oraz reprezentujących 
bezpartyjnych, (wos) 

i Zwanowicach. Rozpocznie się 
budowę kolejnych jazów i śluz 
na górnej i środkowej Odrze. 
Odrzańskie porty rzeczne wypo 
sażone zostaną w nowe urzą­
dzenia przeładunkowe. W 
1978 r. przekazany ma być do 
eksploatacji wielki zbiornik re 
tencyjny w Mietkowie.

Duże znaczenie dla harmonii 
nego rozwoju „małej floty” ma 
przekazanie do resortu komuni 
kacji czterech stoczni rzecz­
nych (wrocławskiej, szczeciń­
skiej, płockiej i tczewskiej). 
Dzięki temu stocznie rzeczne 
produkować będą w:ęcj nowo 
czesnych statków dla „małej 
floty”. (PAP)

Cel - ponad 1400 artykułów 
spożywczych ze znakiem jakości

Przemysł spożywczy czyni s tarania, aby na koniec br. licz­
ba artykułów żywnościowych ze znakiem jakości wzrosła do 
około 1430, czyli o ponad 300 w stosunku do roku minione­
go. Łączna wartość tych arty kułów dostarczonych na rynek
wyniosłaby wtedy około 25 m Id zł.
Plan ten jest wyrazem po­

dejmowanych przez przemysł 
przetwórczy przedsięwzięć 
zmierzających do istotnej po­
prawy jakości produkcji. Cho­
dzi przede wszystkim o rozsze 
rżenie oferty artykułów cha­
rakteryzujących się wysokim 
stopniem przetworzenia i usz­
lachetnienia, które są najbar­
dziej poszukiwane przez kon­
sumentów.

Obecnie zakłady przemysłu 
spożywczego posiadają upraw 
nienia do oznaczania znakiem

Ekspedycja archeologiczna
UAM wyruszy do Bułgarii

Kolejną, czwartą wyprawę 
archeologiczną do Bułgarii, 
przygotowuje prof. dr Stefan 
Parnicki, kierownik Zakładu 
Historii Starożytnej Instytutu 
Historii UAM w Poznaniu. 16 
lipca br. grupa pracowników 
naukowych i studentów UAM 
oraz specjalistów różnych dz’e 
dżin nauki z innych poznań­
skich uczelni i Uniwersytetu 
Wrocławskiego wyjedzie na te 
ren rzymskiego i bizantyjskie 
go miasta, a pierwotnie obozu 
wojskowego Novae. położone­
go nad Dunajem w Bułgarii.

Dotychczasowe wyniki prac 
wykopaliskowych poznańskiej 
ekspedycji mają znaczną war­
tość naukową i są wysoko oce 
niane w świecie naukowym. 
Ważnym osiągnięciem ekspe­
dycji UAM jest m. in. odkry­
cie bram miejskich oraz cen­
tralnego placu miasta i pier­
wotnego obozu. Poznańscy 
naukowcy prowadzą badania 
w sposób kompleksowy, doko 
nując analiz chemicznych, me 
taloznawczych odkopanych 
przedmiotów m. in. wyrobów’ 
ceramicznych, szklanych.

Oprócz poznaniaków w No- 
vee pracują naukowcy z Uni­
wersytetu Warszawskiego i 
Ekspedycja Instytutu Archeo­
logii BtPgarskiej Akademii 
Nauk, (bg)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO
F. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia. że w zakładach piłkar­
skich z 14 bm. stwierdzono:

l iga angielska: 2 rozw. z 13 traf. 
— wygr. po 150.803 zł; 37 rozw. z 
12 traf. — wygr. Po 8.151 zł; 710 
rozw. z 11 traf. — wvgr. po 424 zł; 
5.902 rozw. z 10 trał!, — wygr. po 
50 zł. (PAP)

Na dworcach kolejowych i w portach lotniczych m 
pojawiły się już czerwone transparenty z napisem 
serdecznie delegatów i gości na XXV Zjazd KPZR” 7 a®* 
rę dni z jadą do Moskwy ze wszystkich stron Kraju R4 
prezentanci przeszło 15-miliono wej organizacji radzieckie 1^' 
munistów, obdarzeni mandatami delegatów na obradC ■’ 
wyższego forum. Spodziewane są też liczne delegacje5^ 
granicy, wśród których obok przedstawicieli partii z h?*' 
nich państw socjalistycznych znajdą się działacze parti *?1 
munistycznych i robotniczych oraz ruchów narodowo °
zwoleńczych z całego świata.
Przygotowaniom do XXV 

Zjazdu KPZR towarzyszy og­
romne zainteresowanie mię­
dzynarodowej opinii publicz­
nej. Ogłoszony przez Komitet 
Centralny projekt przedzjazdo 
wego dokumentu o podstawo- 
wrych kierunkach rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR w 

najwyższej jakości międzyna­
rodowej — „Q”, około 40 wy­
robów żywnościowych. Naj­
wyższą jakość reprezentuje 
zwłaszcza wiele artykułów 
przemysłu mięsnego, cukier­
niczego oraz owocowo-warzyw 
nego. Znak „Q” widnieje tak­
że na etykietach kilku wyro­
bów przemysłu spirytusowe­
go. Bardzo długo znak najwyż 
szej jakości otrzymuje też tor 
cik pralinewy produkowany 
przez stołeczne Zakłady „im. 
22 Lipca”.

Praktyka ostatnich lat do­
wodzi, że uzyskanie przez za­
kład prawa do sygnowania o- 
kreślonego wyrobu znakiem 
jakości stawało się zachętą dla 
załogi do dalszego doskonale­
nia produkcji i zwiększania 
jej atrakcyjności. Przykładem 
mogą być m. in. producenci 
masła roślinnego, przetworów 
owocowo-warzywnych dla dzie 
ci, koncentratów itp., którzy 
systematycznie rozszerzają do 
stawy i asortyment artykułów 
znajdujących uznanie u spec­
jalistów i konsumentów. Wie­
le z tych wyrobów zdobyło 
najwyższe nagrody w konkur 
sie „Produkujemy dla rynku” 
oraz na poznańskich Targach 
Krajowych. Np. na targach 
tych przyznano w ostatnich 
latach artykułom spożywczym 
10 złotych i ponad 50 srebr­
nych medali. (PAP)

Kalendarz imprez kulturalnych TPPR 

9-12 czerwca - Festiwal Piosenki
Radzieckiej • Ogólnopolski Konkurs

Recytatorski „Warsztaty Przyjaźni11
Ustalony został termin tegorocznego XII Festiwalu 

senki Radzieckiej. Ta ciesząca się stale rosnącą populara 
olą wielka impreza kulturalna odbędzie się w Zielono 
rze od 9 do 12 czerwca. Na zielonogórskich estradach spo . 
ją się znani piosenkarze polscy i radzieccy oraz laureaci 
Ogólnopolskiego Konkursu Piosenki Radzieckiej.
Konkurs jest trzystopniowy. 

W chwili obecnej dobiegają koń 
ca eliminacje gminne i miejskie. 
Ich zY/ycięzcy spotkają się w 
marcu na eliminacjach woje­
wódzkich, a w kwietniu i maju 
— na centralnych w Inowrocla 
wnu, Tarnowie i Radomiu. Or- 
jgariizatorzy konkursu szacują, 
ze
po:

tym roku weźmie udział
d 100 000 miłośników pio­

senki radzieckiej.
Inną dużĄ imprezą kultural­

ną organizowaną przez TPP-R 
wspólnie ze Związkiem Harcer 
stwa Polskiego bedzię w br. 
VII Ogólnopolski Konkurs Re 
cytatorski „Przyjaźni i Brater 

latach 1976—1980 spotkał si. 
z szerokim oddźwiękiem 
światowej społeczności. Wynn 
wiadają się na ten temat zna 
ni politycy z różnych krajów 
działacze związkowi, gospodar 
czy i społeczni. Wielu z nich 
zabiera także głos na łamach 
radzieckiej prasy, w progra- 
mach radia i telewizji.

Wyrażają oni uznanie dla 
osiągnięć ZSRR w ostatnim 
5-leciu. wiążą z programem 
nowych zamierzeń gospodar­
czych Kraju Rad duże nadzie­
je na dalsze ożywienie między 
narodowej współpracy.

Szczególnie mocno podkreś­
la się wielki wkład Związku 
Radzieckiego w odprężenie po 
lityczne i doniosłą rolę, jaką 
spełnił w tej dziedzinie pro­
gram pokoju sformułowany na 
XXIV Zjeździe KPZR przez 
sekretarza generalnego KC 
Leonida Breżniewa.

Światowa opinia publiczna 
oczekuje, że obecny zjazd par 
tii radzieckich komunistów 
wystąpi z nowymi propozycja­
mi, zmierzającymi do zaoew- 
nienia konsekwentnej realiza­
cji pokojowej ofensywy, a 
przede wszystkim do stworze­
nia warunków umożliwiają­
cych uzupełnienie odprężenia 
politycznego odprężeniem mi­
litarnym.

Do tych właśnie kluczowych 
spraw współczesnego świata, 
które przyciągają powszechną 
uwagę ludzkości, nawiązują 
liczne wystawy, filmy i wy­
dawnictwa książkowe przygo­
towane z okazji XXV Zjazdu 
KPZR.

W przedzjazdowych publi­
kacjach prasy radzieckiej su­
mujących pozytywnę przemia 
ny zachodzące w życiu . mię­
dzynarodowym wskazuje się 
na wielki wpływ, jaki wywie­
ra na ten proces zespołowa 
działalność krajów socjalis­
tycznej wspólnoty w polityce 
zagranicznej. W tvm kontek­
ście przypomina się znaczenie 
ostatniego VII Zjazdu PZPR, 
którego przebieg i uchwały 
wnic-sły nowe, cenne wartości 
wzbogacające program działa­
nia i umacniające jedność 
wspólnoty państw socjalistycz 
nych. (PAP) 

stwa” dla młodzieży 
stawowych i ponadpo^ 
wych. Celem imprezy ; 
pularyzacja wśród 
cenniejszych utworów n 
ry pólskieś rosyjskiej ir* 
kiej, w których zawarte 
przyjaźni obu bratnich 
dów, idee postępu i P0* ’ ' ł8 
nał konkursu rozegraj' 
nie w październiku w i1 
nie- ... Koni

W marcu odbędą s:ę ' zia 
nie finały teatralnych „ or. 
tó*v Przyjaźni” — imPr 
ganiwwanei 
wśród amatorskich 
atralnych. (PAP)
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Wspólne dzieło
Bioblok“

. dużym zainteresowaniem 
7 czytam materiały uka- 

zujące się na Łamach
Głosu” P0^ wspólnym has- 

” \ jednak można!”. Głów 
‘ v sens owych publikacji spro 
wadza się do krótkiego, ale 
^iele znaczącego stwierdzę. 

. . jest jeszcze wiele spraw 
« kręgu polskiej współcześ­
ni. które — chociaż pozor­

nie niemożliwe — mają szan- 
przybrania realnych kształ 

Niejednokrotnie chodzi 
tylko o nieznaczną modyfika­
cję naszego sposobu myślenia 
i działania. Okaże się wów- 
czas. że nie tylko „A j e d- 
nak można!” — lecz rów- 
nież „A i e d n a k w a r_ 
to!”. Chciałbym zatem podzie 
lić się kilkoma refleksjami z 
działalności Ośrodka, którym 
kieruję.

Sprawa ochrony środowiska 
naturalnego człowieka iest 
szczególnym znakiem naszych 
czasów. Przedmiotem wyjątko 
wej troski stała się ochrona 
wód przed zanieczyszczeniem. 
Do niedawna jeszcze nie do­
strzegano wagi problemu. O- 
czywiście — nie tylko w Pol­
sce, także i na całym świecie. 
Istnieje więc pilna potrzeba 
nadrobienia zaległości.' O ile 
mniejsze są one w dużych oś­
rodkach. dysponujących szero 
kimi możliwościami — o tyle 
w małych miastach, liczniej 
wprawdzie rozsianych na ma­
pie Polski, ale mniej zasob­
nych i przedsiębiorczych, czy 
sta woda to nadal problem nu 
mer 1.

Od lat domagał się on roz­
wiązania, albowiem ścieki w 
coraz większym i bardziej nie 
bezpiecznym stopniu zanieczy 
szczały wody powierzchniowe 
i rzeki. Zagadnieniem tym zaj 
mowały się i zajmują nadal m. 
in.: Instytut Gospodarki Wod 
nej we Wrocławiu. Instytut 
Kształtowania Środowiska w 
Wraszawie. Biuro Studiów i 
Proiektów Gospodarki Wod­
no-Ściekowej Budownictwa 
Przemysłowego w Warszawie. 
Prace wcześniejsze, aczkol­
wiek wniosły wiele nowych 
elementów, nie wyszły poza 
ramy projektów technicznych. 
Patrząc dzisiaj z pewnej per­
spektywy sądzić należy, iż 
brak nożądanego finału był 
wynikiem odosobnienia w dzia 
łaniach, a także słabego wów 
czas zaplecza produkcyjnego.

I ot© w 1972 roku powołano 
w Poznaniu Ośrodek Badaw­
czo-Rozwojowy Aparatury i 
Urządzeń Komunalnych „Po­
wogaz”. Jednym z prioryte­
towych zadań nowej jednost.

n a 
w ą.

Zachorowała starsza k® 
bieta — matka (a za 
razem teściowa) pra­

cującego małżeństwa. Tern 
peratura. bóle, złe samopo 
czucie. Trzeba b' ło wezwać 
lekarza. Cóż — wydawało­
by się nic prostszego. W 
książce telefonicznej łatwo 

; znalazł się numer telefonu 
Przychodni rejonowej, a te 
lefon był w mieszkaniu cho 
rej.^ Pracujący (od 8 rano) 

chwycił słuchawkę o 
podz. 8.55 — tak, aby „być 
na linii”. Od 7-mej. Kiedy 
zaczyna działać przychod­
nia.

Wybrał numer i czekał, 
bo sygnał był wolny. Czekał 
tak do godz. 7.20 z podziwu 
godną wytrwałością. Bez 
skutku. Rozłączył się i jesz 

raz nakręcił numer. 
Urn razem krótki sygnał 

najętości” odzywał się do 
9odz. 7.35. Wreszcie utrafił 
»Wolny”.

^^c z tego. O godz. 7.45 
^ręczyła go żona. Nikt nie 
adzyWał się do godz. 7.55. 
,ona złapała taksówkę, że 

V mniejsze spóźnienie od 
n° na l^cie obecności, 

zawiadomił swój za 
ad pracy o chorobie w 

ńojechał do przy- 
odm. A ^m. zastał taki 

ki 3 długie kolei
(dny0 $ oziinnych okienek 

rck l^^lłm z biu-
uP°rczywie brze- 

Naihr telefoniczny.
, ' niego siedząca pa

M było skuteczne roz-
wiązanie problemu oczyszcza­
nia ścieków w małych mias­
tach. Wnioski z poprzednich 
opracowań ©raz plany wyty­
czone dla Ośrodka zakładały, 
iż nieodzowny będzie zakup 
licencji.

Ba, ale znalezienie odpo­
wiedniego rozwiązania za gra 
nicą, a potem zgranie wszyst- 
kfeigo z wymogami techniczny 
md i zakładanymi terminami 
uruchomienia produkcji — to 
sprawa dość skomplikowana. 
Nade wszystko zaś liczył się 
czas.

Postawiliśmy sobie wtedy 
pytanie: czy rzeczywiście nie 
stać nas na załatwienie spra-

A 3EOHAK

wy we własnym zakresie, czy 
istotnie jest to — jak do tej 
pory zakładano — niemożli­
we? Spróbujmy!

Ideą tą udało się naszemu 
Ośrodkowi „zarazić” specjali­
styczne jednostki w kraju, zaj 
mujące się tym zagadnieniem. 
Wśród nich m. in.: Politech­
nikę Warszawską, Instytut 
Kształtowania Środowiska w 
Warszawie, Biuro Projektów 
Budownictwa Komunalnego w 
Poznaniu, Centrum Techniki 
Komunalnej w Warszawie, Po 
litechnikę Gdańską. Zakład 
„Powogazu” w Pniewach. Ko 
rzystny klimat dla realizacji 
tego zadania stworzyły rów­
nież: Ministerstwo Administra 
eji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska. Zjedno­
czenie Zaplecza Technicznego 
Gospodarki Komunalnej w 
Poznaniu i przedsiębiorstwo 
„Po-wogaz”. Jak konstruktyw 
na, rzeczowa i wydajna okaza 
ła się ta współpraca, niech 
świadczy fakt, iż po upływie 
roku od .momentu postawienia' 
pierwszej kreski na ophacóUih 
niu technologicznym — odda­
no do prób eksploatacyjnych 
w Rakoniewicach pierw­
szą polską małą oczy­
szczalnię ścieków „Bioblok” 
przeznaczoną dla ośrodków Ii 
czących 5500 mieszkańców.

Właśnie w bieżącym roku 
„Powogaz” w Pniewach pod­
jął produkcję tych urządzeń

skalę przemysł o_ 
A Ośrodek nasz pracuje 

dalej nad projektami podob­
nych, lecz różniących się pa-

nienka w białym fartuchu 
co kilka minut, nawet nie 
oglądając się za siebie, au 
tematycznie niejako sięgała 
po słuchawkę, na moment u 
nosiła ją znad widełek i 
spokojnie odkładała na po. 
wrót na aparat.

Poprzez głowy zawołał: 
czy można skorzystać z te 
lefonu? Odpowiedź — Nie! 
Telefon jest tylko do 
spraw służbowych... Ja chcia 
łem wezwać lekarza. Do do 
mu.

Bez komputera

Kosztowne niespodzianki
wa?

Czy to sprawa służbo 
— Nie, prywatna.

Dlaczego nie przyjmujecie 
zamówień telefonicznie? — 
Nie widzi pan, jaki ruch?...

Poddał się. Stanął na koń 
cu ogonka. Dotarł do okien 
ka o godz. 9.50.

— Już nie przyjmujemy 
zgłoszeń domoioych. Trzeba 
było to wcześniej zrobi*. — 
— To przyjmijcie na jutro 
— błagał.

— Na jutro zarejestruje­
my jutro. Z dnia na dzień 
nie wolno...

I na tym skończyła, się 
wizyta w przychodni. O 
godz. 10.30 zjawił się w pra 
cy. Stracił 2.5 godziny, w/ 
słuchał wielu cierpkich 

rametramS, oczyszczalni ście_ 
ków. A więc — można!

Korzyści rozwiązania próbie 
mu we własnym zakresie są 
niewątpliwe: zaoszczędziliśmy 
dla kraju trochę dewiz, zys­
kaliśmy znacznie na czasie i 
wreszcie też sprawa zapewnie 
nia czystości wód w małych 
miastach wyszła poza krąg teo 
retycznych wizji. Osiągnięcie 
to wyróżnione zostało nagro­
dą specjalną Ministra Admi­
nistracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrany Środowiska, 
zdobyliśmy również nagrodę 
w ubiegłorocznym plebiscycie 
„Gazety Zachodniej” — „Zło­
ty Suwak”. Rozwiązanie pol­
skie wzbudziło zainteresowa- 

। nie specjalistów zagranicznych, 
m. in. podczas ubiegłoroczne­
go Międzynarodowego Salonu 
Urządzeń Komunalnvch i Och 
rony Środowiska „Komex” w 
Poznaniu.

Sukces więc jest. Nie to 
jednak skłoniło mnie do na­
pisania listu. Najcenniejszą 
dla mnie wymowę ma fakt, iż 
udało się do tego przedsięwzię 
cia przyciągnąć wszystkich za 
interesowanych. Nikt nie kie­
rował się lokalnymi ambicyj- 
kami, partykularyzmem. Prze 
ciwnie. Każdy starał się wnieść 
jak największy wkład we 
wspólne dzieło. I to jest z 
pewnością prawda* natury o_ 
gólniejszej. Mamy przecież w 
kraju wiele jeszcze do zrobię 
nia, szereg problemów wyma­
ga rozwiązania. Taki założy­
liśmy sobie program. Ale tyl­
ko rzeczowa współpraca, właś 
ciwie pojęta koncentracja sił 

środków gwarantują
prawdziwie dobrą robotę i o_ 
czekiwane rezultaty. We wszy 
stkich dziedzinach życia.

Praca nad „Bioblokiem” do 
wiodła również, że na naszych 
techników, inżynierów i nau­
kowców z uczelni — można li 
czyć. Pierwsza polska mała o- 
czyszczalnia ścieków jest w ca 
łości dziełem ludzi, którzy za­
decydowali o podjęciu ryzyka, 
realizowali owo- przedsięwzię­
cie bezpośrednio lub konkret­
nie włączyli się do wsoółnra- 
cy. Nie bvłoby także „Bioblo- 
ku”. gdybv nie zrozumienie i 
pomoc naszych iednostek nad, 
rzędnych oraz władz.

mgr mż. EDWARD 
STACHOWIAK

dyrektor Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego 

Aparatury 
i Urządzeń Komunalnych 

„Powogaz”

a
słów od szefa, pożegnał się 
z premią. Wezwał lekarza 
ze spółdzielni, zapłacił 250 
zł. I kropka. Pragnę się za 
strzec, że przykład ten jest 
całkowicie prawdziwy. Zda 
rzyło się to w jednym z 
wielkich miast na początku 
lutego. Obserwacje w in­
nych poradniach i przychód 
niach potwierdzają takie 
praktyki.

A teraz pomnóżcie stra­
cony czas — nie wskutek 
własnej choroby, lecz kogoś

z bliskich. Wyjdą tysiące 
godzin dziennie, setki ty się 
cy miesięcznie, miliony rocz 
nie. I trudno tu winić pra 
cownika...

Dzieje się to w dodatku 
w okresie kiedy problem 
wyzwolenia rezerw, maksy 
malnego wykorzystania dnia 
roboczego — stał się pro-
blemem „numer 
Jak długo jeszcze?

Niespodzianki, z 
się styka człowiek, 
ko w tej dziedzinie

jeden”.

jakimi 
nie tyl 
są bar

dzo kosztowne. Mówi się — 
i słusznie — o szczupłości 
hond1 u i usług. Codziennie 
po zakupy wybiera się w 
Polsce przeszło połowa ko­
biet pracujących zę‘'•''^'''--i-n

Z Kraj u Rad
na polski rynek

Trudno powiedzieć, ilu oby­
wateli naszego kraju po­
siada radzieckie zegarki 

— nikt przecież nie prowadzi 
takiej statystyki — ale z całą 
pewnością stanowią oni sporą 
część społeczeństwa. Tylko w 
latach 1971 — 1975 sprowadzi­
liśmy z ZSRR ponad 7 min 
sztuk zegarków, cieszących się 
niesłabnącym powodzeniem. 
Jest to wymowny, ale tylko 
jeden z bardzo wielu przykła­
dów dostaw radzieckich arty­
kułów powszechnego użytku na 
półki polskich sklepów. Tak 
więc w ostatnich latach zaku­
piliśmy w ZSRR między inny­
mi ponad milion rowerów, oko­
ło 310 000 sztuk telewizorów ko 
lorowych i czarno-białych, po­
nad 200 000 odbiorników radio­
wych, ponad 30 000 samocho­
dów osobowych, około półto­
ra miliona różnego rodzaju za­
bawek, a nadto pokaźne ilości 
aparatów fotograficznych,
sprzętu sportowo-turystyczne­
go. sprzętu gospodarstwa do­
mowego, zwłaszcza pralek, lo­
dówek i odkurzaczy.

Nie tylko maszyny
Od lat przyzwyczajeni je­

steśmy do tego, że współpraca 
gospodarcza między Polską i 
Związkiem Radzieckim — to 
przede wsżystkim maszyny, 
statki, ropa naftowa, ruda że­
laza, węgiel, a także całe za­
kłady przemysłowe. Jest to 
obraz zgodny z rzeczywistoś­
cią. Współpraca z Krajem Rad 
miała fundamentalne znaczenie 
dla budowy i rozbudowy głów 

Koniaków tańczy i śpiewa

żonych wsi góralskich w Beskidzie Śląskim nie tylko oryginal­
nymi koronkami słynie, ale także zespołem regionalnym, który 
propaguje miejscowe tańce, przyśpiewki, obrzędy i zwyczaje lu­
dowe. Tworzy go 35 osób, a patronuje im „Cepelia” z Katowic. 
Zespołem kierują Leszek Gwarek i Jan Kuczka. Piękny folklor 
beskidzki dzięki występom ludowych artystów z Koniakowa, po­
znali także widzowie w ZSRR, NRD, Czechosłowacji, Austrii I 

Włoszech. Na zdjęciu: zespół z Koniakowa.
Fot. — CAF

malowniczych i najpiękniej poło-Koniaków, jedna z najbardziej

i co piąty mężczyzna. Poś­
więcają na to przeciętnie 
prawie godzinę. Kobietom 
niepracującym zakupy za­
bierają średnio pół godziny 
więcej. Tymczasem, jak wy 
nika z badań Instytutu Pra 
cy i Spraw Socjalnych, zde 
cydowana większość (około 
80 proc, klientów) spędza w 
jednym sklepie spożywczym 
mniej niż 10 minut. A za­
tem. nie tyle kolejki, ile we 
drówki d1 a zebrania niezbęd 
nych wiktuałów, sprawiają, 

że zakupy są „ponadnorma 
tywnym” obciążeniem poch 
łaniającym czas, nerwy, 
zdrowie itp. itd.

O skali problemu decydu 
je wiele czynników. Na 
pierwszy plan wysuwają się 
— gęstość sieci handlowej 
oraz wielkość sklepów i or 
ganizacja sprzedaży. Bada­
nia przeprowadzone w NRD 
wykazały, że zakup 10 róż 
nych artykułów w jednym, 
uniwersalnym skle-:e trwc' 
21 minut, natomiast naby­
cia tych samych towarów 
w różnych sklepach wyspę 
cjalizowanych zajęło 2,5 ra 
zy więcej czasu (nie licząc 
jazdy między sklepami). 
Również badania kijowskie 

nych gałęzi naszego przemy­
słu i mieć je będzie dla dal­
szego rozwoju polskiej gospo­
darki. Ale też coraz większą 
rc-lę odgrywa ta sfera wzajem­
nego handlu, która żywo inte­
resuje nas, jako konsumentów. 
7 roku na rok rośnie ilość oraz 
poszerza się wybór radzieckich 
wyrobów w sklepach polskich, 
jak również produkowanych w 
Polsce artykułów konsump­
cyjnych na rynku radzieckim. 
W ten sposób wymiana handlo 
wa między obu naszymi brat­
nimi krajami przyczynia się 
do wzrostu stopy życiowej spo­
łeczeństwa polskiego i radziec­
kiego.

ZSRR ma już tradycje w pro 
dukcji wielu przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych. 
Są to wyroby nowoczesne, znaj 
dujące duże uznanie w wielu 
krajach świata, do którvch są 
od lat eksportowane. Każdy, 
kto choć trochę interesuje się 
fotografowaniem, wie, że nie­
które typu radzieckich apara­
tów fotograficznych z powo­
dzeniem konkurują ze sprzę­
tem tego rodzaju wytwarza­
nym przez renomowane firmy 
światowe. Podobnie rzecz się 
ma z turystycznymi radiodbior 
nikami, eksportowanymi przez 
ZSRR do wielu krajów zachod­
nich. Bardzo dobrą marką cie­
szy się radziecki sprzęt tury- 
styczno-snortowy, a także w;e- 
le artykułów gospodarstwa do­
mowego.

Najbliższe lata przyniosą 
dalsze zwiększenie produkcji 
tych i wielu innych wyrobów

go Instytutu Handlowo-Eko 
nomicznego potwierdziły, że 
czas zakupu w sklepach 
spożywczych uniwersalnych 
jest o około 20 proc, krót-
szy niż w sklepach 
branżowych.

Ale nasz handel 
powoli organizuje

wielo-

bardzo
„super-

markety”, które są tak przy 
datnie sprawdzone w innych 
krajach i oszczędzają lu­
dziom wiele czasu. W sobo 
ty znacznie zwiększa się 
liczba kupujących i wydłu­
ża czas spędzany w skle­
pach. W takich porach na 
silą się także ruch. Gdyby 
organizacja zaopatrzenia 
oraz praca handlu choćby 
częściowo tylko uwzględnia 
ły te wahania, ż pewnością 
odzyskalibyśmy dużo czasu 
marnowanego przy zak^ - 
pach.

Jakiż to częsty obrazek. 
Zadyszany klient mocuje się 
z drzwiami, bo musi coś ku 
pić, gdy nagle spostrzega: 
„Przepraszamy — remanent 
do dnia...”

Pewien fachowiec obli­
czył, że przeciętnie każdego 
dnia wyłączona jest ze 
sprzedaży jedna piętnasta 
część całego krajowego „po 
tencjału handlowego” (re­
monty, przyjęcia towarów). 
I że dzieje się to w sytua­
cji ogromnego braku tej sie 
ci. Zaiste — jesteśmy pie­
kielnie bogaci, skoro może 
my sobie pozwalać na taki 
luksus.

TADEUSZ SAPOClNSKI 

rynkowych w Związku Ra­
dzieckim, przy czym będą to 
wyroby coraz atrakcyjniejsze 
i o coraz wyższej jakości. Nie 
zapominajmy, że właśnie pię 
ciolatka 1976—1980 będzie — 
podobnie jak u nas — pięcio­
latką jakości w gospodarce 
radzieckiej, co wpłynie na pod 
niesienie i tak już wysokich 
walorów radzieckich artyku­
łów powszechnego użytku. Jed 
nym słowem — radziecka ofer 
ta rynkowa stawać się będzie 
coraz bardziej interesująca. 
Jeśli tak — to czy i na ile z 
niej skorzystamy?

Otóż na polski rynek trafiać 
będą coraz większe ilości ra­
dzieckich artykułów konsump 
cyjnych. W iatach 1976—1980 
nastąpi wzrost ich importu, 
który odegra niemałą rolę w 
poprawie zaopatrzenia na na­
szym rynku. Wzrost ten wią- 
że się oczywiście z rozwojem 
globalnej wymiany towaro­
wej między Polską i Związ­
kiem Radzieckim. W obecnej 
pięciolatce wartość tej wymia 
ny osiągnie kwotę 28 mld ru­
bli wobec niecałych 17 mld 
rubli w latach 1971—1975.

Samochody, lodówki...
Spróbujmy teraz dokonać 

krótkiego przeglądu naszych 
zamierzeń, jeśli chodzi o im­
port rynkowy ze Związku Ra 
dzieckiego. Zacznijmy od sa­
mochodów osobowych, które 
bardzo interesują' motoryzują- 
cą się część naszego społeczeń 
stwa. Rocznie kupować bę­
dziemy ponad 13 tys. radziec­
kich samochodów znanych 
wszystkim dobrze marek ,.Woł 
ga”, „Moskwicz”, „Żiguli" i 
„Zaporożec”. Będzie to poważ 
ny zastrzyk dla naszego wciąż 
chłonnego rynku samochodo­
wego.

W wielu polskich domach 
znajdą się znaczne ilości ra­
dzieckich wyrobów trwałego 
użytku. I tak w ciągu pięciu 
lat zakupimy około 1,2 min lo 
dówek, ponad 800 000 odkurza’ 
czv 350 000 pralek, ponad mi­
lion telewizorów, w tym pra­
wie 4-00 000 kolorowych. Śpro 
wadzimy również meble war­
tości wielu milionów rubli.

Ilościowemu i asortymento­
wemu rozszerzeniu ulegną za 

■kupy wyrobów przydatnych 
w gospodarstwie domowym, 
a zwłaszcza w kuchni. Będzie 
my mogli kupić np. elektrycz­
ny radziecki ekspres do kawy, 
maszynkę do lodów, samowar, 
elektryczny czajnik itp. Z in­
nych artykułów potrzebnych 
w każdym gospodarstwie do­
mowym sprowadzać będziemy 
np. żelazka elektryczne, golar 
ki, elektryczne szczotki do my 
cia zębów itp.

Miłośnicy fotografowania bę 
dą mogli nabywać aparaty fo 
tograficzne oraz kamery fil­
mowe i projektory. Przewidu­
je się stały wzrost importu 

• sprzętu fotograficznego z 
ZSRR; w roku 1980 import ten 
będzie o 70 proc, wyższy niż 
w roku 1976.

Nasi importerzy nie zapom 
nieli o najmłodszych obywa­
telach kraju. Około pół milio 
na rubli rocznie przeznaczać 

będziemy na zakup radzieckich 
zabawek. Wreszcie jeśli
chodzi o artykuły trwałego u- 
żytku sprowadzimy w latach 
1976—1980 około 9 milionów 
radzieckich zegarków. Warto 
również wspomnieć o impor­
cie obuwia, konfbkcu i wyro­
bów dziewiarskich. W nadeno 
dzącym pięcioleciu zakupimy 
w ZSRR wieleset tysięcy par 
butów skórzanych, a wydatki 
na import odzieży i dziewiar- 
stwa wyniosą kilkanaście mi­
lionów rubli.

Wymieniliśmy tylko waż­
niejsze pozycje przewidziane­
go na lata 1976—1980 impor­
tu konsumpcyjnego z Kraju 
Rad. Ale nawet ten pobieżny 
przegląd pozwala na wyobra­
żenie sobie atrakcyjności to­
go importu dla polskiego kli­
enta oraz znaczenia, jakie 
mieć będą dostawy radziec­
kich wyrobów rynkowych dln 
zapowiedzianej przez VII Zjazd 
naszej partii dalszej noprawy 
warunków życia narodu.

WIESŁAW GUMOT.A
nr
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GŁOS
ORMO z pomocą młodzieży

SPRAWY MŁODYCH

Jola uzyskała promocję
4 i -letnia Jola, która pow_

1 ZL tarzała klasę VII, źle się
* uczyła i wagarowała. 

Nie pomagały ingerencje nau­
czycieli ani psychologa szkol­
nego. Dyrektor szkoły zwró­
cił się przeto o pomoc do poz­
nańskiej Poradni Społeczno- 
Wychowawczej Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywa­
telskiej na Wildzie. Człon­
kinie organizacji z tej 
placówki cywilu'
nauczycielki szkół wildeckich) 
podejmując sprawę Joli, prze 
prowadziły najpierw wnikli­
wy wywiad środowiskowy. Po 
tern rozmawiały z dziewczy­
ną, z jej rodzicami i wycho­
wawcami. Z zebranych da­
nych wynikało, że trzeba spo­
wodować przeciwalkoholowe 
leczenie ojca Joli, jej matce 
— wypłacić zapomogę, a dziew 
czynie — udzielać korepetycji 
i kontrolować jak spędza wol 
ny czas.

Dwa pierwsze wnioski za­
łatwiła poradnia we właści­
wych instytucjach. Realizację 
trzeciego powierzyła nato­
miast dziewczętom z zespołu 
ORMO przy Medycznym Stu­
dium Zawodowym Minister­
stwa Komunikacji. Przyszłe 
pielęgniarki otoczyły Jolę ser­
deczną opieką. W rezultacie ta 
niegdyś niezdyscyplinowana u- 
czennica bez większych kłopo 
tów uzyskała promocję do 
VIII klasy, a teraz należy do 
dobrych uczennic. Wszystko 
wskazuje na to, że proces re­
edukacji został pomyślnie za­
kończony, ale opiekunki Joli 
nadal interesują się jej losem. 
Zresztą dziewczyna sama o to 
prosiła: 
czasami, 
zwierzyć 
tów...

wpadnijcie do mnie
bo nie mam 
się ze swoich

komu 
kłopo-

zaled-Sprawa Joli ukazuje
wie fragmenty działania dwóch, 
spośród 9 zespołów, które two 
rzą — w wildeckiej organiza­
cji ORMO — grupę pedagogi­
czną do spraw dzieci i mło­
dzieży nieprzystosowanych spo 
łecznie. Pierwszy zespół pro­
wadzący poradnię ORMO, któ 
ra współdziała z dzielnico­
wymi poradniami zdrowia osy 
chicznego i społeczno-zawodo­
wą, pełni dwa razy w tygod­
niu dyżury przy ul. Czajczej 
11. Udziela się tu porad rodzi­
com, opiekunom i samej mło­
dzieży. Zespół przy Studium 
Medycznym skupia natomiast 
aż 73 słuchaczki, członkinie 
ZMS, które opiekują się 93 
dzieci moralnie zagrożonych.

— Celem tej opieki jest re­
habilitacja intelektualna i spo 
łeczna — mówi członek Szta­
bu ORMO, Poznań-Wilda. eme 
rytowany nauczyciel Karol 
Schweiger. — Wymaga to róż, 
norodnych działań, począw­
szy od prób resocjalizacji 
„trudnych” rodziców, a skoń­

czy wszy na organizowaniu ;m
prez 
nych 
tych 
zują

rozrywkowych i kultural 
dla podopiecznych. Z 

zadań dziewczęta wywią 
się bardzo dobrze. Moż­

na więc powiedzieć, że w swo 
jej szkole zdobywają zawód 
pielęgniarki, a w ORMO — 
kwalifikacje asystentki socjal 
nej... 4

Trzeci zespół (złożony z nau 
czycieli) wildeckiej grupy pe­
dagogicznej działa w świetlicy 
dworcowej dla młodzieży do­
jeżdżającej do szkół. Niegdyś 
była to świetlica tylko z naz­
wy, teraz zasługuje na miano 
placówki, która wychowuje. 
Jest to w głównej mierze wy­
nik wysiłków ORMO-wców. 
Zdołali oni doprowadzić do 
właściwego usytuowania świe 
tlicy (przeniesiono ją z Dwor­
ca Głównego na Zachodni) i 
jej „doposażenia”, a co naj­
ważniejsze udzielają korepety 
cji, prowadzą zajęcia kultural 
no-oświatowe i przy pomocy 
samorządu młodzieżowego roz 
wijają współzawodnictwo o od 
znakę „Wzorowego podróżne­
go”. Wyróżnienie to, związa­
ne z różnymi przywilejami o- 
trzymują najlepsi uczestnicy 
zajęć w świetlicy dworcowei.

Kilka zdań o innych zespo­
łach. Jeden z nich skupia 
ORMO-wców, którzy zostali 
społecznymi inspektorami są­
dowymi i pełnią dozory * wo­
bec osób mających za sobą 
konflikt z prawem. Inny spe­
cjalizuje się w akcjach patro­
lowych. których celem jest re 
agowanie na właściwe zacho­
wanie młodzieży w miejscach 
publicznych. Kolejny zespół 
współdziała z wszystkimi ko­
mitetami osiedlowymi, by z 
nimi, ze szkołami środowisko­
wymi i ich komitetami rodzi­
cielskimi, doprowadzić do te­
go, co nazywamy profilaktyką 
społeczną w miejscu zamiesz­
kania. Mówiąc prościej chodzi 
o to, by przeciwdziałać zagro­
żeniu już wówczas kiedy dziec 
ko cały wolny czas spędza bez 
jakiegokolwiek nadzoru, a nie 
dopiero wtedy, gdy dokonuje 
kradzieży.

W skład, grupy pedagogicz­
nej wchodzi również 7-osobo- 
wy kolektyw (złożony z pra.

Małgosia ma siedem lat i 
właśnie na jesieni zaczę 
ła chodzić do pierwszej 

klasy. Nie tak dawno przyszła 
ze szkoły i powiada: — Tatu­
siu, my to mamy chyba dużo 
pieniędzy, prawda? Skąd to 
pytanie — wkrótce się wyja­
śniło. Zapisywano w klasie 
Małgosi dzieci pragnące na 
ochotnika uczyć się angielskie 
go. Koszt za miesiąc — 80 zło 
tych. Zapisały się wszystkie 
— jak to dzieci. Ale po kilku 
dniach — troje się wypisało. 
Dlaczego? Bo ich mamusie po

Konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze w organi­
zacjach młodzieżowych, 

jakie odbyły się w Koninie, 
Lesznie, Pile i Poznaniu (w 
Kaliszu odbędzie się 28 i 29 
lutego), stanowiły podsumowa 
nie uczestnictwa młodych w 
rozwoju kraju. Byli oni wszę­
dzie tam, gdzie realizowano 
zadania produkcyjne i inicja­
tywy społeczne na rzecz miast 
i osiedli. Wystarczy przy- 
pomnieć, że w księdze czy­
nów i dokonań z okresu mi­
nionej 5-latki członkowie Fe- 
deracji Socjalistycznych

cowników TASKO), zajmujący 
się szkoleniem ogólnym i spe­
cjalistycznym pozostałych zes 
połów tej grupy.

— Nie chcę oceniać naszej 
pracy, przytoczę jedynie nieco 
danych liczbowych mówi
komendant ORMO Dzielnicy 
Wilda, Stanisław Kruk. — W 
1971 roku w grupie pedagogicz 
nej było 70 osób, przy czym 
każda z nich pracowała społe 
cznie 4,4 godziny w miesiącu. 
Dzisiaj w tej grupie jest 149 
członków, a każdy co miesiąc 
poświęca 22 godziny na dzia­
łalność społeczną w organiza­
cji. W ubiegłym roku przepro 
wadzono ponad 1000 rozmów 
profilaktycznych z nieletnimi 
i prawie 600 wywiadów środo 
wiskowych oraz wystosowano 
ponad 150 wystąpień do insty 
tucji opiekuńczo-wychowaw­
czych, wygłoszono w szkołach 
120 pogadanek...

To, co charakteryzuje wil- 
decką grupę pedagogiczną — 
wzrost szeregów i zwiększanie 
efektywności poczynań — 
można odnieść do rozwoju ca­
łej organizacji ORMO-wskiej. 
W 1947 roku w Wielkopolsce 
skupiała ona 670 osób, a obec 
nie w 30-lecie istnienia, w wo 
jewództwach: kaliskim konin 
skim, leszczyńskim, pilskim i 
poznańskim zrzesza około 
28 000 osób. Część z nich dzia­
ła w przyzakładowych i tere­
nowych placówkach ORMO, a 
część (ponad 8000) w 600 spe­
cjalistycznych zespołach pro­
filaktycznych — przeciwpoża­
rowych oraz do spraw: nielet­
nich, bezpieczeństwa na wo­
dach i na szlakach kolejo­
wych, ruchu drogowego. Są 
nawet takie sekcje specjalisty 
czne. jak konna (w Poznaniu 
na Woli) i płetwonurków. By 
mieć pełny obraz wszechstron 
ności działań organizacji, trze 
ba dodać, że jej członkowie 
wykonują wiele czynów społe 
cznych i organizują banki 
krwi. ORMO, której głównym 
celem jest zapobieganie nie tyl 
ko wykroczeniom i przestęp­
stwom. ale również innvm n:e 
prawidłowościom, dobrze słu­
ży społeczeństwu.

wiedziały, że nie mają pienię­
dzy. Mają po troje dzieci i 
wtedy to już jest spory jed­
nak wydatek. Kiedy maluchy 
ruszały na pierwsze lekcje an­
gielskiego, trójce pozostałych 
w klasie było przykro, były 
łzy, a były także złośliwe, 
dziecięce przycinki: — Wy nie 
macie angielskiego, a my ma­
my...

Bardzo wcześnie, chyba za 
wcześnie jedne i drugie dzieci 
przekonać się miały, że są lep 
si i gorsi na świecie, nie tyl­
ko w telewizji nadającej pro­
gramy z innego kraju, ale u 
nich, w klasie. Wcześnie się 
przekonały, że nie tylko wtedy 
— jak uczy pani —i kiedy się 
dobrze uczysz, dużo pracujesz, 
jesteś uczciwy i koleżeński, 
wtedy będzie ci w życiu dob­
rze. Możesz się nie uczyć, nie 
pracować i być lepszym od 
innych.

„Dorobkiewicze wskie roz­
wydrzenie” — tak powiedział 
dyrektor szkoły!

Do szkoły, którą kieruje ten 
dyrektor, jest to szkoła śred­
nia w Warszawie, kilku ucz­
niów przyjeżdża swymi samo­
chodami. Właśnie dyrektora 
zapytaliśmy, co sądzi na te­
mat tych uczniów w „Fia­
tach”.

Dorobek organizacji młodzieżowych

Sprostać wezwaniu partii
Związków Młodzieży Polskiej 
zapisali bez mała 20 tysięcy 
mieszkań wybudowanych pod 
patronatem ZMS, 64 tysiące 
wniosków racjonalizatorskich 
w Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki, powszechny 
udział w przeobrażaniu wsi. 
Twórczemu udziałowi młodzie 
ży w dyskusji nad Wytyczny­
mi na VII Zjazd PZPR, towa
rzyszyło 
którego 
wyrażają 
tych.

Po VII

aktywne działanie, 
efekty produkcyjne 
się milionami zło- 

Zjeździe PZPR mle­
dzież podjęła zadania ambit­
niejsze. Uchwałę zjazdową po 
traktowano jako konkretyza­
cję obywatelskich powinności 
i szansę na urzeczywistnienie 
najśmielszych marzeń o dostat 
niej, nowoczesnej Polsce. Dla 
tego też w kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej wśród do 
tychczasowych osiągnięć wy­
mienia się realizację wspól­
nych inicjatyw społeczno-po­
litycznych przed i po VII 
Zjeździe PZPR jako wyraz po 
parcia młodzieży dla polityki 
partii oraz dążenia do syste­
matycznego pogłębiania proce 
sów integracyjnych w ruchu 
młodzieżowym.

Pod patronatem ZMS nad 
budownictwem mieszkanio­
wym w województwie kalis­
kim oddano 5 budynków w 
Kaliszu, Ostrowie i w Kępnie, 
a w trakcie budowy są na­
stępne 4 dla 220 rodzin. Młodzi 
chcą też objąć patronat nad 
budownictwem indywidualnym 
oraz rozwinąć bazę material­
ną stacjonarnych hufców pra 
cy. W województwie leszczyń 
skim wśród członków Federa­
cji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej znacz 
ną liczbę stanowią młodzi rol­
nicy. Zrzeszeni w Związku So 
cjalistycznej Młodzieży Wiej­
skiej, rozwijali oni specjaliza 
cję w produkcji rolnej oraz

"Lycie wraca do normy

Na terenach wyzwolonych przez wojska Ludowej Republiki An­
goli, życie wraca do normy. Organizowane są szkoły oraz Inne 

placówki oświatowe, powstają punkty medyczne.
Fot. — CAF

— Nic nie sądzę o uczniach, 
bo oni niczemu nie są win­
ni. To rodzicom przewraca się 
w głowie od dobrobytu, to oni 
chcą pokazać całemu światu 
na co ich stać. Nie wystarczy 
im popisywać się swoją biżu­
terią, futrami, wozami, kola­
cyjkami. Oni chcą, żeby rekla 
mę ich dobrobytu dźwigali je­
szcze ich synowie. Najlepiej 
byłoby, gdyby jeszcze mogli 
na drzwiach tych samochodów 
napisać swoje nazwisko, adres 
i przylepić zdjęcie. Wtedy już nam odpowiadają, że najlepiej 
wszyscy by wńedzieli czyim jest dla społeczeństwa upra- 
samochodem jeździ smarkacz wiąć goździki w szklarniach, 
do szkoły. Bo tutaj chodzi tyl bo 'za to społeczeństwo najle- 

pięj płaci! Mówiąc spokojnie 
— to nie jęst dobry przykład 
dla innych dzieci. Samochód

ko o demonstrację. To nie są 
wcale dobrzy, kochający ro­
dzice. A w każdym razie nie 
z miłości do dzieci kupują im 
samochody. Kupują je z miło­
ści do siebie. Mają niedostatek 
satysfakcji z te$o, co im się 
udało osiągną^.

A najgorsze jest to, ie nie śni 
im się jaką krzywdę wyrządzają 
dzieciom — swoim i cudzym, jaką 

szkodę wyrządzają szkole, jaką szko 
dę wyrządzają nawet nauczycie­
lom. Wychodzi ze szkoły gromada 
uczniów i wychodzi nauczyciel. A 
taki wyrostek odkręca szybkę we 
„Fiacie” i woła: „Panie profesorze, 
pan mi postawił dwójkę, ale ja i 
tak mogę pana podwieźć...”. Oni 
świetnie wiedzą, że my z pensji 

czynili udane próby koopera­
cji między rolnikami indywi­
dualnymi a gospodarstwami 
rolnymi — uspołecznionymi. 
Młodzież Ziemi Pilskiej w is­
totny sposób przyczyniła się 
do podniesienia wyników pro 
dukcyjnych w tych zakła­
dach, w których powstają ma 
teriały budowlane oraz wszy­
stko, co jest potrzebne w mie 
szkaniu. Najważniejszym pro­
blemem dla organizacji mło­
dzieżowych w województwie 
poznańskim było umocnienie 
społecznego charakteru ruchu 
młodzieżowego, 
skierowano na 
tecznej pomocy 
cers’łim, kolom

Całą uwagę 
udzielenie sku 
drużynom har 
ZMS i ZSMW,

grupom działania.
Działacze organizacji mło- 

dzi^owych doszli do wniosku, 
że aby sprostać wezwaniu par 
tii o podnoszenie na wyższy 
poziom jakości pracy i warun 
ków życia narodu, trzeba śmie 
lej i odważniej zespalać wszy 
stkie siły i środki, bardziej 
umocnić front ideowego od­
działywania na całe pokolenie. 
O celowości integracji mówio- 
ho przed VII Zjazdem PZPR, 
na zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych w organiza­
cjach młodzieżowych i pod­
czas spotkań konsultacyjnych 
w zakładach produkcyjnych. 
Gdy więc na posiedzeniu Ra­
dy Głównej Federacji Socja­
listycznych Związków Młodzie 
ży Polskiej wysunięto postu­
lat utworzenia jednego związ­
ku młodzieży pracującej miast 
i wsi, który w swojej przy­
szłej pracy powinien konty­
nuować i wzbogacać dorobek 
tych organizacji, zamysł spot­
kał się z natychmiastowym po 
parciem młodzieży.

Jako pierwsi apel do mło­
dzieży w całym kraju, popie­
rający integrację organizacji, 
wystosowali aktywiści gminy 
Stęszew* w województwie po­
znańskim'. Połączenie trzech

Maturzysta
nauczycielskich nie będziemy mie­
li prędko samochodów. Ale nie to 
jest najważniejsze.

Najważniejsze 
widzą, co myślą 
czniowie. My tu 

co 
u- 
pa

jest to, 
i co czują 
im, panie,

tetyc/nie kładziemy do gło­
wy, że trzeba się uczyć pra­
cy dla społeczeństwa, a oni 

jest dla wielu jeszcze tylko ma 
rżeniem. I tutaj, w szkole u- 
czą się od razu tego, że ma­
rzenia nie spełniają się przede 
wszystkim dzięki dobrej nauce 
i pracy — jak uczy szkoła. 
Marzenia spełniają się temu, 
kto ma forsę. Krótko mówiąc, 
gdyby to ode mnie zależało — 
zakazałbym przyjeżdżania do 
szkoły własnymi samochoda­
mi.

Niełatwo znaleźć i wyciągnąć 
na rozmowę „przestępcę”, któ 
ry kupił dziecku auto. Ale 
znalazłem.

— Wie pan, może to i jest 

działających wśród młodzież 
PracuMcej organizacji: 
ku Młodzieży Socjalisty? 
nej, Związku Socjalisty^ ? 
Młodzieży Wiejskiej i SocS 
stycznego Związku Młodzi, 
Wojskowej powiększy doro 
bek tych organizacji i urw 
ni ich tradycje. Wspólnota di 
żeń i celów i tak jest jednaka’

Połączony ruch młodzieżowy 
będzie mógł skuteczniej 
dotąd podejmować nakreślone 
przez partię zadania, umocni 
się jednolity front działania 
Bez udziału młodzieży nie mci 
na urzeczywistnić zamierzeń 
Polski przyszłości. Z dobro- 
dziejstw rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego ko­
rzystać będzie przede wszy- 
stkim młodzież, toteż jej 
współuczestnictwo w tworze­
niu nowego musi być pełne. W 
wyniku uprzemysłowienia, roz 
woju społeczno-gospodarczego 
kraju zacierają się różnice 
między miastem a wsią, zmie 
nia się obyczajowość wsi, dą 
żenią i aspiracje jej miesz­
kańców, a także warunki pra 
cy, rośnie ilość czasu wolne­
go. Połączona organizacja 
młodzieżowa tylko ułatwi i 
przyspieszy te nieodwracalne 
przemiany.

W naszym społeczeństwie 
wiodącą rolę pełni klasa robot 
nicza. Jednolita organizacja 
młodzieży pracującej miast i 
wsi będzie jej odpowiedni­
kiem. Zespolonej' organizacji 
łatwiej będzie inicjować 
przedsięwzięcia międzyśrodo- 
wiskowe, zaspokajać potrzeby 
i zainteresowania młodzieży. 
Mimo wysiłków ZMS i ZSMW 
nie udało się dotąd uzyskać 
efektów wspólnego międzyśro 
dowiskowego programu pracy 
z młodzieżą zamieszkałą na 
wsi, zaś pracującą w mieście. 
A pamiętajmy, że liczba mie­
szkańców wsi pracujących w 
mieście rośnie. Problem ten 
oraz nierówności kulturalne i 
cywilizacyjne na pewno uda 
się rozwiązać szybciej i sku­
teczniej połączonymi siłami 
młodzieży.

Ruch młodzieżowy ma za za­
danie wyzwalać w młodych 
ludziach zdolność perspekty­
wicznego myślenia i to nie w 
granicach własnego podwórka, 
lecz w granicach państwowych 
i ogólnonarodowych.

Przed trzema laty Federa­
cja Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej zapoczątko 
wała łączenie organizacji mb 
dzieżowych. Obecnie zarysy 
wała się potrzeba pogłębienia 
tego procesu. Jest to najpro­
stsza droga do zespolenia mio 
dzieżowych sił wokół progra­
mu partii.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

trochę słuszne, co mówi 
dyrektor szkoły. Nie nb 
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Zimowe, ćwiczenia Nad listami czytelników

Co dalej, młody człowieku?

Jednym z ćwiczeń, jakie muszą opanować „Czerwone berety” cZyfj żołnierze VI Dywizji Powie- 
trzno-Desantowej jest umiejętność strzelania na nartach, bez ich odpinania. Żołnierze lubią te 

zimowe ćwiczenia. Fot. — caf

Takich klubów uczelnia­
nych, jak „Cicibór”. mie 
szczących się na parte­

rze, czy w piwnicy domu stu­
denckiego, jest w Poznan.u 
kilkanaście; każdy z nich w 
pewien sposób umożliwia stu­
dentom spędzanie wolnego 
czasu. Lecz o „Ciciborze” war 
to pisać, gdyż swoją działalno 
ścią wykracza daleko poza 
mieszkańców „Zbyszka” j „Ja 
gienki”. Inicjatywy, które tu 
powstają. przyciągają na ul. 
Obornicką studentów z całe­
go Poznania.

Trudno byłoby wymieniać 
wszystkie imprezy i propozy­
cje jakie kierownictwo „Cici- 
bora” kieruje w stronę śro­
dowiska studenckiego; przed­
stawmy tedy najciekawsze for 
my tej działalności. Może sta­
ną się one przykładem dla in­
nych klubów, które przecież 
nie mają wcale gorszych wa­
runków?

„Cicibór” stawia przede 
wszystkim na rozwój włas­
nych grup twórczych. Działa­
ją tu dwa młode teatry uni­
wersyteckie: „Maja” i „Ra­
ma”. Pierwszy z nich, prowa­
dzony przez studenta polonis 
tyki, Kazimierza Grochmal- 
skiego, odniósł już sukcesy na 
przeglądach ogólnopolskich. W 
Piwnicy Jazzowej występują 
znani muzycy oraz początku­
jące zespoły. Galeria „Cicibór” 
Prezentuje najnowszą plasty­
ką a Dyskusyjny Klub Filmo 
wy upowszechnia wiedzę fil­
mową w środowisku studenc- 

im, organizując cykliczne po 
azy połączone z prelekcjami.

ramach „Witryny poetyc­
ki organizuje się spotkania, 

Prezentacje, dyskusje i wieczo 
ry prób.

Od roku 1973 działa w „Ci- 
iborze” Ośrodek Dokumenta­
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’ ze sobie wyskoczyć 

cji Studenckiego Ruchu Kultu 
ralnego, prowadzony przez 
Krzysztofa i Tomasza Magów 
skich. W archiwum ośrodka 
znajdują się wycinki ze wszy 
stkich gazet i czasopism, do­
tyczące działań kulturalnych i 
artystycznych studentów, głów 
nie ze środowiska poznańskie­
go, a także jednodniówki stu­
denckie, wydawane w Pozna­
niu, almanachy, biuletyny, in 
formatory i programy klubo 
we. Oprócz tego ważniejsze 
wydarzenia z życia studentów

W „Ciciborze*

Klub, który 
stał się 
szkołą

są utrwalane i przechowywa­
ne w zapisach fotograficznych 
i magnetofonowych. Najcie­
kawsze spektakle teatrów stu 
denckich, festiwale piosenek, 
zażarte dyskusje klubowe nie 
pójdą więc w zapomnienie. 
Jeżeli już o dyskusjach mo­
wa, to na jedno ze spotkań w 
klubie „Polityka” zaproszono 
przedstawicieli redakcji tygod 
nika. Gorący klimat, jaki pa­
nował na spotkaniu, wysoki 
poziom dyskutantów zachęcił 
redakcję popularnego tygodni 
ka do objęcia „Cicibora” patro 
natem. Korzyść z takiego po 
rozumienia obustronna — re­
dakcja przysyła na spotkania 
ze studentami swoich publi­
cystów, a oni z kolei prowadzą 
przy tej okazji badania środo­

za miasto, zabrać przyjaciół 
do naszej daczy nad Bugiem. 
A przepraszam, bo co — nie 
wolno mieć dwóch samocho­
dów w rodzinie, nie słyszałem... 
To jest przecież po prostu ra 
cjonalne. Jeszcze rok, no, mo­
że pięć i to już nie będzie ta­
kim fenomenem. Każda rodzi 
na będzie miała samochód, czy 
wtedy pan przyjdzie mi zaj­
rzeć do szuflady?

T6 jest zawracanie głowy z tą 
rzekomą demoralizacją. Dzieci, nie 
stety, i tak bardzo szybko prze­
konają się o tym, że pojęcie rów­
ności jest dosyć względne. Przecież 
widzieć będą i tak ludzi na ulicach 
w prywatnych samochodach, bę­
dą widzieć, że obok nich ktoś m e 
szka we własnej willi, kiedy one 
mieszkają w bloku, będą chodzić 
w płaszczykach, a obok n ch za­
możniejsi w futrach i kożuchach. 
Tak jest dookoła. Więc co! — ma­
my w szkole zrobić szklany pojem 
nik równości i sprawiedliwości? 
Nauczyciele niech nie przesadzają. 
Niech nie mówią, że uczą patety­
cznych zasad służby dla społeczeń 
stwa. Niech uczą, jak żyć i praco 
wać we współczesnym świecie, ta­
kim, jaki on jest. Bez dosładzania. 
Niech uczą dzieci prawdy i racjo­
nalizmu. Wtedy wychowają ich na 
dobrych pracowników. A już dosyć 
szybko dobry pracownik nie bę­
dzie musiał patrzeć z zazdrością 
na samochód mego syna, tylko ku 
pi sobie własny. Przecież wielu ro 
'botników już dziś ma pensje-rów 

wiska akademickiego, poznają 
problemy, nurtujące studen­
tów, stopień ich wiedzy i za­
angażowania w aktualne spra­
wy.

Cenną inicjatywą „Cicibora” 
jest prowadzenie działalności 
kształceniowej wśród studen­
tów z zakresu odbioru naj­
nowszych zjawisk kultural­
nych. Studencka Akademia 
Kultury, która powstała w ro 
ku 1969, umożliwia zdobywa­
nie wiedzy o sztuce i formach 
działalności kulturalnej po­
nad 80 studentom z poznań­
skich uczelni. Oddziaływanie 
tej placówki, prowadzonej 
przez kierownika „Cicibora”, 
Jacka Różyckiego i Bogdana 
Kuncewicza, jest jednak o wie 
le szersze. Członkami owej 
„akademii” są bowiem także 
działacze Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich, 
którzy, nabytą w trakcie za­
jęć w „Ciciborze” wiedzę prze7 
kazują innym i wykorzystują 
w działalności kulturalnej.

— Chcielibyśmy wypełnić lu 
kę, jaką mają studenci w za­
kresie wiadomości o najnow­
szych zjawiskach kulturalnych 
— powiedział kierownik klu­
bu. — Szkoła wyższa nie daje 
przecież nawet studentom wy 
działów humanistycznych właś 
ciwego poglądu na młodą 
sztukę. My staramy się anali­
zować to, co w danej chwili 
ciekawego w teatrze, w muzy­
ce, w plastyce i w literaturze.

Studencka Akademia Kul­
tury sprawdziła się 'w kilku­
letniej działalności — z jednej 
strony kształcąc organizato­
rów studenckiego ruchu kul­
turalnego, a z drugiej umoż­
liwiając rozwój młodych ta­
lentów.

GRAŻYNA SZULAK

ne mojej profesorskiej. A na sa­
mochód mego syna pracowałem 
bardzo wiele lat 1 nie mam żad­
nych wyrzutów sumienia ani roz 
terek wychowawczych.

Życie mówi prawdę. Syn ko 
legi chodzi do innej szkoły 
średniej. Tu też jest uczeń z 
„Fiatem”. Koleżeński, uczyn­
ny, chciałby się przyjaźnić ze 
wszystkimi. Nie wywyższa 
się z powodu swego wozu, a 
jednak klasa od niego stroni. 
Krótko mówiąc: jest na boku. 
Nie można powiedzieć, że jest 
nie łubiany z powodu samo­
chodu, ale z powodu samocho 
du nie ma kolegów. Chociaż za 
sługuje na nich, chociaż żabie 
ga o przyjaźń. Co na to pro­
fesor ze swym racjonalizmem? 
Co na to krawiec ze swą teo­
rią, że robi dziecku najwięk­
szą frajdę?

Ale znowu — czy to znaczy, 
że w każdej szkole nasz matu 
rzysta z „Fiatem” jest napięt­
nowany? Pewnie nie. Ma kum 
pil, którzy dobijają się, żeby 
z dziewczynami skoczyć za 
miasto.

Można byłoby przyjąć taki 
ton moralizacji: kochani rodzi 
ce, przemyślcie sprawę. Czy 
takie zupełnie wyjątkowe pre 
zenty nie przewracają dziec-

„W przyszłym roku pójdę 
do szkoły zawodowej, przygo­
towującej elektryków. Wiem, 
że na statku są elektrycy i 
mechanicy, chciałbym praco­
wać na statku. Lecz nie wiem, 
co trzeba zrobić, by się tam 
dostać..." (z listu Grzegorza — 
woj. poznańskie).

„Kończę właśnie. 8 kl., uczę 
się dobrze i chciałabym pójść 
do Technikum Farmaceutycz­
nego, ale w naszej szkole nie 
ma Informatora Zawodowego 
i nie wiem, gdzie się znajduje 
takie technikum..." (z listu 
Asi-— woj. leszczyńskie).

„W tym roku kończę szkolę 
zawodową o kierunku naucza 
nia: elektromonter. Pragnę po 
jej skończeniu kontynuować 
naukę w Technikum Elektry­
cznym. Pragnę się dowiedzieć, 
gdzie istnieje w Poznaniu lub 
w okolicy takie Technikum i 
jakie są warunki przyjęcia...” 
(z listu Stanisława — woj. pil 
skie).

„Jestem uczennicą I klasy 
Liceum Ogólnokształcącego w 
(...) i teraz zdecydowałam się 
na Technikum Ekonomiczne. 
Czy jest możliwe przeniesienie 
się po skończeniu I klasy LO 
do II klasy TE? Także chcę 
się dowiedzieć, gdzie się znaj­
dują technika i przy których 
są internaty?" (z listu Kseni 
z woj. pilskiego).

„Chodzimy do kl. VIII, uczy 
my się dość dobrze. Nasza 
Polska Ludowa potrzebuje co 
raz więcej młodzieży wykwa­
lifikowanej. My także chcemy 
do niej należeć. Miałyśmy wą 
tpliwości w wybraniu dalszej 
drogi życiowej. Po dłuższym 
czasie zdecydowałyśmy się. Ja 
chcę pracować jako redaktor 
ka, Basia chce zostać dzienni­
karzem, a Danka pragnie zo­
stać spikerką. Wszystkie pro­
simy o podanie nazw szkół i 
napisanie kiedy poszczególna 
szkoła przyjmuje podania. Ilu 
letnia jest każda ta szkoła i 
czy ma internat?..." (z listu 
Gabrieli, Danuty i Barbary 
z woj. pilskiego).

Przedstawione fragmenty 
listów znaleźliśmy w re 
dakcyjnej poczcie w cią 

gu zaledwie kilku dni. Pyta­
nia o podobnej treści wpły­
wają do redakcji prawie 
przez cały rok, w obecnym o- 
kresie ich liczba się zwięk­
sza, by w kwietniu — maju 
osiągnąć apogeum. Aby w bie 
żącym roku chociaż trochę je 
obniżyć, już teraz poruszamy 
temat, który można zdefinio­
wać: niedostateczna informa­
cja w szkołach podstawowych 
(a także średnich) o możliwo­
ściach wyboru kierunku dal­
szej nauki i zdobycia zawodu.

Trudno zrozumieć, jak to się 

ku w głowie, czy będą sprzy 
jały wyrabianiu w nim posta 
wy — to jest cenne, co sam o- 
siągnę? Czy takie prezenty 
nie sprowadzą go raczej na 
drogę liczenia w życiu na in­
nych, czy nie wzbudzą w nim 
lekceważenia dla tych, któ­
rzy nie mają auta i kożucha, 
czy nie rozbudzą pychy, zaro 
zumialstwa, nonszalancji? Wre 
szcie pomyślcie — czy nie 
lepsze są prezenty, powiedzmy 
też kosztowne, ale bardziej 
kształcące: interesująca wycie 
czka zagraniczna, wspaniała bi 
blioteka? A także pomyślcie 
trochę społecznie: co czuć mu 
szą dzieci biedniejsze, czy one 
nie będą stronić od takiego 
„milionera”, czy nie będzie 
wasze dziecko skazane tylko 
na towarzystwo równych je­
mu, chociaż mogłoby zawierać 
przyjaźnie ciekawsze, korzyst­
niejsze w biedniejszym towa­
rzystwie? Wreszcie, czy kie­
dyś, już w życiu samodziel­
nym, kiedy zabraknie tatusio 
wego portfela, czy wtedy ży­
cie według własnych skrom­
nych możliwości nie będzie 
dla dzieci bolesnym szokiem? 
Czy wtedy was nie oskarżą — 
rozpieścili mnie, przygotowali 
do jedwabnego życia, a mnie 
stać na kreton!

dzieje, że młodzież, mając co­
dzienne kontakty z wychowaw 
cami i nauczycielami różnych 
specjalności, tak licznie szuka 
odpowiedzi na trapiące ją py 
tanie: „i co dalej?” — za­
miast u swych pedagogów, (a 
w ostateczności w sekretaria­
cie szkoły) — w redakcjach? 
Nie chcę być źle zrozumiany: 
listy młodych czytelników, 
choćby takie z zapytaniami, 
nie są dla mnie uciążliwe. 
Przeciwnie, cenimy je w rów 
nym stopniu, jak listy doros­
łych.

Nie w tym jednak rzecz. 
Niepokoi przede wszystkim to, 
że jak można wnioskować z 
tych korespondencji, potrzeb­
nej informacji młodzież jakoś 
nie może, lub nie potrafi uzy­
skać w szkole. Dlaczego? Dla 
czego w klasach ósmych szkół 
podstawowych, kiedy dziewczę 
ta i chłopcy są pod wraże­
niem zbliżającej się konieczno­
ści dokonania jakże trudnego 
wyboru, decydującego bardzo 
często o całym przyszłym ży­
ciu, nie poświęca się dostatecz 
nie dużo czasu tej sprawie?

Być może wychowawcy od­
kładają takie rozmowy na o- 
kres odpowiedni do składania 
podań. Zrozumiałe jest jed­
nak, że młodzież denerwuje 
się i niecierpliwi, bo chciała- 
by wiedzieć już teraz na co 
może liczyć, jaką szkołę wy­
brać? Właśnie zdenerwowa­
niem oraz przejmowaniem się 
perspektywą zmiany szkoły 
można tłumaczyć ten napływ 
pytań.

Jest jeszcze inny, również 
negatywny aspekt szukania w 
redakcji odpowiedzi na nurtu­
jące młodzież pytania. Uwa­
żam, że najbardziej kompeten 
tne w udzielaniu jej porad w 
tak ważnej sprawie są osoby 
bliskie. Te mianowicie, które 
znają ich zainteresowania i 
możliwości. A więc rodzice, 
wychowawcy, psycholog a nie 
rzadko także lekarz.

Bo co my, w redakcji wie­
my o młodych ludziach, któ­
rzy do nas piszą? Nasza zatem 
odpowiedź na list może się z 
konieczności ograniczać do po 
dania adresu takiej czy innej 
szkoły. I do ^ogólnej porady, 
że najlepiej porozmawiać z 
nauczycielem. Każda szkoła

Hamulce „demograficznej 
eksplozji44

ahamowanie „demograficz- 
nej eksplozji” w Indiach, 

pomimo dobrowolnej steryli­
zacji 6 min. osób i miliardo- 
v.ych wydatków, nie przynio­
sło dotąd oczekiwanych rezul 
tatów. Co miesiąc ludność sub 
kontynentu zwiększa się o po

Można tak moralizować, aie trze 
ba też patrzeć realnie. Najskrom­
niej wychowują dzieci bogacze, w 
rodzinach z kentami bankowymi 
od pokoleń. Ale my akurat bardzo 
długo byliśmy biedni. Czy można 
się dziwić, czy można nie rozu­
mieć — co nie znaczy akcepto­
wać — Rodziców, którzy teraz w 
dzieciach rekompensują sobie swo 
je życiowe niemożności; ja nie 
miałem butów, pracowałem po to, 
żeby dzieciom przynajmniej było 
dobrze! Trzeba i taką postawę wi 
dzieć, nawet rozumieć, ale przecież 
przed nią przestrzegać. Po prostu 
wedle sakramentalnej zasady — 
co za dużo to niezdrowo, i — 
jak sobie sam pościełesz, tak się 
wyśpisz.

Ale to są tylko poboene mo 
rały i pozostaną one tylko słu 
sznymi morałami, dekąd rów 
r.omiernie idący postęp dobro 
bytu i kultury nie sprawi, że 
kożuch i auto nie będą atry­
butami luksusu i manifesta­
cji „na co mnie stać”, ale rze 
czarni normalnymi, potrzebny 
mi lub zbędnymi, w zależności 
od zupełnie innych, niemate­
rialnych już może potrzeb.

Do tego czasu można tylko 
apelować do rozsądku rodzi­
ców. A może i do rozsądku 
dzieci? („Dookoła Świata”)

ANDRZEJ TUMIAŁIS 

przecież posiada informatory 
o szkołach zawodowych, zawie 
rające także — oprócz adre­
sów — inne niezbędne wiado 
mości, potrzebne przyszłym 
uczniom. (Nowe informatory 
— stwierdza, wyjaśniając, nam 
te sprawy Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania w Poznaniu 
— szkoły otrzymują w lutym, 
ale wstępnie można przecież 
korzystać z ubiegłorocznych).

Radzimy zatem wszystkim 
dziewczętom i chłopcom, znaj 
dująćym się wobec konieczno­
ści obrania przyszłego kierun 
ku nauki, by poprosili (oni sa­
mi lub rodzice) o rozmowę dy 
rektora szkoły, wychowawcę, 
nauczyciela. Oni też poradzą, 
czy warto zasięgnąć opinii w 
poradni zawodowej lub u le­
karza.

ZDZISŁAW KANDZIORA

x>S. Oto w kilku słowach od 
powiedzi na listy, których frag 
menty przytoczyliśmy na 
wstępie: Grzegorz może wy­
uczyć się zawodu elektryka w 
jednej z zasadniczych szkół 
zawodowych, np. w Gnieźnie 
(ul. Cieszkowskiego), w Pozna 
niu (ul. Winklera 9), luZ we 
Wrześni (ul. Wojska Polskie­
go), a zawodu elektromechni- 
ka okrętowego w ZSZ przy 
stoczniach w Gdańsku-Oliwie 
(ul. Kołobrzeska 77), a w Gdy 
ni-Orłowie (ul. Zwycięstwa 
194), w Szczecinie (ul. Grzy- 
mińska 6), lub w Świnoujściu 
(ul. Wiejska 4).

Asia, aby zostać farma- 
ceutką, musi najpierw ukoń­
czyć liceum ogólnokształcące, a 
następnie 2-letnie policealne 
studium o kierunku „produk­
cja i przechowywanie leków”.

Stanisław może np. konty­
nuować naukę w technikum 
przy ul. Dąbrowskiego 163 w 
Poznaniu (specjalność „maszy 
ny elektryczne”).

Warunkiem przejścia Kseni 
do liceum ekonomicznego jest 
złożenie egzaminu uzpełniają- 
cego (są różnice w programie); 
szczegóły i adresy znajdzie w 
Informatorze.

Gabriela, Danuta i Barbara 
muszą, jeśli chcą w przyszło 
ści zostać dziennikarkami, u- 
kończyć najpierw liceum ogól 
nokształcące, a później studia 
uniwersyteckie, (zk) 

nad milion, a co roku o wię­
cej mieszkańców niż 'liczy ich 
kontynent australijski. W tej 
sytuacji — jak podaje czaso­
pismo angielskie „Naturę” — 
poszczególne stany indyjskie 
próbują przy pomocy przemy 
ślanego systemu premii i kar 
— przysłowiowej marchewki i 
bata — uporać się z tym dra­
matycznym problemem, para, 
liżującym rozwój kraju. Np. 
w stanie Haryana okręgi, w 
których rodzi się najmniej 
dzieci, otrzymują specjalne do 
tacje w formie wypłacanych 
premii. Fabryki, w których ro 
botnicy po urodzeniu drugie­
go w rodzinie dziecka podda­
ją się sterylizacji — również 
otrzymują premie. Urzędnicy, 
którzy mają już więcej niż 
dwoje dzieci, muszą się pod­
dać zabiegowi sterylizacji al­
bo też tracą prawo do zasił­
ków rodzinnych, tańszych mie 
szkań i możliwości otrzyma­
nia kredytu bąnkowego na bu 
dowę domu. Kandydaci na u- 
rzedników muszą się zobowią 
mć, że wydadzą na świat nie 
więcej niż dwoje dzieci: trze­
cie dziecko jest już bowiem 
podstawą do zwolnienia z pra­
cy.

Stan Pendżab poszedł o krok 
dalej: kobiety pracujące zawo 
dowo. które nosiadają już dwo 
ie dzieci, tracą tam prawo do 
korzystania z ulg i urlopów 
macierzyńskich, jeśh ponow­
nie zachodzą w ciążę. (PAP)
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Motoryzacyjne przyspieszenie

Kiedy naprawa samochodu
przestanie być problemem
W 1973 r. mieliśmy zarejestrowanych w kraju 780 000 samo­

chodów osobowych. W 1975 r.— już milion, a w 1980 r. bę­
dzie ich ponad dwa miliony. Przyspieszony rozwój przemy­
słu samochodowego, rosnąca liczba krążących po naszych 
drogach pojazdów potęguje zapotrzebowanie na usługi mo­
toryzacyjne. Tymczasem naprawa samochodu — mimo pod­
jętych w ostatnich latach znacznych wysiłków dla poprawy 
sytuacji — ciągle jest jeszcze problemem.
Minęły właśnie 2 lata od 

wprowadzenia w życie (decy­
zją' Rady Ministrów) zasadni­
czych zmian w organizacji za 
piecza handlowo-obsługowo- 
naprawczego motoryzacji, od 
zintegrowania tego zaplecza z 
przemysłem i powołania do 
życia centrali techniczno-han­
dlowej motoryzacji „Polmo- 
zbyt”. Minister przemysłu ma 
szynowego, w którego gestii 
znalazły się usługi motoryza­
cyjne, został wówczas zobo­
wiązany do szybkiego ich roz­
winięcia, przede wszystkim 
przez rozszerzenie sieci stacji 
sprzedaży i obsługi samocho­
dów.

Jak realizowane sa te zalecenia 
i co zmieniło sie przez ten czas w 
motoryzacyjnym zapleczu? W 
pierwszych trzech latach minionej 
5-latki Wydano na rozwój zaple­
cza techniczno-handlowego moto­
ryzacji około 300 min zł; w latach 
1974—75 resort przemysłu maszy­
nowego wydał już 900 min zł. a 
według szacunkowych założeń w 
obecnym 5-leciu inwestycje w 
tym dziale usług pochłoną około 
3 mld zł. Porównajmy też liczbę 
oddawanych do eksploatacji stacji 
i stanowisk obsługowo-napraw- 
czych. W latach 1966—70 wybudo­
wano tylko dwa duże tego typu 
obiekty: w Warszaw,ie przy ul. 1 
Sierpnia i w Katowicach. W 1974 
r. w pierwszym roku działania 
„Polmozbytu” przekazano do eks 
ploatacji około 150 nowych stano 
wisk obsłueowo-naprawczvch. a w 
1975 r. — 15 dużych i średnich st:* 
cji o blisko 300 stanowiskach. W 
tym roku sieć ..Polmozbytu” po­
większy sie o dalsze 20 obiektów 
z około 400 stanowiskami Zna.jdu 
ja sie wśród nich m. in. dwa wiel 
kie centra handlowo-usługowe mo 
toryzacji w Szczecinie i Bielsku- 
Białej, a także śedniej wielkości 
stacie w Przemyślu i Grudziądzu. 
Kontynuowana bedzie równocześ­
nie budowa kolejnych centrów ob 
sługowo-handlowych „Polmozby­
tu’’ w Krakowie i Poznaniu._ roz 
porznie sie wznoszenie dużych 
obiektów w Łodzi i Wrocławiu.

Niedawno — « czym informowa 
liśmy — Prezydium Rządu podjęło 
kolejna, bardzo ważna dla dalsze­
go rozwoju usług motoryzacyj­
nych decyzje o budowie w obec­
nym 5-leciu 50 tzw. trasowych sta

Dalsza deprecjacja
włoskiego lira

W poniedziałek nastąpiła dalsza 
deprecjacja lira. Spadek kursu wa­
luty włoskiej w stosunku do dola­
ra liczony od 20 stycznia br., kie­
dy to zamknięto we Włoszech gieł­
dy walutowe, osiągnął już 11 pro­
cent. W nieoficjalnych notowaniach 
za 1 dolara płacono 769—770 lirów, 
a na czarnym rynku nawet 880.

Według danych banku Włoch, od 
9.2. 1973 r., .kiedy to wprowadzono 
płynny kurs lira spadł on już o 29,7 
procent w stosunku do wszystkich, 
walut wymiennych włącznie. W 
stosunku do dolara spadek kursu w 
tym 'ókresie wyniósł 24,46 proc., a 
w stosunku do walut krajów człon 
kowskich EWG 33,98 procent.

Rząd włoski ma nadzieję, że wy­
negocjowanie we wspólnym ryn­
ku kredytu sięgającego 1,3 mld do­
lał ów wpłynie na podniesienie kur 
su lira. (PAP)

Paradoksy XX wieku

Pięciu wyczerpanych
Jak doniosła prasa RFN. na­

czelne gremium ekspertów 
rządowych do spraw ekono­

micznych — popularne pod mia 
nem „Pięciu mędrców” — 
„obradowało przez 54 godziny, 
i to praktycznie bez żadnej 
przerwy” nad prognozą i wy­
tycznymi rozwoju gospodarki 
zaćhodnioniemieckiej w kolej­
nym kryzysowym roku 1976. 
Wprawdzie chwalebna jest ta­
ka pilność, która świadczy że 
żaden z tych „mędrców” nie 
hierze darmo honorariów w 
kwocie ponad ćwierć miliona 
marek rocznie, niemniej gaze­
ty otrzymują lawinę listów od 
zaniepokojonych czytelników. 
W korespondencji powtarza 
się trwożne pytanie: co może 
być warta diagnoza wyprepa­
rowana w 54 godzinie przez 
skrajnie przemęczonych star­
szych panów? RFN-owska cen­
trala Związkowa FDGB wyra­
ziła swe zastrzeżeni^ w cał­
kiem niezawoalowanej formie, 
nie szczędząc ..pięciu mędr­
com” obrażliwych wręcz epite­
tów: „elitarni aroganci” „nau 
kowi impotenci”, „zueklarowa 
ni konserwatyści”, „polit-liry- 
cy”, „naiwniacy”. 'Przy okazji 
przypomniano, że rok zeszły 
przyniósł rekordowa w dzie­
jach gospodarki zachodnionie- 
mieckiej liczbę mylnych pro­
gnoz i ekspertyz ekonomicz­
nych. (PAJ)
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cji obsługi, które powinmy przy­
nieść — i to stosunkowo szybko 
— odczuwalną poprawę.

3 pierwsze takie stacje, na­
stawione na doraźną pomoc 
dla podróżnych w drodze oraz 
na większe naprawy, powsta­
ły w minionym roku w Rawie 
Mazowieckiej, Piotrkowie Try 
bunalskim i Żorach wzdłuż 
trasy E-16, wiodącej z War­
szawy przez Katowice do Cie­
szyna. W tym roku ma być 
uruchomionych 10 takich sta­
cji (w Radomsku, Wrześni, Ło 
wiczu, Mławie, Mrągowie, 
Ostrzeszowie, Zduńskiej Woli 
i Ostródzie, Będzinie i Prze­
myślu), a w roku 1977 następ­
nych 15. W resortowym zjed­
noczeniu „Budomasz” powoła 
no wyspecjalizowane biuro 
projektowania i realizacji ta­
kich właśnie małych stacji ob 
sługi.

W sumie w tym 5-leciu zaple 
cze usługowo-handlowe „Pol­
mozbytu” powinno się powięk 
szyć o 90 nowych obiektów, a 
liczba stanowisk usługowo-na 
prawczych — o około 2 500 po 
zwoli to usługom lepiej nadą­
żać za rozwojem motoryzacji 
indywidualnej, choć nie przy­
niesie jeszcze generalnej po­
prawy. (PAP)

TELEWIZJA

„Dokłamać się musi
do końca"

VUpenied-ziałkowyni Teatrze Te- 
’’ le wizji pokazano „Matkę” 

Stanisława Ignacego Witkiewicza. 
Reżyserował przedstawienie Jerzy 
Jarocki, który realizował poprzed 
nio już tę sztukę 4-krotnie. Po­
kazane przedwczoraj przedstawie­
nie jest powtórzeniem (specjalnie r 
przygotowanym dla telewizji, w 
wersji skróconej) realizacji „Mat­
ki” w Teatrze Starym w Krako­
wie w 1972 roku. Uznany za wyda 
rżenie roku, pokazany na War­
szawskich Spotkaniach Teatral­
nych spektakl ten odniósł ogrom­
ny sukces.

Teatr telewizyjny, ów „teatr 
ogromny” ma do spełnienia wiel­
kie zadanie edukacyjny. Nie tylko 
w zapoznawaniu szerokiego ogółu 
z wybitnymi dziełami. Także — w 
uczeniu widza rozumienia współ­
czesnych środków wyrazu. Teatr 
dzisiejszy w swych najwybitniej­
szych dokonaniach nie stroni od 
ostrej deformacji, groteski na gra 
nicy surrealizmu. Zbyt rzadko 
znajduje to jednak dokumentację 
w masowych środkach przekazu, 
które wolą pozostać w kręgu po­
wszechnie rozumianego realizmu.

„Matka” w reżyserii Jarockiego, 
to przedstawienie agresywne, dy­
namiczne. Witkacy pokazuje w 
swym utworze cała gamę ludzkich 
lęków, neurastenii na granicy ob­
łędu. Jarocki smutek tej sztuki 
przekazuje w sposób przejmujący. 
Bo niewiele tu miejsca na nadzie 
ję. Rozpaczliwa, surrealna aż sza­
motanina bohaterów. bezład i 
rozpad (jedna z postaci krzyczy: 
„Dokłamać się musi do końca”) — 
najlepiej wyrażaja to zwały włócz 
ki, te robótki matki zasypujące 
wszystko. Ale alternatywa — marsz 
zuniformowanych ludzi — masek, 
w takt rytmicznego kroku świat 
opanowujących — niezbyt to jest 
pocieszające.

Współtwórcami sukcesu przed­
stawienia, wspaniałymi wykonaw­
cami głównych ról. matki i Leona, 
byli Ewa Lassek i Marek Walczew 
ski. Piękną gamę kolorystyczną 
miała także scenografia Krystyny 
Zachwatowicz, (braną

Przebrzmiały już echa śpie­
wających chłopców. Mię­
dzynarodowe Spotkania 

Chórów Chłopięcych zakończy­
ły dwa silne akcenty muzyczne.

Wydarzeniem, którego oczeki­
waliśmy, stało się wykonanie 
Pasji według św. Mateusza Jana 
Sebastiana Bacha. Pod batutą 
Jerzego Kurczewskiego śpiewał 
Hanowerski Chór Chłopięcy oraz 
Poznański Chór Chłopięcy. Gra­
ła Capella Bydgostiensis.

Dla naszego zespołu śpiewa­
czego i jego dyrygenta był to 
trzeci galowy koncert o niezwy­
kle bogatym programie muzycz­
nym. Ponad trzygodzinne, mo­
numentalne dzieło lipskiego kan 
tora wymaga nie tylko znako­
mitych umiejętności technicz­
nych, ale i poważnej odporno­
ści natury psychofizycznej. Al­
bert Schweizer w swej bachow- 
skiej monografii zaleca wyko­
nanie Pasji nie podczas jedne­
go popołudnia, a raczej podzie­
lenie tekstu na dwie części, a co 
za tym idzie i na dwa dni. Trud­
ności komplikowała jeszcze zło-

Narada w Białym Donra

Reforma działalności 
agencji 

wywiadowczych?
W Białym Domu odbyła się 

w poniedziałek narada z u- 
działem prezydenta USA Ge- 
ralda Forda poświęcona pro­
jektom zreformowania dzia­
łalności amerykańskich agen­
cji wywiadowczych. W nara­
dzie wzięło udział 20 wysokich 
funkcjonariuszy władz federal 
nych, m. in. minister obrony 
Donald Rumsfeld, dyrektor 
Centralnej Agencji Wywiadów 
czej (CIA) George Bush, pro­
kurator generalny Edward Le- 
vi i dyrektor FBI, Clarence 
Kelley.

Rzecznik Białego Domu Ro­
nald Nessen oświadczył, że u- 
czestnicy dyskusji „podjęli pe 
wne decyzje” jednak wiele je­
szcze zostało do zrobienia.

Według doniesień prasy ame 
rykańskiej, prezydent Ford za 
mierzą m. in. powołać do ży­
cia specjalną komisję złożoną 
z urzędników Białego Domu, 
która czuwałaby nad działal­
nością amerykańskich agencji 
Wywiadowczych. (PAP)

Samoobrona M. E. Peron
Wstrzymanie prac 

parlamentu 
w Argentynie

W poniedziałek wieczorem 
rząd argentyński ogłosił de­
cyzję o wycofaniu wszystkich 
zgłoszonych poprzednio w par 
lamencie projektów ustaw. 
Zgodnie z konstytucją decy­
zja ta oznacza de facto wstrzy 
manie prac obu izb parlamen­
tu.

Obecna specjalna sesja zo­
stała więc zakończona i parła 
ment wznowi prace dopiero w 
maju br. Zdaniem obserwato­
rów posunięcie rządu miało na 
celu zablokowanie wprowadzę 
nia pod obrady projektu usta 
wy stawiającej prezydenta Ar 
gentyny Marię Estelę Peron w 
stan oskarżenia. (PAP)

Pelosi nie działał sam?
Nieoczekiwany zwrot 

w procesie 
zabójcy P. Pasoliniego

Toczący się już trzeci tydzień 
przed rzymskim sądem dla nielet­
nich proces 17-letniego, Giuseppe 
Pelosiego, oskarżonego o zamordo­
wanie w nocy z 1 na 2 listopada 
ubr. słynnego reżysera, Pier Pao- 
łn Pasoliniego, został w poniedzia­
łek odroczony do 26 lutego. Puł­
kownik policji Giuseppe Vitali w 
czasie przewodu sądowego oświad­
czył, że ma nowe dowody na to, że 
Pelosi nie działał sam. Przed dwo­
ma dniami policja aresztowała 
dwóch braci, Giuseppe i Franco 
Borsellino, utrzymujących, iż to 
właśnie oni zamordowali Pasolinie­
go. Na razie nie ustalono jeszcze, 
czy zeznanie to jest zgodne z praw 
dą. Prasa włoska sugeruje, iż bra­
cia Borsellino po prostu chcą się 
dostać na łamy gazet. Motywy za­
bójstwa Pasoliniego ciągle nie są 
znane. Niektórzy z przyjaciół re­
żysera uważają, iż popełniono je z 
pobudek politycznych. (PAP)

MUZYKA

Finał Chóralnych Spotkań
żoność zespołu wykonawczego. 
Skład o charakterze międzyna­
rodowym ograniczył automatycz­
nie liczbę prób, jakże niezbęd­
nych w wypadku tego rodzaju 
rozbudowanego, barokowego 
dzieła. Na uwagę zaśługują so­
liści z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej: Elizabeth Ebert — 
sopran, matowy, ładny alt — 
Sieglinde Gossmann, jasny i 
dźwięczny tenor — Peter Men- 
zel, baryton — Wolfgang Hell- 
mich, oraz Hermann Christian 
Polster — bas. Rozczarowała za 
proszona do współudziału w 
spotkaniach Capella Bydgo- 
stiensis działająca pod kierow­
nictwem artystycznym Włodzi­
mierza Szymańskiego. Tekst mu 
zyczny partii instrumentalnych 
Pasji według św. Mateusza wy­
maga większego wniknięcia w

LUDZIE I WYDARZENIA I

W czasie choroby Czou En- 
laja pierwszego — i 
jak dotychczas jedyne­

go w historii Chińskiej Re­
publiki Ludowej premiera, za 
stępował go Teng Siao-ping. 
On też wygłosił mowę poże­
gnalną podczas uroczystości 
żałobnych po śmierci Czou. 
Formalnie był pierwszym za­
stępcą premiera. Świat nie 
miał wątpliwości, a i w sa­
mych Chinach mało kto sądził 
inaczej niż, że to właśnie Teng 
Siao-ping zostanie następcą 
zmarłego premiera.

Tymczasem 8 lutego, jakby 
mimochodem, bo przy okazji 
przyjęcia ambasadora Wene­
zueli, radio pekińskie podało 
w języku angielskim informa 
cję, iż gospodarzem spotkania 
był „pełniący obowiązki pre­
miera” Hua Kuo-feng, jeden 
z wicepremierów i minister 
bezpieczeństwa publicznego. 
Niespodzianka jest tym więk­
sza, że jeszcze niedawno sam 
Mao Tse-tung oficjalnie 
stwierdził, iż następcą Czou 
będzie Teng. Ale nagle, tuż po 
nominacji Hua Kuo-fenga na 
pierwszą osobistość rządu 
chińskiego, rozgorzała w Pe­
kinie kampania wyraźnie, acz 
bez wymieniania nazwiska, 
skierowana przeciwko Tengo- 
wi, a oskarżająca go o rewi- 
zjonizm i kroczenie drogą ka­
pitalistyczną. Są to zarzuty te 
go samego typu, z jakimi 
przed laty występowano prze­
ciwko. ówczesnemu przewodni 
czącemu ChRL, Liu Szao-tsi, 
a potem oficjalnemu ówczes­
nemu następcy Mao, ministro­
wi obrony Lin Piao.

Ogłoszony pełniącym obo- 
wiązki premiera Hua Kuo- 
feng należy do grona młod­
szych — jak na stosunki chiń 
skie — polityków, o których 
niezbyt wiele wiadomości prze 
dostaje się poza grono tamtej­
szego kierownictwa. Dowodem 
tego jest choćby fakt, iż do­
kładnie nie wiadomo ile lat 
ma nowy pierwszy człowiek w 
rządzie 800-milionowego na­
rodu. Przyjmuje się, że około 
56, ale nawet wybitni znawcy 
stosunków chińskich zastrze­

Jak starać się o nowe 
świadczenia dla kombatantów

Z inicjatywy Zarządu Wojewódzkiego Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację w Poznaniu odbyło się spotka­
nie Prezydium ZW ZBoWiD z dyrekcją oddziału Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych i przedstawicielami prasy. Omówio 
no na nim wprowadzenie w życie ustawy z 23 października 
1975 r. o nowych prawach i przywilejach kombatantów.

Na temat ten zamieszczaliś­
my kilkakrotnie szerokie in­
formacje i komentarze. Dzisiaj 
ograniczymy się do udzielenia 
odpowiedzi na najważniejsze i 
najczęściej przewijające się w 
listach wątpliwości.

Kto jest uważany za komba 
tanta?

Są nimi uczestnicy walk o 
narodowe i społeczne wyzwolę 
nie Ojczyzny, uczestnicy ru­
chu oporu, w tym również pro 
wadzący tajne nauczanie, u- 
czestnicy walk o utrwalenie 
władzy ludowej oraz więźnio­
wie obozów koncentracyjnych 
— w tym osoby prześladowa­
ne w hitlerowskich więzie­
niach.

Jakie przywileje wynikają z 
ustawy?
A Kombatanci i więźniowie o- 

jego wartości wyrazowe, czasem 
wręcz ilustracyjne. Nie wystar­
cza do poprawnej interpretacji 
miejscami kontemplacyjnego 
dzieła tyłko powierzchowna ana­
liza tekstu muzycznego w oder­
waniu od warstwy znaczeniowej 
słowa.

Spotkania Chórów zakończył 
występ Wileńskiego Chóru Chło­
pięcego „Ażuoliukas” pod dyr. 
Hermanna Perefsteinasa. Dzięki 
litewskim „Dąbkom” mieliśmy 
okazję poznania szeregu współ­
czesnych pozycji literatury chó­
ralnej republik nadbałtyckich. 
Można stwierdzić bez przesady, 
że muzyka ta dorównuje czo­
łówce europejskiej. Zespół z 
Wilna zaprezentował ponadto 
utwory te ze szczególnym uro­
kiem. „Ażuoliukas” śpiewają 
w sposób bardzo elastyczny 

gają się, że. być może, prze­
kroczył już sześćdziesiątkę. 
Tak czy inaczej jest to wtiek 
młody jak na czołowego po­
lityka kraju, gdzie większość 
przywódców ma więcej niż 70 
lat, a niektórzy ponad 80.

Wiadomo na pewno, że Hua 
Kuo-feng pochodzi z prowin­

cji Hunan, skąd wywodzi się 
także 82-letni Mao Tse-tung. 
Wyróżniał się w przeszłości ja 
ko znawca problemów rol­
nych; przed pięcioma laty po­
wierzono mu odpowiedzial­
ność za rolnictwo w całym 
kraju. Przebywając z tego ty 
tułu w Pekinie, nadal jednak 
zajmował się politycznym i 
partyjnym, a także wojsko­
wym kierownictwem prowin­
cji Hunan.

bozów koncentracyjnych, któ­
rzy są zatrudnieni, mogą na 
swój wniosek, przejść na eme­
ryturę po osiągnięciu 55 lat 
przez kobietę i 60 lat przez 
mężczyznę — jeżeli mają okres 
zatrudnienia wymagany do u- 
zyskania emerytury.
A Zatrudnionym kombatantom 
i więźniom obozów koncentra­
cyjnych zwiększa się przysłu­
gujący urlop wypoczynkowy o 
10 dni roboczych. Zwiększenie 
to nie przysługuje tym, którzy 
korzystali już z urlopów prze­
kraczających 26 dni roboczych 
(są to m. in. nauczyciele, nau­
kowcy).
A Możliwość uzyskania renty, 
wyjątkowej istnieje dla ko­
biet, które ukończyły 55 lat ży 
cia, zaś dla mężczyzn po 60 la 
tach życia, jeżeli zostali zali- 

i swobodny, z techniczną pre­
cyzją nie krępującą wewnętrznej 
siły autentycznego muzykowa­
nia. Mniej radzieccy chłopcy za­
chwycali nas w programie mu­
zyki dawnej. Wynika to, być 
może, z naszych głębszych tra­
dycji wykonawczych dzieł za- 
ęhodnioeuropejskiego renesan­
su b baroku. Nie bez znaczenia 
jest/ tu też charakterystyczna, 
zbyf jasna barwa większości ze­
społów Związku Radzieckiego, 
co naturalnió wypływa z cech 
brzmieniowych rodzimego języ­
ka wykonawców.

I tak Międzynarodowe Spotka­
nia Chórów Chłopięcych do- 

> biegły końca. Liczymy, że wspa­
niała inicjatywa kultywowana bę­
dzie za dwa lata. Istnieje kon­
cepcja włączenia cyklu imprez 
chóralnych w ramy B:ennale 
Sztuki dla Dziecka. Tak więc 
symbol Biennale zyskałby jesz­
cze jeden muzyczny listek. Czy 
jednak sztuka tworzoną przez 
dzieci niesie wartości przezna­
czone zawsze dla dzieci?

ZASTĘPCA

Członkiem Komitetu Cen 
tralnego partii chińskiej w 
od roku 1969, a członkiem Bi, 
ra Politycznego KC od siern 
nia 1973. Członkiem rządu mia 
nowany dopiero przed rokiem 
kiedy został wicepremierem 
(wymienianym na siódmym 
miejscu pośród trzynastu za 
stępców szefa rządu) oraz ied 
nocześnie ministrem beznie 
czeństwa publicznego.

W polityce zagranicznej 
którą Hua Kuo-feng miał d0 
tychczas oficjalnie mało do 
czynienia, zdołał jednak nie­
dwuznacznie dać się poznać 
jako zwolennik kursu antyra­
dzieckiego. To nawet zrozu­
miałe, skoro należy do grona 
polityków uważanych za za- 
ufanych ludzi Mao Tse-tunga'

Bardziej zagadkowa jest ta 
nominacja w kontekście we­
wnętrznych stosunków chiń­
skich. Rodzą się na tym tle ny 
tania, na które bodaj nikt 
obecnie nie potrafi odpowie- 
dzieć.

Czy właśnie w świetle roz­
poczęcia krytycznej kampanii 
przeciwko Teng Siao-pingowi 
ostać się może przypuszczenie 
niektórych zachodnich znaw­
ców problematyki chińskiej 
że objęcie przez Hua Kuo- 
fenga steru rządu ma utoro­
wać Tengowi drogę do sukce­
sji po Mao Tse-tungu?

A może ma rację polski 
znawca spraw chińskich, An­
drzej Halimarski, przewidu­
jący, że nominacja ta jest kro 
kiem do objęcia władzy nad 
Chinami przez panią Ciang 
Cing, czyli żonę Mao Tse- 
tunga?

Wreszcie, czy da się wyklu 
czyć, że Hua Kuo-feng zdoła 
swą obecną sytuację wykorzy 
stać na swoją korzyść? Jest 
przecież nadal ministrem 
bezpieczeństwa publicznego, 
co w sytuacji, kiedy trwa wal 
ka polityczna o sukcesję rów 
nież w partii po schorowanym 
jej przywódcy, może przecież 
mieć znaczenie. Tym bardziej, 
że Hua Kuo-feng charaktery­
zowany jest jako człowiek nie 
ustępliwy i uparty.

TKACZ

czeni dc jednej z grup inwa­
lidzkich, ą nie mają prawa do 
świadczeń ustawowych wyni­
kających z tytułu pracy. Z u- 
prawnień tych korzystają tak­
że’byli więźniowie obozów kon 
centracyjnych, których inwa­
lidztwo pozostaje w związku z 
pobytem w obozie. Tej gru/pie 
przysługują uprawnienia inwa 
lidów wojennych i wojsko­
wych.

Wnioski przyjmują i rozpa­
trują Zakłady Ubezpieczeń Spo 
łecznych dla województw: ka­
liskiego — Ostrów, uli Kościel 
na 18; konińskiego — Konin, 
pl. Wolności 7; leszczyńskiego 
— Rawicz, ul. Janka Krasickie 
go 21; pilskiego — ^^a’. 
gińskiego 9; poznańskiego — 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 12.

Uprawnienia wynikające z 
ustawy ustala się na podsta­
wie zaświadczenia wystawione 
go przez odpowiedni Zarżą 
Wojewódzki ZBoWiD- W 
świadczeniu takim wymienia 
się okresy działalności komba­
tanckiej lub pobytu w obozi 
koncentracyjnym na podstaw.e 
dowodów określonych w r® 
gulaminie weryfikacyjnym 
ZBoWiD. Z uwagi na t<\ze “ 
przywileje mogą ubiegać 
również kombatanci dotyc 
czas niezrzeszeni, muszą p°® 
dać oni potrzebne dokumen.' 
Dokładnymi informacjami 
tym, jakie świadectwa są Py 
trzebne, służą koła zakłado^’ 
terenowe i gminne ZBo 11 
Warto zaznaczyć, że z®sW1 
czenie jest drukiem ścisłego 
rachowania, a więc wydaje s 
je tylko raz. Należy zatem , 
razu postarać się o uWieT^na. 
nione odpisy i strzec oryg 
łu. (jk)

Generalne porządki 
na Wawelu

Od wczoraj do 13 m&rC 
powodu prac konserwa 
skich i porządkowych k01? 
ty wawelskie zostały 
te dla zwiedzających- 
czasie turyści będą 
dzać jedynie skarbiec 
ny, zbrojownię oraz 
„Wschód w zbiorach 
skich” i „Wawel6



Olimpijski niewypał

Po naukę do Liechtensteinu? OLEMIKI

DPOWIEOZIefekcie doszło do awan- 
krewkich zamorskich ho- 
zatrzymała miejscowa po

cku. W 
tury a 
keistów 
licja.

**77dawno polski sport nie 
ił tak wielkiej porażki, 

P°n innsbrucku. Winnych 
ialC wielu "" Powiedział w wy 
iest.*e dla PAP przewodniczą 
*'aGKKFiT. — Przede wszy- 

tC;kim winę ponosi Główny Ko 
Kultury Fizycznej i Tu 

m tyki bowiem nie kontrolo 
2 przygotowań w sposób do 
Leezny. Nie bez winy jest 
wlski Komitet Olimpijski. Wy 
brał zią drogę przyg°towań> 
„olewającą na zawężeniu czo­
łówki. Pracowaliśmy z wąską 
trupą sportowców i zgubiliś­
my po drodze wiele cennych 
talentów...”

Tego wywiadu nie udzielo 
no w roku 1976. Igrzy­

ska Olimpijskie rozgrywano 
v stolicy austriackiego Tyro­
lu nie tylko w bieżącym mie­
siącu, ale także 12 lat temu. I 
te słowa — przypomniane os 
tatnio przez katowicki „Sport” 
pod tytułem „Lekcja z Inns­
brucku nie pójdzie na mar­
ne" - dotyczą nie XII Zimo­
wej Olimpiady lecz IX.

We wspomnianym wywia­
dzie poza zacytowanym prze­
ze mnie fragmentem, znalaz­
ły się też rozliczne rady, co 
zrobić, aby podobna klęska 
nie powtórzyła się. Niestety, 
w 1976 roku było znacznie go 
rzej niż przed 12 laty, kiedy 
nasi reprezentanci zgromadzi­
li 9 punktów. Jedyny punkt 
w br. zdobyli Polacy dzięki
hokeistom, którzy z trudem
wygrali — jeszcze przed roz 
poczęciem Olimpiady — spot 
kanie z Rumunią, kwalifikują 
ce ich do grupy „A”.

Porównanie występów bia- 
loczerwonych w olimpiadach 
od Innsbrucku — 1964 do 
Innsbrucku — 1976 wyraźnie 
wskazuje, że niemal we wszy 
stkich konkuręncjach nasi re­
prezentanci uzyskali zdecydo­
wanie gorsze wyniki, właśnie 
w br. Na wykresach przypo­
mina to krzywą nagle opada 
jącą w dół. No i jeszcze pro­
porcje: 59 zawodniczek i za­
wodników zdobyło jeden 
punkt.

To są fakty i gdyby dzisiaj 
przewodniczący GKKFiT u- 
dzielał wywiadu przedstawi­
cielowi PAP, mógłby, bez po­
sądzenia o plagiat, przytoczyć 
Początek wywiadu sprzed 12 
at Listę winnych należałoby 
Itoynie poszerzyć o Polską 
federację Sportu, która wów 
czas nie istniała. Smutne w 
tym Wszystkim jest to, że na-

wet przysłowie „mądry Po- nia. Zachęcanie do spokojnej, 
lak po szkodzie” nie doczeka- rzeczowej, analizy wyciągnię- 
ło się potwierdzenia. Wbrew cia z niej wniosków — to nie
przytoczonemu tytułowi lek­
cja z Innsbrucku poszła na 
marne....

Poolimpijskie 
migawki

Amerykańscy hokeiści, obrońcy 
tytułu wicemistrzów olimpijskich 
z Sapporo, byli niepocieszeni po­
rażką w ostatnim meczu z RFN i 
stratą pozycji medalowej. Dwaj 
z nich Garry Ross oraz Robert 
Miller „topili” smutek w alkhoiu, 
w jednej z restauracji w Innsbru

PINIE ?

!VT ajbardziej ożywioną dys- 
Ł ’ kusję wzbudzają wyda­

rzenia bulwersujące opinię pu 
bliczną. W sporcie są to ol­
brzymie, zaskakujące zwycię­
stwa lub równie niespodziewa 
ne porażki. Wyniki średnie, 
czy nieco lepsze niż średnie, 
częstokroć przechodzą bez 
echa. Klęska w Innsbrucku
wywołała u nas
Dzięki 
serwisowi

bardzo
oburzenie, 

obszernemu
informacyjnemu

(brawa dla pracujących za­
równo w Olimpijskim Studio
Młodych próbującym go-
dzić z powodzeniem interesy 
sportu wyczynowego z rekrea 
cją i wypoczynkiem na świe­
żym powietrzu jak i w Stu­
dio Olimpijskim!) można było 
dokładnie obserwować prze­
bieg Igrzysk. Zdaniem niektó 
rych, telewizyjna dawka olim
pijska 
Sądzę, 
nosili 
szałby 
żeń.

była nawet zbyt duża, 
że gdyby Polacy od- 

sukcesy, nikt nie zgła- 
podobnych zastrze-

Wcześniejsze wypowiedzi 
składane przez działaczy czy 
trenerów typu: może brąz na 
50-lecie? (dotyczy hokeistów), 
czy tytuły i informacje z pra 
sy sportowej, mówiące o tym, 
że Rysiówna dogania... Young 
a także o medalowych szan­
sach biathlonistów czy Boba­
ka rozbudzały złudne nadzie­
je. Z sumiennie przedstawio­
nych zestawień, różnego rodzą 
ju porównań wynikało jed­
nak, że takie szanse są. Na 
Olimpiadzie medali ani punk 
tów nie otrzymuje się za nie­
gdysiejsze zasługi, czy nawet 
wówczas, jeśli jest się wiel­
kim faworytem. Jedno i dru-
gie trzeba zdobyć. Ponieważ
zaś rzeczywistość nięjgodna 
była z prognozami, ludzie po­
czuli się oszukani. Psioczą i 
mają rację, gdyż nie po to 
mówi się u nas o potrzebie 
lepszej jakości pracy, by póź­
niej oglądać tak mierne jej 
efekty. A Olimpiada była ce­
lem wielu lat pracy sporej 
grupy osób. Celem, który po­
został niezrealizowany.

ZAdgłosy klęski w Innsbru- 
cku są różne. Wprawdzie 

przeważa ton krytyczny, ale 
tu i ówdzie napotkać można 
na niepokojące sformułowa-

Sukces polskich pięściarzy 
w Helsinkach

. . a*’ Olimpijskiej w Helsinkach, odbył się w poniedziałek mecz 
ze3PQ.a.rsk* między reprezentacją Polski i Finlandii. Spotkanie tych 
dzv t-°W- nas^P ło po 19-letniej przerwie w historii kontaktów mię- 

ymi krajami. Zwyciężyli pięściarze polscy 14:6.

wych sierpowych Korhonen byłmusZe1 Jan Górny zdo 
c»nik ? y beZ WalkL Jego Prze- 

cio ,eo LePPanem rozchoro- 
'-aciono UŻ przed meczem, a se- 
w teł w 7 F^nfandh nie znaleźli 
ty. W Ze gQdneSo jego następ 
Piątkowi koguciej Włodzimierz 

w zwyciężył na skutck 
Ziarna d uglm starciu Hannu 

helski Piórkowej Andrzej Ja 
Pfze<i r°zstrzygnął walkę
Masz Z Kari K°rhonenem. 
Wszych Przeważał od pier-

hut walki i po serii le

ręczna

dla Grunwaldu

, Startowały w nim 
^ań, p~„any Łódź, Grunwaldu 

^ańsk. Zesnr.?1 Zabrze i Spójni 
•tadry* rw grały be2 zawód 

Tumie. ^Pi^^iej.

SP°jnia przeo 
,®JskQw est to duży sukces 
X 3o:« (15 Sr2y PORonaU Ani 

dla nran,. -najwięcej bra 
Z?? zdobyli w
ler Po 7 ora^ „K^ka i Rataj- 

4 i wicJ^KU eC7-ka 1 Roes 
aż 30-21 ,, r̂na tabe11 1 ligi 

rzv?ek: J Km 5’,0 ~ najwięcej 
RatajczakZ^aR10 °raZ Ja"

^ajlePszv^ ler P° 3>-

Kuieczk7 (^)nie^U był

liczony już w pierwszej rundzie. 
W drugiej rundzie przewaga Po­
laka uwidoczniła się jeszcze bar­
dziej i po kilku silnych ciosach 
Korhonena znów liczono, a następ 
nie na skutek wyraźnej przewagi 
Polaka sędzia przerwał ten nierów 
ny pojedynek.

W wadze lekkiej Bogdan Gajda 
zwyciężył w trzeciej rundzie na 
skutek kontuzji łuku brwiowego 
Jouko Moileanena. W wadze lek- 
kopółśredniej Zygmunt pacuszka 
przegrał na punkty 1:2 z Lasse 
Frimanem. W wadze półśredniej 
Józef Stachowiak przegrał jedno­
głośnie na punkty z Kalevi Kosu- 
nenem. Walka tych pięściarzy by- 
ra najlepszym pojedynkiem ponie 
działkowego spotkania.

W wadze lekkośredniej Wiesław 
Niemkiewicz wygrał przed czasem 
z Markku Lindholmem. W wadze 
średniej Jan Kaczorowski uległ na 
punkty Kalevi Tervalahti, po bar 
dzc wyrównanym pojedynku. W 
wadze półciężkiej Janusz Gortat 
pokonał przez przewagę w drugim 
starciu Rauno Pellikainena. Od 
pierwszej rundy inicjatywa nale­
żała do Polaka.

W wadze ciężkiej Andrzej Bie­
gański pokonał na punkty Pekkę 
Roukolę. Nasz mistrz Europy nie 
rozstrzygnął tej walki — jak wszy 
sey oczekiwali — przed czasem. 
Jego przeciwnik, 24-letni Pekka 
Roukola, debiutujący w reprezen 
tacji Finlandii, spisywał się nadspo 
dziewanie dobrze.

Tak więc w dwunastym między 
państwowym meczu Polska — Fin 
landia, zwyciężyli pięściarze pol­
scy 14:6. Jest to ósme zwycięstwo 
Polski w historii oficjalnych spot 
kań z Finlandią. (PAP)

budzi wątpliwości, byleby nie 
trwało to zbyt długo. Po co 
natomiast mówić o przesadnej 
histerii, braku równowagi, po 
woływać się na statystykę, we 
dług której Polska z jednym 
punktem zajęła... środkowe 
miejsce w nieoficjalnej punk­
tacji Igrzysk? Niech też dzień 
nikarz sportowego pisma w 
rozważnym skądinąd komen­
tarzu, nie twierdzi, że polscy 
hokeiści nawiązali wyrówna­
ną walkę z zespołami USA i

Olimpijskie konkurencje bezpo­
średnio obejrzało niemal 1,1 min wi 
dzów. Pewna ich część jednak była 
świadkami treningów — blisko 
111 tys. osób. Największa frekwen 
cja na zawodach narciarzy alpej­
skich — 270 000 widzów, turniej ho
kejowy grupy 
110.000.

obejrzało

Nieużyty facet

Finlandii. Przecież 
widzieli.

Co teraz robić? 
pać wzory? Czy z

to ludzie

Skąd czer- 
malutkiego

Liechtensteinu, który — pew­
nie dlatego, że cały ten kraj 
leży w górach — zdobył dwa 
medale? Chyba jednak z 
państw sąsiadujących z nami: 
ZSRR (27 medali) i NRD (19 
medali), które zanotowały w 
Innsbrucku największe sukce 
sy. Nie wolno jednak marno 
trawić dobrych pomysłów, 
koncepcji, które i u nas się 
pojawiły, a z których często­
kroć właśnie sąsiedzi umieli 
zrobić należyty pożytek. By­
ła o tym mowa w telewizyj­
nym, poniedziałkowym „Echu 
Stadionu”.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Amerykanin Terry Kubicka, któ 
ry jako pierwszy w historii łyż­
wiarstwa figurowego zademonstro 
wał podczas zawodów salto w tył, 
przygotowuje nowe niespodzian­
ki. Nie jest wykluczone, że pod­
czas tegorocznych mistrzostw
świata w 
dziwi on 
skokami 
Kubicka

marcu w Goeteborgu za
kibiców tej 

poczwórnymi, 
pracuje na

nad dwoma skokami 
obrotach — salchowie

dyscypliny 
Aktualnie 

treningach 
o czterech 
oraz lutzu.

Ale nie tylko Kubicka na trenin­
gach wykonuje poczwórne skoki. 
Opanował już te skoki także były 
mistrz świata Tan Hoffmann, ile 
nie odważył się wykonać je pod­
czas zawodów. Fachowcy zastana­
wiają się. czy jazda dowolna męż 
czyzn nie przekształci się w akro 
batykę sportową...

Austriaczka Monika Kaserer, któ 
ra zajęła 6 miejsce w slalomie gi 
gańcie, jest rozżalona na swoich 
rodaków, co skomentowała nastę­
pu iaco: .Dla tych wytwornych wi 
dzów szósta pozycja nie przedsta 
wia już żadnej wartości”.

W Pile i okolicach
na sportowo i turystycznie
W Pile i okolicy odbyły się liczne imprezy sportowe, zorganizo­

wane w związku z 31 rocznicą wyzwolenia grodu Staszica. Trady­
cyjnie już rozpoczynający się 14 lutego, 2-dniowy ogólnopolski 
spływ zimowy rzeką Gwdą odbywał się po raz dwunasty i miał 
obsadę międzynarodową. Na starcie stanęło 16 osób z Berlina, i 
Schwedt. Spośród gości z NRD wywodził się najmłodszy uczestnik 
spływu 18-letni Gerhard Kraus, natomiast najstarszym był liczący 
sobie 66 lat Tadeusz Wojnowski z Poznania. 34-kilometrową trasę 
prowadzącą z Piły do Ujścia pokonywało 129 kajakarzy z 18 miast 
całego kraju. Najliczniejszą grupę stanowili warszawiacy eraz
knurowianie no i

Także przez 2 dni 
mecze piłki ręcznej 
Puchar Wyzwolenia, 
la Nielba Wągrowiec

oczywiście gospodarze.

toczyły się 
turnieju o 

który zdoby 
(Nielba I),

zwyciężając w decydującym spot 
kaniu Polonię Chodzież 20:14. Ko­
lejne miejsca zajęły drużyny: Weł 
ny Rogoźno, Gwardii Piła, Orka­
nu Ryczywół, Neptuna Wągrowiec 
i Nielby II Wągrowiec.

Pilska Gwardia była organiza­
torem okręgowego klasyfikacyjne 
go turnieju judo dla seniorów. W 
rozegranych wagach triumfowali: 
w piórkowej — Janusz Chojnacki 
(Gwardia Piła) przed Markiem Wa 
lusem (Olimpia Poznań); w lek­
kiej — Kazimierz Siekierka (Olim
pi a) przed
(Gwardia); w 
Wojtasiewicz 
przed Jerzym 
półciężkiej —

Mirosławem Lusem 
średniej — Michał 

(AZS Poznań) 
Sujką (Gwardia); w 
Przemysław Przy-

musiński (AZS) przed Romualdem 
Wylegałą (Gwardia); w ciężkiej 
— Waldemar Smok (Olimpia)

Start Gdańsk
nie zawiódł 
w Gnieźnie

Przygotowując się do rewanżo­
wej rundy Ii-ligowych rozgrywek 
piłkarki ręczne Sparty Gniezno 
były gospodyniami ciekawego tur­
nieju, w którym zmierzyły się — 
oprócz nich — siódemki I-ligowe- 
go Startu Gdańsk, Ii-ligowego 
Przemysława Poznań i AZS-u Po­
znań (liga międzywojewódzka). 
Był to dla wszystkich zespołów 
dobry sprawdzian przygotowania 
do wiosennej rundy, a jednocześ­
nie okazja do sprawdzenia róż­
nych wariantów taktycznych i wy 
próbowania młodych zawodniczek

Zgodnie z oczekiwaniami, zwy­
cięstwo odniósł gdański Start, 
zdobywając komplet punktów (z 
AZS-em 15:9, ze Spartą 12:6 i z 
Przemysławem 14:12), choć jego 
wygrana w meczu z Przemysła­
wem była dość szczęśliwa. Ten 
ostatni — po pokonaniu Sparty 
12:10 i AZS-u 16:11 — zajął II miej 
sce; trzecią lokatę wywalczyła 
Sparta, remisując z AZS-em 12:12 
(miała od niego lepszy stosunek 
bramek).

Najlepszą snajperką okazała się
Barbara Perczak 
zaś za najlepszą 
no Aleksandrę
AZS-u. (bop)

z Przemysława, 
bramkarkę uzna 

Roszkiewicz z

Z listów, które wpłynęły do redakcji po opublikowaniu 
felietonu z cyklu „Co o tym sądzicie” pt. „Nieużyty facet”, 
wybraliśmy najciekawsze fragmenty. Przypominamy, że te­
matem felietonu były postawy ludzkie w sytuacjach, w któ­
rych trzeba dokonać wyboru między postępowaniem, zgod­
nym z prawem i uczciwością, a oddaniem komuś przysługi. 
Wszystkim autorom listów dziękujemy.
przypadków podanych w 
' artykule „Nieużyty facet”, 

można by przytoczyć wię­
cej. U stawicznie przecież spo­
tykamy się w życiu z określe­
niem: nie ma, było itp. Każdy 
człowiek stara się jakoś wy­
brnąć z trudnych sytuacji. By­
najmniej nie pochwalam ta­
kich metod, ale jak im prze­
ciwdziałać? Wydaje mi się, że 
należy zacząć od prawidłowego 
wychowywania ludzi młodych, 
wpajając im: obowiązkowość, 
uczciwość, sumienność, posza­
nowanie dla innych, a szczegół 
nie starszych, uczyć dobrej or­
ganizacji i brania przykładu z 
narodów o wysokiej kulturze 
i zdrowych obyczajach. (596)

usprawiedliwiliśmy przed dy­
rektorem nieobecność jednej z 
koleżanek. Miała ona z tego 
powodu później duże nieprzy­
jemności, bo jak się okazało, 
właśnie w tych godzinach coś 
w tym oddziale ukradziono, a 
milicja od dyrekcji dowiedzia­
ła się, że była tam wtedy rów­
nież owa koleżanka. Musiała 
się gęsto tłumaczyć, nim jej 
uwierzono, że przebywała u 
fryzjera. Ten przypadek od­
uczył nas podobnych praktyk, 
gdyż nie tylko koleżanka, ale 
cały dział z tego powodu miał 
dużo nieprzyjemności. (677)

MAŁGORZATA T. 
Kalisz

B. FILAR 
Poznań

Sjutor poruszył w felietonie 
bardzo ważny problem,

Czkoda, że w ogóle o tym 
piszecie, bo cwaniactwa i 

pokątnych machlojek nie mo­
żecie wyrugować. Wielu ludzi 
nie umie uczciwie pracować i 
sumiennie żyć. Niektóre ekspe­
dientki też zostawiają masło, 
wędliny i inne towary dla 
klientów, którzy dadzą im za 
to coś w rękę. Najwięcej moż­
na się o tym nasłuchać w ko­
lejkach i na zebraniach eme­
rytów... (664)

irena Śmigielska
Poznań

bo czas 
my się
wanie

najwyższy, byś- 
zaczęli zdecydo-

przeciwstawiać ule

przed Jackiem Wolińskim (TKKF 
Winogrady Poznań).

W spotkaniach o mistrzostwo 
ligi okręgowej siatkarze Polonii 
Piła dwukrotnie pokonali swoje­
go lokalnego rywala — Gwardię 
3:2 i 3:0.

W WDK odbyły się I indywi­
dualne mistrzostwa woj. pilskie­
go w grze błyskawicznej w sza­
chy. Ze względów lokalowych i 
sprzętowych do eliminacji dopu­
szczono tylko 50 zawodników, z 
których 16 wystąpiło w finale. Ty 
tuł mistrzowski wywalczył Jan 
Jaworski (Nauczyciel Trzcianka) 
12,5 pkt., wyprzedzając Jerzego 
Piątka 11 pkt, Jarosława Kaszubę 
10,5, Pawła Pawłowskiego i Ja­
nusza Krzanowskiego — obaj po 
9,5 pkt. Wszyscy oni reprezento­
wali TKKF Relaks Piła.

rfdy czytałam felieton pt.
„Nieużyty facet”, przy­

pomniał mi się taki fakt: 
w przedsiębiorstwie, w któ­
rym dawniej pracowałam, na­
leżało do zwyczaju mówić, gdy 
ktoś „wyskoczył na chwilę” w 
swoich sprawach, że załatwia 
coś w oddziale przedsiębior-

ganiu zasadzie, która brzmi: 
„żyj i daj innym żyć”. Ta niby 
— życzliwość nie swoim kosz­
tem, zgadzanie się na krycie 
czyjejś nieuczciwości, często od 
drobiazgów prowadzi do po­
ważnych nadużyć, do powsta­
wania i prosperowania sitw 
oraz klik, których członkowie 
wzajemnie świadczą sobie 
usługi. Majster dopisuje godzi 
ny, nie widzi spartaczonych 
przy produkcji elementów, bo 
wykonywał je „swój człowiek” 
więc...

Wzajemna usłużność to prze­
ważnie po prostu kumoter­
stwo; w każdym razie ja oso­
biście w bezinteresowne świad­
czenie usług nie wierzę. (680)

JERZY SKOWROŃSKI 
Gniezno

W towarzyskim 
karskim Polonia

spotkaniu pił-

zespół klasy
Białogard 7:1

Piła
okręgowej

pokonała 
— Iskrę

(3:1), zdobywając
bramki przez Michalskiego 3, Rau 
sa 2 oraz Hopfera i Jędrzejczyka 
— po 1.

Odbyły si^ również dwie impre 
zy tenisa stołowego. Wojewódzki 
turniej klasyfikacyjny roczników 
spartakiadowych (z udziałem za­
wodników Ogniwa Szczecinek) 
zgromadził 79 startujących. Wśród 
dziewcząt wygrała D. Dąbrowska 
(Ogniwo) przed R. Krukowską (No 
teć Ługi Ujskie), T. Felisiak i H. 
Błoch (obie Fortuna Wieleń). 
Wśród chłopców 1 miejsce zajął 
aktualny wicemistrz Polski mło­
dzików I. Dudziński (Ogniwo) wy 
przedzając C. Drogosza (Noteć), 
G. Kierdzika (Ogniwo) i L. Wizłę 
(Fortuna). W rozegranym dzień
wcześniej 
turnieju

międzywojewódzkim
zwycięstwo puchar

przechodni ZW TKKF wywalczył® 
ekipa i ogniwa Szczecinek 454 pkt. 
przed Notecią Ługi Ujskie 403, Che 
mikiem Ujście 362, Wielimem Szcze 
cinek 358 i Huraganem Nowa Swię 
ta 246 pkt. Także indywidualnie 
triumfowali zawodnicy Ogniwa: 
D. Dąbrowska przed E. Nowak i 
T. Nowak (obie Chemik Ujście) 
oraz wśród mężczyzn: Cz. Rodzie 
wicz przed Z. Kamińskim (Noteć) 
i A. Krawczykiem (Ogniwo).

Rozegrane zostały finałowe spot 
kania w siatkówce drużyn męs­
kich reprezentujących środowi­
ska spółdzielni mieszkaniowych z 
terenu woj. pilskiego. W meczu 
o I miejsce Piła I pokonała Zło­
tów 3:0, natomiast o lokaty 3 — 4 
walczyły zespoły Piły II i Wał­
cza. Wygrali pilanie 3:1. (usz)

stwa, 
innej

mieszczącym się
ulicy.

nie sposób

Dookoła Kuby

W ten 
pewnego

przy 
właś-
razu

Ili yczyny ludzi, o których 
mowa w felietonie, nie 

tylko nie licują z godnością 
prawego obywatela, ale dopro-

R. Szurkowski 
drugi w prologu
Polscy kolarze, Którzy od dwóch 

tygodni przebywają na Kubie, 
okres poprzedzający XI Wyścig 
Dookoła Kuby spędzili na inten­
sywnych treningach w prowincji 
Pinar del Rio. Nasi szosowcy za­
aklimatyzowali się bardzo szybko 
w warunkach łagodnej kubańskiej 
zimy, podczas której temperatura 
sięga 20-25 stopni C. Po dwutygod 
niowej aklimatyzacji, podzieleni 
na trzy zespoły, Polacy wystarto­
wali w XI Wyścigu Dookoła Ku­
by. W pierwszym zespole na tra­
sę wyścigu wyruszyli: Matusiak, 
Mytnik, Nowicki, Szozda, Szurków 
ski i Zawada. Drugi polski zespół 
składa się z następujących kola­
rzy: Boniecki, Brzeżny, Czaja, Ka 
czmarek, Majkowski i Raczkowski.. 
Najmniejszy jest trzeci zespół — 
Barcik, Piasecki i Tomaszewski. 
Oprócz Polaków startują jeszcze 
kolarze Meksyku, Panamy, ZSRR, 
dwa zespoły Kolumbii oraz 13 dru 
żyn kubańskich. W sumie w wy­
ścigu uczestniczy 122 kolarzy.

Pierwszego dnia rozegrano pro­
log wyścigu — etap długości 66 
km ze startu wspólnego, który 
miał jedynie wyłonić lidera i nie 
był zaliczany do klasyfikacji ge­
neralnej. Prolog prowadził z Pinar 
de Rio przez Consolacion del Sur 
do Pinar del Rio. Zwycięzcą zo­
stał Kubańczyk Lazaro Santos 
uzyskując czas 1:32.17. Wyprzedził 
on Ryszarda Szurkowskiego oraz 
mistrza Igrzysk Panamerykah- 
skich Kolumbijczyka Balbino Ja- 
ramillo. Obaj ci kolarze sklasy­
fikowani zostali w tym samym 
czasie co zwycięzca. Trójka tych 
szosowców zainicjowała na 10 km 
przed metą udaną ucieczkę, zys-

wadzają 
rakteru
grup; w

do skrzywienia cha- 
jednostek, a nawet i 
ustroju socjalistycz-

nym każdą jednostkę, każde­
go obywatela, każdą grupę
społeczną winna cechować 
ka postawa życiowa, która 
na celu dobro społeczne.

Chwilowe nieobecności w

ta­
ma

za-
kładzie pracy, które autor 
przedstawił, w rzeczywistości 
są zjawiskiem dość powszech­
nym. Należałoby przemnożyć 
te godzimy chwilowej absencji 
przez liczbę takich osób w kra 
ju. a dałoby to w wyniku rze­
czywisty obraz strat, jakie 
państwo ponosi w rezultacie 
tych zamaskowanych „dezer­
cji”. Uważam, że praca w biu­
rze, w sklepie, na budowie, w 
szkole, czy w innych zakładach 
pracy, to służba tak samo waż­
na, jak służba żołnierza na wy­
znaczonym posterunku. Dezer- 
terować nie wolno!

W końcowej fazie artykułu 
autor daje pod rozwagę, jak 
postępować. Sprawy te są kło­
potliwe, to prawda. A jednak 
przywar takich, jak brak zdy­
scyplinowania, cwaniactwo, 
nieuczciwość, tolerować nie 
można. (682)

LEON PIŁACINSKI 
Grabów n/Prosną

Cisty krótkie t rzeczowe ma­
łą większe szanse druku. 
Anonimów nie oubUkujemy. 
Zastrzegamy orawr ckmesnl® 
korespondencji Maset adres: 
..Gło, wleihopnłsM* «krr*k*
DOCztowa 1074 co-sr* PiwtuO

kując nad dużym peletonem, 
którym byli wszyscy pozostali 
lacy, przewagę ponad 1,5 min.
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KIEROWCO!
ZANIM WYRUSZYSZ NA TRAŚĘ
SKORZYSTAJ Z OFERTY

Młode małżeństwo przyj­
mie dozorcostwo, waru­
nek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37123g

PRZEDSIĘBIORSTWA 
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO 

„PEWEX" 
ODDZIAŁ W POZNANIU

Przyjmę akwizycję. Po­
siadam samochód osobo­
wy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 37140g.
Uczeń oraz pomoc, po­
trzebni do pracowni cu­
kierniczej. Żurawia 5. 
_____ ___________  37146g 
Uczennica potrzebna. Pra 
cownia Kaletnicza. Gru- 
dzieniec 108 b. 37223g
Przyjmę uczniów. Mecha 
nika Pojazdowa, Poznań, 
Iłowska 3. 37239g

które poleca
o KOSMETYKI SAMOCHODOWE

— środki antykorozyjne do podwozi (Tectyl) 
— środki do mycia, przeciw zamgleniu oraz 

zamarzaniu szyb samochodowych
— środki do czyszczenia i polerowania karoserii 
— środki do czyszczenia części chromowanych 
— szampony i ściereczki do mycia samochodów

• AKCESORIA SAMOCHODOWE
bagażniki 
świece samochodowe 
pompy nożne 
odkurzacze samochodowe 
termometry, ciśnieniomierze.

M

M

Sprzedaż w Poznaniu 
prowadzę placówki:

Dzierżyńskiego 23 
(narożnik Kwiatowej)
27 Grudnia 17 
(Arged III ptr.) 
Mielżyńskiego 14 
(PDT VIII ptr.)

ZAPRASZAMY!
1072-K1

NOWOCZESNY 
ZAWÓD BUDOWLANY 
POMOŻE CI ZDOBYĆ

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANĄ 
W POZNANIU I PILE

ZAROBISZ w I roku nauki — 520,— zł 
w II roku nauki — 1.200,— zł

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE do 31. VIII. br.
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO nr 2 
60-965 Poznań, ul. Marchlewskiego 128 

924-K1

H 
M 
M
M

ki
M

Pracownicy poszukiwani Praca Nauka

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe R S W 
„Prasa - Książka - Ruch” — zatrudni:

— sprzątaczkę,
— gońca na pół etatu,
— elektryka.
Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr — Poznań, 

ul. Grunwaldzka 19, pokój 16. 10-B

Zakład tworzyw sztucz­
nych przyjmie pracowni­
ce, pracowników do lek­
kich prac. Zatrudni tak­
że fachowca do wtryskar 
ki. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 38532g.

CZSP - Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Zaopa­
trzenia i Handlu w Poznaniu, ul. Kolejowa nr 
19/21, telefon 66-00-31, wewn. 51 — zatrudni 
w Ośrodku Wypoczynkowym w Ustroniu Mor­
skim:

— księgową,
— intcndentkę,
— kucharki,
— pomoce kuchenne, I
— kelnerki,

w terminie od 1. VI. — 15. IX. 1976 r. lub na 
jeden wybrany miesiąc.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem 
Przedsiębiorstwa lub osobiście — w godzinach 
od 10—13. 682-K1

Panią samodzielną do pro 
wadzenia domu — 2 oso­
by — z gotowaniem, chęt 
nie samodzielną przyjmę 
na stałe. Warunki bardzo 
dobre. Poznań, Strusia 8 
m. 2. 38901g

Uczeń cukierniczy lat 16, 
potrzebny zaraz. Czerwo­
nej Armii 26. 37978g

Do 3-letniego dziecka po­
trzebna pomoc na 4—5 go 
dżin dziennie. Poznań, Bo 
nin 14 m. 28. 38835g

Przyjmę uczniów murar­
skich i pomocnika murar 
skiego. Podchorążych 46. 

37207g

Małżeństwo bezdzietne — 
przyjmie dozorcostwo. Wa 
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37091g.
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Potrzebna pomoc do 7- 
miesięcznej dziewczynki. 
Krzysztof Dziewicki War 
■zars, 1 Sierpnia 38 a m. 
41, tel. 32-95-06. 231-K2

Chałupniczo — oddam na 
prawę kołnierzyków mę­
skich. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka. 19 dla 37259g
Podejmę jakąkolwiek pra 
cę chałupniczą (oprócz 
szycia). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37306g
Pomoc do dziecka, po­
trzebna. Dzierżyńskiego 71 
m. 7. 37413g
Wpisy na zaoczne (kores 
pondencyjne) kursy kreś 
leń budowlanych Insta­
lacyjnych maszynowych 
oraz kalkulacji t koszto­
rysowania inwestycji — 
przyjmuje szczegółowych 
pisemnych Informacji u- 
dziela — .Wiedza” 31-139 
Kraków ul Spasowskie- 
go 8 (przedłużenie ul Sie 
miradzkiegol 193-K2

Kupno 0 Sprzedaż
Stare monety, szablę, 
broń, kufel do piwa, ser- 
wantkę oszkloną, sekre- 
tarzyk, lampę naftową, 
świecznik, naczynia po­
srebrzane, moździerz, szka 
tułkę kupię. Umińskiego 
7a m. 30, Wilda, od godz.
14. 38564g
Projektor filmowy 16 mm 
kupię. Tel. 32-18-77.

37870g
Kupię rower dla dziecka 
3—4 lata, sprzedam rower 
trójkołowy dla dziecka 2- 
letniego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37097g
Kupię opony 165 SR 15. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37166g.
Kupię szafę 3-drzwiową 
z nadstawką. Oferty tel. 
470-68 lub „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 37244g.

Kupię grys marmurowy: 
biały 20 t (5—8), 10 t (3—5), 
czarny 10 t (3—5). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37256g.
Obrączki złote, kupię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37279g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 37305g.
Spacerówkę dla bliźniąt 
—r...kupię. Tel. 41-19-77.

3731Ig
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 37405g.

Sprzedam japoński mini- 
kalkulator wielodziałanio- 
wy. Tel. 624-32. 39280g
Komplet mebli stołowych 
i inne sprzedam. Dąbrów 
skiego 41a m. 7, od godz. 
15—18. 38760g

Sprzedam młocarnię mar­
ki „Lanca”, Bolesław Ra­
tajczak, Tanibórz, 63-004 
Tulce. 37936g
Kupię obraz olejny, sty­
lową kanapę i fotele, bi­
bliotekę, samowar, tacę 
(również uszkodzone). O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 36542g.

Sprzedam młocarnię — 
MSC 8 z silnikiem elek­
trycznym w dobrym sta­
nie. Jan Krajka, Siedlec 
11, 63-830 Pępowo, woj. 
leszczyńskie. 154p

Piękną, zdrową topolę do 
wycięcia sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38475g.__________
Sprzedam sadzonki goź­
dzików i pomidorów Re- 
wermun. Szczepankowo 
66 a, tel. 33-26-78. 38210g
Sprzedam pianino. Tel. 
67-51-63, dzwonić po godz. 
14. 39128g
Sprzedam ślubną suknię 
wraz z białym kapelu­
szem. Poznań, ul. Dzier­
żyńskiego 41 m. 8. 37118g
Sprzedam tanio kocioł że 
liwny nowy, 250 litrów. 
Zgłoszenia: tel. 546-53 lub 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37124g.
Sprzedam futro świstaki, 
damskie, nowe, średniej 
figury. Poznań, Prądzyń- 
skiego 21 m. 7. 37130g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską dwupłytową ,,Ve 
ritas”. Poznań, ul. Rut­
kowskiego lOa m. 1.

37131g

Sprzedam aloes leczniczy. 
Poznań, Naramowicka 74.

37095g
Sprzedani stare lustro w 
ramie, zegar, zastawę 
„Kuźniecowa” niekomple 
tną. Tel. 635-02. 37150g
Sprzedam folię ogrodni­
czą 305 m!. Poznań, Dą­
browskiego 233a. 37205g
Sprzedam garaż blaszany 
na samochód osobowy z 
osobnym pomieszczeniem 
na motocykl. Zgłoszenia: 
tel. 442-48 i 449-17. 37214g
Sprzedam tanio silnik ele 
ktryczny 21 KW. Wiado­
mość: Stawowski, Jerzy- 
kowo 62, poczta 62-007 Bi 
skupice Wlkp. 37216g
Sprzedam pianino krzyżo 
we. płyta metalowa. Os. 
Piastowskie 103 m. 24.
__ ___________________37249g
Znaczki nowe, koperty 
pierwszego dnia obiegu, 
kartki pocztowe, komple 
ty lat 1969—1973 — sprze­
dam. Oferty z ceną ,,Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37252g.
Sprzedam grzejniki żeliw 
ne. Poznań, Karlińska 11.

37264g

Samochody
Sprzedam samochód Opel 
rok 1938 na chodzie. Józef 
Kaczmarek, Nowy To­
myśl, Glinno 163. 145p

Sprzedam samochód Zuk 
A-09, skrzyniowiec, mały 
przebieg, wymaga remon 
tu. Przemysław Zebrow­
ski, Pólko, 64-420 Kwilcz. 
________________________73 p 
Samochód osobowy Com­
bi, nowy, najchętniej 
Fiat, kupi od właściciela 
bez pośredników, Stani­
sław Pietraszko, 51-130 
Wrocław, Żmigrodzka 
81/83.378-K2
Sprzedam Syrenę 105, od­
biór Polmozbyt — natych 
miast. Poznań, Woźna 21 
m. 3,  39252g
Sprzedam Wartburga 1000. 
Tel. 67-22-86 37149g
Kupię Fiata 126p. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 37180g.
Vołkswagena 1500 — gar­
bus 1970 r oraz części 
(silnik, skrzynię biegów, 
inne) do Volkswagena 
sprzedam. Tel 67-96-16, 
Słoneczna 5 m. 1. 37248g
Sprzedam Fiata 1500, 71 
rok. Luboń. Waryńskiego 
7, po 16.00. 37304g
Sprzedam Fiata 600 r. prod 
1967 po kapitalnym remon 
cie. Botaniczna 14, godz 
16—18. 37328g
Sprzedam Fiata 125p, 1300 
rocznik 1970 oraz snopo- 
wiązałkę WC-5 w bardzo 
dobrym stanie. Zdzisław 
Gorączka, Koźmin, poczta 
Obrzycko. 37334g
Sprzedam Syrenę 104 po 
remoncie. Tel. 454-23.

37416g

Lokale
Zamienię mieszkanie dwa 
pokoje, kuchnia — Zanie 
myśl, ewent. na mniejsze 
w Środzie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
153p.

Komunikat

W związku z ekshumacją grobów z likwidowa­
nego cmentarza przy ul. Obornickiej i/pi)zeno- 
szeniem na cmentarz na Miłostowie

Zarząd Zieleni Miejskiej w Poznaniu, ulica 
Zagórze 15 — zawiadamia, że stan do­
tychczasowy nagrobków nie pozwala na 
ich rekonstrukcję.

Zarząd ustawi w roku 1976 nowe nagrobki — 
w zamian za dotychczasowe — wg wzoru włas­
nego.

Zgłoszenia w celu ewentualnego omówienia 
sprawy Zarząd przyjmuje do 31 marca 1976 r. 
— w środy, czwartki i piątki — każdego tygod­
nia od godz. 10—13, pokój 55, tel. 581-41, w. 94.

1027-K1

SPÓŁDZIELŃ! A
PRACY • ŚWIT •

UWAGA — P.T. KLIENCI! 
NIE ZWLEKAJCIE!

JUŻ TERAZ
ODDAJCIE DO CZYSZCZENIA ' 
GARDEROBĘ WIOSENNĄ ? 

a unikniecie dłuższego wyczekiwania 
na wykonanie usługi w sezonie wiosennym 5 

F
PUNKTY USŁUGOWE

SPÓŁDZIELNI PRACY „SWIT“ ;
PRZYJMUJĄ GARDEROBĘ 

we wszystkich dzielnicach miasta Poznania. = 
POLECAMY NASZE USŁUGI! ’ 

105-ki ;
Łódź — M-3, spółdzielcze 
bloki, I piętro, zamienię 
na podobne lub M-2 w Po 
znaniu. Oferty „2929” „Pra 
sa”, Łódź, Piotrkowska 
96. 364-K2

Pani z dzieckiem wynaj- 
mie zaraz pokój, najchęt 
niej Grunwald. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 37331g.

Starsze bezdzietne mał­
żeństwo, poszukuje miesz 
kania pokój z kuchnią do 
I piętra w Pobiedziskach. 
Oferty ,Prasa”, Grun­
waldzka 19. dla 37344g.

Świnoujście — pokój, ku­
chnia, komfort, telefon — 
zamienię na mieszkanie w 
Poznaniu. 72-600 Świno­
ujście, skrytka 27. 151p

Poszukuję lokalu na wat. ■ 
sztat ślusarski w okoli- i 
cach Poznania. Rydlew. 
ski. Dąbrowskiego 115 । 
m- 8- 37348g

Studentka poszukuje po- 
koju na Swierczewie w 
rejonie ulicy Buczka. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 37409g.

ZAKŁAD ENERGETYCZNY POZNAN 
w Poznaniu, ul. Nowowiejskiego nr 11

31 " 
Wlkp.

116 
gminy J

235

zawiadamia P. T. Odbiorców energii elektrycznej i gazu, 
że z dniem 1 stycznia 1976 r. na terenie województwa lesz­
czyńskiego działają następujące jednostki terenowe Zakładu 
— Rejony Energetyczne i Pogotowia Energetyczne, które 
obsługują odbiorców energii elektrycznej w niżej określo­
nych granicach działalności terenowej:

REJON ENERGETYCZNY LESZNO
z siedzibą w Lesznie, ul. Dzierżyńskiego 66, 
kod pocztowy 64-100, telefon 33-50 i 33-55.

Rejon Energetyczny Leszno działa poprzez Pogotowia Ener­
getyczne:
1.

3.

4.

5.

Pogotowie Energetyczne w Lesznie,
ul. Dzierżyńskiego 66, kod poczt. 64-100, tel.33-50 i 33-54 — 
obsługuje tereny: miasto Leszno, miasto i gmina Rydzy­
na, gmina Święciechowa.
Pogotowie Energetyczne we Wschowie, 
ul. Żwirki i Wigury 8, kod poczt. 67-400, telefon 256 — 
obsługuje tereny: miast i,gmin Wschowa i Szlichtyngowa. 
Pogotowie Energetyczne w Górze, 
ul. M. Fornalskiej 1, kod pocztowy 56-200, telefon 402 — 
obsługuje tereny: miasta i gminy Góra, gminy Niechlów 
oraz byłej gminy Czernina.
Pogotowie Energetyczne w Wąsoszu, 
ul. 1 Maja nr la, kod pocztowy 56-210, telefon 977 — 
obsługuje tereny gmin: Wąsosz i Jemielno.
Pogotowie Energetyczne w Rawiczu,
ul. Kamińskiego 9, kod pocztowy 63-900, telefon 21-00 — 
obsługuje tereny miast i gmin: Rawicz, Bojanowo, Miej­
ska Górka.
Pogotowie Energetyczne w Jutrosinie, 
ul. Polna nr 5, kod pocztowy 63-930, telefon 123 — 
obsługuje tereny miasta i gminy Jutrosin oraz byłej 
gminy Pakosław.

REJON ENERGETYCZNY KOŚCIAN
z siedzibą w Kościanie, ul. Kościuszki 34, 
kod pocztowy 64-000, telefon 246 i 247.

Rejon Energetyczny Kościan działa poprzez Pogotowia Ener­
getyczne:
1.

3.

4.

5.

6.

Pogotowie Energetyczne w Kościanie, 
ul. Czempińska, kod pocztowy 64-000, telefon 827 — 
obsługuje tereny: miasta i gminy Kościan, Krzywiń oraz 
gmin Racot, Stare Bojanowo, Lipno.
Pogotowie Energetyczne w Gostyniu, 
ul. Energetyka 2, kod pocztowy 63-800, telefon 204-14 —

Osieczna oraz gobsługuje tereny miasta i gminy Gostyń, 
gmin Krzemieniewo, Piaski.
Pogotowie Energetyczne w Pogorzeli, 
ul. Krobska nr 8, kod pocztowy 63-730, 
obsługuje tereny miast i gmin: Pogorzela, 
Pogotowie Energetyczne w Kobylinie,

.telefon 
Borek

ul. Powstańców Wlkp. 44, kod poczt. 63-740, telefon 
obsługuje tereny miasta i gminy Kobylin oraz 
Pępowo.
Pogotowie Energetyczne w Krobi, 
ul. Poniecka nr 3a, kod pocztowy 63-840, telefon 
obsługuje tereny miast i gmin: Krobia, Poniec.
Pogotowie Energetyczne w Śmiglu, 
ul. Ogrodowa nr 45, kod pocztowy 64-030, telefon 1; _ 
obsługuje tereny: miasta i gminy Śmigiel oraz gmin- ] 
Bucz, Mochy, Wijewo, Włoszakowice.

Odbiorcy zamieszkali na w/W terenach w sprawach przer ~ 
w dostawie energii elektrycznej, uzyskania informacji w z3t 
kresie przyłączenia do sieci energetycznej nowych urządzę 
energetycznych itp., winni się zgłaszać do właściwego P°S 
towia Energetycznego osobiście lub telefonicznie.

W przypadku nieobecności pracowników Pogotowia En® . 
getycznego lub w godzinach popołudniowych oraz w 
ustawowo wolne od pracy, reklamacje w sprawach Przena 
w dostawie energii elektrycznej lub o zaistnieniu awarii 
urządzeniach energetycznych, prosimy zgłaszać do oap° 
wiedniego terenowo Rejonu Energetycznego. ,

Również do Rejonu Energetycznego należy zgłaszać 
(osobiście, telefonicznie lub listownie) w sprawach zwi4 
nych z inkasem należności za energię elektryczną i £aZ 
o podanie warunków ogólnych i technicznych przył$cZ
do sieci energetycznej. 1007-K1



Zarząd Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
„SCh” w Poznaniu, ul. Głogowska 25 

uprzejmie informuje, że
w dniu 23 lutego 1976 roku o godz. 16

w sali WZGS (b. PZGS) Poznań, ul. Kolejowa 1/3 
ODBĘDZIE SIĘ

ŚRODOWISKOWE zebranie członków spółdzielni

1 Sprzedam domek jedno- । Sprzedam działkę budow-
rodzinny, 2 pokoje z kuch 
nią, c.o., z zagospodaro­
wanym ogrodem 0,30 ha, 
nadającym się na zabu-

laną o pow. 1.000 mi przy
szosie k/Swarzędza. In­
formacje: Jan Kapciński,

Bezpyłowe ey klinowanie, 
lakierowanie parkietów. 
Tel. 738-73 — Szaj. 37080g

dowę lub szklarnię
Zalasewo 1. 37421g Płytkami okładam ściany

zamieszkałych na terenie Poznania.
1074-K1

Opalenicy, wolnym zaraz. 
Informacja: Poznań, tel. 
33-03-74, po godz. 16.

37312g

ę Lokale
Sprzedam dom piętrowy 
w centrum Gniezna, z cen

<Le pokój, kuch- 
Heńka, na 3-4 po- 

do II Ptetra wl3cz- 
dogodnych warun 

oferty ,,Prssa — 
19 dla

tralnym ogrzewaniem.
względnie zamienię na ka 
waler kę własnościową w 
Poznaniu w nowym bu­
downictwie Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19. dla 
37309g

Sprzedam działkę budow­
laną 1.984 m’, w Tarnowie 
Podgórnym, zadrzewioną. 
Wiadomość — Poznań, 
Świerczewskiego 49 m. 14. 

33370gpr.

^pcin - mieszkanie 2- 
Sl?nioWc, kuchnia, c. o. 
Centrum, zamienię na 
* vninwe w nowym bu 
Siewie w Poznaniu. 
SeJewska, Szczecin 
J^kiewskiego 19 m.^7

Pracująca pilnie poszuku 
je pokoju jednoosobowe­
go, najchętniej centrum 
lub Jeżyce Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19. dla 
37314g

Kupię dom jednorodzin- 
n bliźniak lub piętro wil 
li. Oferty „Prasa”, Grun- 
woldzka 19 dla 35673g.

Sprzedam połowę parceli 
bliźniaczej z rozpoczętą 
budową orzy ul Dąbrow­
skiego, względnie zamie­
nię na własnościowe 
mieszkanie M-4 nowe bu­
downictwo (parcela skana 
lizowana i zelektryfiko­
wana). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
37293g.
Kupię działkę z prawem 
zabudowy, względnie dom 
do wykończenia w Pusz­
czykowie. Puszczykówku 
lub Mosinie Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
37177g.

Sprzedam dom mieszkal­
ny wyłączony we Wrześni 
z c.o.. dużym ogrodem i 
sadem, po sprzedaniu wol 
ne mieszkanie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 37169g.
Sprzedam piętro willi, po 
kój. kuchnia, wolne z 
ogrodem i garażem na 
Sołaczu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
37222g.
Plewiska. działkę z roz­
poczętą budową (piętro 
do wykończenia), materiał 
na całość sprzedam Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19. dla 37179g

Zguby 0 Różne

i podłogi, łazienkach
itp. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
37543g. 
0 Matrymonialne
Rozwiedziony, wzrost 175, 
37-letni, przystojny, wy­
kształcenie średnie, miesz 
kanie M-3, pozna panią 
dobrego charakteru do lat
37. Cel 
Oferty

matrymonialny.
.Prasa”. Grun-

waldzka 19. dla 37178g.
Wdowa, emerytka uczci-
wa. (mieszkanie cen-
trum). poślubi odpowied­
niego pana, dobrego to­
warzysza dc lat 70. Po­
ważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
37250g

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat ślusarsko-me

Dom jednorodzinny, ga­
raż, ogród blisko komu­
nikacji miejskiej w Lubo 
niu. sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19. 
dla 37092g

Sprzedam w Swarzędzu 
1,75 ha ziemi ogrodniczej, 
położonej przy trasie E-8. 
Oferty z podaniem ceny 
„Prasa”, Grunwaldzka 19. 
dla 37273g.

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo 
Sprzętowe Budownictwa w Poznaniu, 

ul. Dziadoszańska 10

ż e
w dniu 24 lutego 1976 roku dokona

WYPŁATY NAGRÓD
z zakładowego funduszu nagród 

za rok 1975.
Reklamacje będą przyjmowane przez 

przedsiębiorstwo w ciągu 3 miesięcy od 
daty wypłaty.

1047-K1

„mieni? mieszkanie sa- 
Sielne / pokoje kuch 
.Tudllow? na mieszka- 
u m-3 1u» “-2 1 sprze- 
m działkę pod budowę 

«nu oliźniaczegc uzbrr 
o**”''' traBiwaju

Oferty Prasa”. Grun-

Brdecszw M-4 (56 m2). no ń budownictwo zamie- 
jH na M-4 lub M-5 w 
Poznaniu Wiadomość 
Poznań, tel 440-22 do 
iodz. 15 i 609-58 po 15.00 

37307?

chaniczny 
Zgłoszenia’

w Luboniu 
Poznań, tel.

33-36-09. po godz. 18.
37330g

0 Nieruchomości
Sprzedam parter willi za 
mieszkałej. Poznaniu-Gór 
czyn. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 38197g
Nekla — działkę budowla 
na 2.300 m! z Dozwoleniem 
na budowę sprzedam 
Oferty .Prasa". Grun­
waldzka 19. dla 37168g.

Dnia 14 lutego 1976 r. po długotrwałej choro­
bie zmarła nasza najukochańsza matka, teścio­
wa, siostra i babcia

WŁADYSŁAWA HEROT
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 9.50 

na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

39O58g

Dnia 14 lutego 1976 r. zmarł w wieku 58 lat, 
nasz kochany mąż, brat, wujek 1 szwagier

KAZIMIERZ LEMAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 14.50 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone

żona i rodzina
Osiedle Jagiellońskie 97 m. 7. 39004g

Dnia 13 lutego 1976 r. odeszła od nas

dr STEFANIA LAND
emerytowana nauczycielka I Liceum dla Pracu- 
iteych w Poznaniu, odznaczona Złotym Krzyżem 

Zasługi i Złotą Odznaką ZŃP.

Człowiek ofiarnej pracy, nieposzlakowanej 
prawości, wielki przyjaciel młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

Grono przyjaciół
38942g

W dniu 15 lutego 1976 r. po długich i ciężkich 
“^■pienisch zmarł, opatrzony Sakramentami 

nasz ukochany mąż, ojciec i dziadek, prze­
żywszy lat 75

JAN DUDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 11 

na cmentarzu na----

U1- Kościuszki 80

Miłostowie. 
głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
m. 7. 39158g

Dnia 14 lutego 1976 r. zmarł nasz kolega

SYLWESTER JANOWIAK
mistrz stolarski 

współzałożyciel i długoletni członek 
samorządu Spółdzielni Rzemieślniczej.

Cześć Jego pamięci!

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Drzewnej 

w Murowanej Goślinie
39054g

Dnia 10 lutego 1976 r. zmarł

TADEUSZ CICHOCKI 
technik budowlany, 

długoletni członek Cechu
■enuosł Budowlanych w Poznaniu.

0 Sod?6?! °dbędzie się dnia 18 lutego 1976 
u-55 na cmentarzu na Junikowie.

roku

Czuci^^F .,Zmar*ego wyrazy szczerego współ- 
a składają:

CPrh„ „ Zarząd i członkowie 
u Rzemiosł Budowlanych i 

Ze^ć Jego pamięci!
w Poznaniu

Unia 12 lutego 1976 r. zmarła

BALBINA ADAMSKA 
ty ’'8oletni pracownik naszych Zakładów. 

sumiennego i cenione-

1976 r- o będzie się w piątek, dnia 20 lutego 
Hod ■ 02 11 55 na cmentarzu junikowskim. 

CjUcla wyrazy serdecznego współ-

ckcja — Samorząd Robotniczy 
Zpn .Rada Zakładowa

° komuny Paryskiej
„Modena” w Poznaniu

249-K3

Wydzierżawię dom 8-po- 
kojowy na ośrodek węd­
karski Odległość cd Poz­
nania 60 km Adres wska­
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 37162g

Willę z ogrodem, może 
być z małym ogrodnic­
twem albo warsztatem, 
pilnie kupię w Poznaniu 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 37317g.

Dnia 9 lutego skradziono 
psa pekińczyka — rudy, 
ciemno podpalany na 
grzbiecie, bardzo puszy­
sty ogon. Za wskazanie 
miejsca pobytu wynagro­
dzę. Nowacki — Poznań, 
Równa 23 — Starołęka.

38826g

Sprzedam działkę budów 
laną 5000 mi Poznań — 
Spławie. Wiadomość: Swa 
rzędz. Okrężna 18. 3717tg

Kupię pół domu bliźnia­
czego w stanie surowym 
w okolicy Botaniku. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19. dla 37335g

31 stycznia na ulicy Gą- 
siorowskich zaginął mały 
beżowo-biały piesek. Od­
prowadzić za wynagrodzę 
niem. Władysław Lewan­
dowski, Gąsiopowskich 8 
m. 7. 3906! g
Nowość! Ramy metalowe 
zakrywające szyny karni-
szowe, ozdobne

Sprzedam połowę domu
piętrowego 
Grunwald

v dzielnicy 
Wiadomość:

Ostrów Wlkp.. ul. Sobies
kiego 9 m. 7. 37220g

mi

Sprzedam gospodarstwo 10 
ha z inw-ntarzem żywym 
i martwym Tan Pawlak. 
Witoldzin. poczta i stacja 
Pamiątkowo, woj. p^znań

rach, poleca „Tempo” 
Poznań. Małeckiego

kolo-

19
(narożnik Rynku Łazar-
skiego). 386«0g

skie.
Telewizory fachowo na­
prawiam. Tel. 552-59, Ko-

3782lg

Wdowiec lat 51. szczupły, 
wzrost 175, samotny, pry­
watne zajęcie, willa, 
ogród, samochód, (ładna 
miejscowość okolicy Słup 
cy). poślubi przystojną 
pannę względnie . bez- > 
dzietna wdowę wyzna­
nia rzymsko - katolickie­
go (chętnie z prowincji) 
interesująca sie prowadzę

Dla 3O-letniej, inteli­
gentnej mgr, posiadającej 
mieszkanie poznam odpo 
wiedniego kawalera po 
studiach wyznania rzym­
sko - katolickiego. Cel ma 
trymonialny Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
37342g.

Ofieera WP w wieku 37— 
47 lat pozna rozwiedziona 
dobrej prezencji. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
37144g.

Panna 22-letnia, spokoj­
na. domatorka, pozna pa­
na bez nałogów z wy-

niem domu Zwrot zdję-
cia zapewniam. Tylko po 
ważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
37253g.
Samotny 53-letni ekono­
mista. technik. ciemny 
blondyn z gotówka, pozna 
panią do lat 40. Cel matry 
monialny Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
37404g.

Samotna dzieckiem.
mieszkaniem, pozna kul­
turalnego pana do lat 37 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty ze zdjęciem ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
37412g.

kształceniem przyna j-
mniej średnim. Cel matry 
monialny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
36706g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
14 lutego 1976 r. zmarł nagle pełniąc obowiązki 
służbowe nasz pracownik

FRANCISZEK LIPIŃSKI
woźny Przedszkola nr C9 przy ul. Chopina 

w Poznaniu.
W Zmarłym żegnamy sumiennego, oddanego 

dzieciom pracownika.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­

nego współczucia.
Miejski Zespół Ekonomiczno - Administracyjny 
Szkół Poznań - Stare Miasto, Komitet Rodzicielski 

Dyrekcja, pracownicy i dzieci 
Przedszkola nr 69 w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 lutego 1976 r. 
na cmentarzu w Skórzewie.

Nowość! Czyszczenie, trze 
panie dywanów, mebli ta 
picerowanych na miejscu 
u klienta. Tel. 454-69, ra­
no, wieczorem, Lutycka 
34. 37297g

W dniu 12 lutego 1976 r., namaszczona Olejami 
św., zmarła nasza ukochana, troskliwa, najlep­
sza matka i babcia, przeżywszy 93 lata, śp.

pański.

39171g

37403g

Wdowiec oo 60-tce, przy­
stojny i kulturalny bez 
nałogów, pozna w celu ma 
trymonialnym samotną i 
kulturalną panią, do lat 
55 o dobrej prezencji i po 
godnym charakterze oraz 
posiadająca własne miesz 
kanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
37333g.

Kulturalnego samotnego 
pana, średniego wzrostu, 
z mieszkaniem pozna 56- 
letnia niezależna wdowa. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19. dla 37060g.

Samotny 60-letni, wysoki, 
bez nałogów z samocho­
dem pozna panią samot­
ną wieku 45—50 z miesz­
kaniem w Poznaniu. Cel 
matrymonialny Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 36705g.

BRONISŁAWA MACIEJEWSKA
z domu Zgaińska

Pogrzeb odbył się w poniedziałek, dnia 19 bm. 
z kaplicy cmentarnej w Lesznie.

W smutku pozostająca

Swarzędz, Czerwonej Armii 17. 391«9g

Dnia II lutego 1976 r. zasnęła w Bogu śp.

STANISŁAWA KACZMAREK
z domu Kokocińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążeni w 
siostry, bracia 

Ul. Dzierżyńskiego 152.

o godz. 11.10

smutku 
i rodzina

39075g

tDnia 11 lutego 1976 roku odszedł od nas na 
zawsze, najdroższy mąż, ojciec, teść i dzia­

dek, przeżywszy lat 62, śp.

ROMAN BANASZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

UL Chemiczna 40 m. 2. 38a«og

+ Dnia 15 lutego 1976 r. zmarła, przeżywszy 
lat 80, nasza najukochańsza mama, teściowa 

i babcia, śp.

STANISŁAWA PRZYBYLSKA
z domu Jóźwiak

Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 bm. o godz. 11 
na cmentarzu w Tulcach.

W smutku pogrążona

Swarzędz, Czerwonej Armii 17/1 m. 23. 3912"g

+ W dniu 12 lutego 1976 r. zmarła w 81 roku 
życia, po krótkich i ciężkich cierpieniach, 

nasza najukochańsza matka, babcia i prababcia, 
śp.

PELAGIA SCHMIDT
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 10.25 

na cmentarzu junikowskim.

Ul. Szymańskiego 7 m. 4.
292-K3

W głębokim smutku pogrążona

3«945g

tDnia 14 lutego 1976 r., opatrzony Sakramen­
tami św., zakończył swój pracowity żywot

w wieku 68 lat, nasz najdroższy ojciec, drogi 
teść, ukochany dziadziuś, brat i szwagier, śp.

WACŁAW WOLNY
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 bm. q godzi­

nie 9.15 na crhentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Przybyszewskiego 45 m. 1. 39809g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
13 lutego 1976 r. zakończyła swój niezwykle 

uczciwy i pracowity żywot, opatrzona Sakra­
mentami św., w wieku 63 lat, nasza najukochań­
sza i najdroższa mama, teściowa i babcia, ko­
chana siostra, szwagierka, bratowa i ciocia, śp.

IRENA OSICKA
primo voto Eckert

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. M.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o niezkładanie kondolencji. 
Ul. Dzierżyńskiego 28 m. 1 a. »»886g

tDnia 16 lutego 1976 roku zmarła po ciężkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., moja 
ukochana żona — opiekunka ociemniałego żoł­

nierza, nasza droga bratowa, szwagierka i cio­
cia, przeżywszy lat 80

ANNA MANTHEY
z domu Szyprytt

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 lutego 1976 roku 
o godz. 10 na cmentarzu na Miłostowie.

Mąż z rodziną
Ul. Galla 2 m. 5. »!53g

tDnia 17 lutego 1976 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., na«z najukochańszy mąż, 

najdroższy tatuś, jedyny syn, teść, dziadziuś, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 45

WŁODZIMIERZ CZWOJDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 18.50 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

rodzi*
Poznań, Chełmońskiego 13 m. 4. WIMg

tDnia 16 lutego 1976 r. zmarła w wieku 93 lat, 
nasza droga matka, teściowa, siostra, babcia, 

prababcia, szwagierka i ciocia

STANISŁAWA LISIECKA
z domu Kreczmer

Msza św. żałobna odbędzie się dnia 19 bm. 
o godz. 14."'0 w kościele św. Mikołaja, następnie 
pogrzeb na cmentarzu parafialnym w Mosinie.

W smutku pogrążona

391Żlg
Z3

tDnia 16 lutego 1976 r. zmarł nasz drogi mąż, 
wujek i szwagier, śp.

ADAM SPENDOWSKI
ppor. rezerwy, powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Wielkopolskim Krzvżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 16 

na cmentarzu winiarskim przy ul. Wojciechow­
skiego.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

soi wg

tDnia 15 lutego 1976 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi mąż, ukochany 

ojciec, teść, dziadek 1 wujek, przeżywszy lat 86, 
śp.

MICHAŁ STANKIEWICZ
major WP, uczestnik I i II wojny światowej, 

odznaczony Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti 
Miłitari, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro- 
"zonia Polski, Krzyżem Walecznych. Srebrnym

Krzyżem Zasługi dwukrotnie, Medalem
Zasłużony na Polu Chwały”, Medalem 

Zwycięstwa i Wolności 1945 r.
Pogrzeb 

o godz. 14

Ul. Rolna

odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w głębokim smutku
łona s rodziną

391OOg

Przystojny brunet 40-let- 
ni. stanu wolnego, tech­
nik bud. pozna w celu ma 
trymonialnym przystojną, 
dobrego charakteru panią 
do lat 34. Zwrot zdjęcia, 
dyskrecja zapewniona. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 36797g.

Panna 29-letnia, wzrost 
170, wykształcenie zawo­
dowe. spokojna, korpu­
lentna, mieszkaniem, po­
zna odpowiedniego kawa­
lera w celu matrymonial 
nym. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
36866g.

tDnia 14 lutego 1976 r. zasnął w Bogu po cięż­
kich cierpieniach, zakończywszy swój pra­
cowity żywot, mój ukochany mąż, ojciec, teść 

i dziadek, przeżywszy lat 74

STANISŁAW PIOTROWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 bm. o godz. 13 

na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

UL Słupecka 13. 3»81fg

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
15 lutego 1976 r. zmarł, opatrzony Sakramen­

tami św., w wieku 98 lat, nasz najdroższy ojciec, 
teść, dziadek, brat i wujek

JAN SZULC
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 

na emęntarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Kosińskiego 19. 38013g

tDnia 13 lutego 1976 r. zmarł nasz kochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

ANTONI SKROBICH
powstaniec wielkopolski, uczestnik TT wojny 
światowej, odznaczony Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym oraz Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 12.39 
na cmentarzu junikowskim.

Autobus odjeżdża z domu żałoby o godz. 11.

39012g

tDnia 15 lutego 1976 r. zmarł po krótkiej cho­
robie, Opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 77, nasz najukochańszy mąż, ojciec, 

teść, dziadek 1 pradziadek

MICHAŁ PRZYWECKI
powstaniec wielkopolski, odznaczony Wielko­

polskim Krzyżem Powstańczym i Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb i msza św. odbędą się w czwartek, 
dnia 19 bm. o godz. 11 w Modrzu.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Wronczyn. 39®88g

tDnia 12 lutego 1976 r. zmarł po długotrwałej 
chorobie, namaszczony Olejami św., mój naj­

droższy mąż, opiekun i przyjaciel, nasz brat, 
zięć, wujek i szwagier

WACŁAW MIKOŁAJCZAK 
powstaniec wielkopolski, powstaniec warszaw­
ski, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski, Krzyżem Powstańczym, 
Brązowym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 13 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną 

Ul. Wojskowa 35 m. 18.
I

3891Og

KIEROWNIKOWI
TADEUSZOWI KASPRZAKOWI
WTRAW GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu 
Matki

współpracownicy „MegMunu1
3f~4ag



LUTY 
18 

Środa

Konstancji.
Symeona

Słońce: 6:51—1638

t TEATRY 1

POZNAŃ
QPŁRA — g. 19 JJaron cygań-

MUZYCZNY - g. 19 „Ruletka 
serc” (przedst. zamka.).

POLSKI — g. 19 „Okapi”.
NOWY — g. 19 „Opera za trxy 

grosze”.
LALKI i AKTORA — g 17 

„Gra”.

K 1
CHODZIEŻ Noteć: „Pamiętne 

lato”.
CZARNKÓW: „Historia samot­

nej dziewczyny”.
GNIEZNO Dech: „Przeznaczenie 

ma imię Kamila”; Polonia „Jaro­
sław Dąbrowski”.

GOSTYŃ: „Porozmawiajmy o 
kobietach” „Podwodna odyseja”.

JAROCIN: „Noce i dnie” cz. I 
i II.

JASTROWIE: „Pan Hulot wśród 
samochodów”.

KADISZ Oaza: „Nie ujdzie ei to 
płazem”; Stylowe: „Sędzia z Tek­
sasu”; „Tomek Sawyer”; Syrena: 
„Największe wydarzenie od cza­
sów gdy człowiek stanął na księ­
życu”. „Flip i Flap w Legii Cu­
dzoziemskiej”.

KĘPNO: „Grzeszna natura”.
KŁODAWA: „Szary okrutnik”. 
KOŁO: „Szczury Paryża”.
KOŚCIAN: „Dni miłości”.
KORNIK: „Lady Caroline

Lamb”.
KROTOSZYN: „Cezar i Roza­

lia”.
KONIN Centrum: ,.24 godziny z 

życia kobiety”; Górnik: „Niepo- 
skromieni hajducy”.

KRZYŻ: „Dziewczyna z laską”.
LESZNO: „Handlarz bronią”.
NOWY TOMYŚL: „Dni miłości”. 
OBORNIKI: „Granice miłości”. 
OKONEK: „Mania wielkości”.
OSTRÓW Roma: „Piaf”; Słońce: 

„Doktor Judym”.
OSTRZESZÓW: „Z własnej i nie 

przymuszonej woli”.
FILA Iskra: „Pat Garret i Billy 

Kid”; Koral: „Pojedynek potwo­
rów”; Sokół: „Flip i Flap w Legii 
Cudzoziemskiej”

PLESZEW Hel: „Noce i dnie” 
cz. I i II.

RAWICZ: „Noce i dnie” cz. I 
i II.

ROGOŹNO: „Bądź z nim szczę­
śliwa”.

RYCHTAL: „Britannic w nie bez 
pieczeństwie”.

SŁUPCA: „Zeznanie komisarza 
policji przed prokuratorem repu­
bliki”.

ŚREM Słonko: „Policja przyglą 
da się”: Klubowe: „Nocny kow­
boj”.

ŚRODA: „No i co doktorku”.
SYCÓW: „Mordercy w imienin 

prawa”.
SZAMOTUŁY: „Yuriko moja 

miłość”.
TRZCIANKA: „Britannic w nie­

bezpieczeństwie”
TUREK: „Jak zdobyć prawo 

jazdy”.
WAŁCZ: „Melodie przedmie­

ścia”.
WĄGROWIEC: „Cześć artysto”.
WIERUSZÓW: „Dramat namięt­

ności”.
WSCHOWA: „Zew krwi”.
WYRZYSK: „No i co doktorka”.
WRZEŚNIA: „40 karatów”.
ZŁOTÓW: „Tajemniczy blondyn 

w czarnym bucie”.

PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muz.; 9.05 Gitara, saksofon, 
skrzypce; 9.30 Moskwa z melodią 
i piosenką; 9.45 Muz. lud. Gruzji; 
10.08 Dedykacje muzyczne dzie­
ciom; 10.30 „Niebezpieczne związ­
ki” — pow.; 10.40 Leksykon jaz­
zu; 11.12 Mozaika melodii pol­
skich; 11.30 Rzeszów na muz. an­
tenie; 12.25 Rzeszów na muz. an­
tenie; 13 Klasycy na jazzowo; 
13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 13.35 
Krakowiacy i górale pieśni i tań­
ce ludowe z regionu krakowskie­
go; 14 Muz. hiszpańska; 14.25 Ryt­
my młodych; 15.10 Z polskiej fo- 
noteki; 15.35 Operetka, jej twórcy 
i wykonawcy; IG.11 Propozycje do 
Listy Przebojów; 16.30 Aktualn. 
kultur.; 16.35 Muz. nowości r Ha­
wany; 17 Radiokurier; 17.20 Para 
da polskiej piosenki: 17.40 Tydzień 
kultury języka — Suwalanie czy 
Suwałczanie; 18 Muz. i Aktualn.; 
18.30 Przeboje non stop; 19.15 Pol­
skie zespoły jazzowe; 20.05 Nau­
kowcy — rolnikom; 20.20 Muz. 
seans filmowy; 21.18 Konc. cho­
pinowski; 22.20 Śpiewa K. Kraw­
czyk: 22.30 Uczeni w anegdocie — 
T. Edison: 22.45 Muz. kącik 
wspomnień: 23.10 Korespondencja 
z zagranicy; 23.15 Konc. symf.

Wiadomości: 0.01. 1. 3. 4. 5. 6. 8, 
9. 10. 12.05, 15. 16. 19. 20. 21. 22 . 23.

PROGRAM II: 7.35 Aud. Public.; 
7.45 Od miniatury do uwertury; 
8.35 My 76; 8.45 Muzyka spod
strzechy — z różnych regionów; 9 
Wczesne symf. F. M. Bartholdy’ego; 
10 „Nasze spotkania ze zwierzęta­
mi” — „Brzozowe sienie”: 10.30 
Utwory fortep. Liszta w formach 
tanecznych; 11 Polska muz. ope­
rowa; 11.35 Polscy i obcy instru­
mentaliści ludowi; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 „Pośród 
mitów i raf” — fragm. książki W. 
Bonieckiego; 12.45 „Na wzgórzu 
elfów” — muz. baletowa do dra- 
matu Heiberga: 13 Muzyka baro­
ku; 13.35 Ze wsi i o wsi: 13.50 W 
rytmie cha- cha- 14.10 Wiecei. le­
piej. taniej; 14.25 Muzyka polska 
I’t międzywojennych: 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.49 B. 
Partok — Sonata: 16.10 Moda i 
piosenka: 16.30 Arie operetkowe 
śpiewa R. Tarasewicz: 16.40 Maga 
zvn informac.: 16.50 Radioexpress; 
17 Muz. Indowa Wschodu — Ty­
bet; 1720 Ren. literacki „Próba po 
wrotu”: 17.40 Prądy i poglądy — 
Raformizm wsnółczesnoi socjalde­
mokracji: 17.55 Nowości nagrań 
radiowych' — Sonatiny kompozy­
torów n Piskich; 18.40 Pod Skrzy­
dłami Hermesa r— magazyn han­
dlu wewnętrznego; 19 Gitara kla­
syczna i jej mist^owie; 19.30 „T.i- 
bertas aurea” słuch.; 21 Polska 
mu*. symf.: 21.50 A. Berg — 3 
pieśń’ z cvklu „7 wczesnych wiet- 
ri”: 22 Magazyn studencki: 23 
Utwory Adama de la Halle, tru-

Wkrótce pierwsze 
tony pasz z Wałcza
65 000 ton mieszanek i kon­

centratów paszowych rocznie 
produkować będzie budowana 
obecnie Wytwórnia Pasz „Ba- 
cutil” w Wałczu. Koszt budo­
wy tej oczekiwanej przez rol­
nictwo inwestycji wynosi bli­
sko 202 min zł, a zatrudni ona 
147 osób. Inwestorem zadania 
jest Rejonowe Przedsiębior­
stwo Przetwórcze Przemysłu 
Paszowego „Bacutil” w Szcze­
cinie.

Budowę rozpoczęto w sierp­
niu 1974 roku, a " zgodnie z 
przyjętym planem — zakończe­
nie robót przewidziano na 31 
lipca br, zaś osiągnięcie pełnej 
zdolności produkcyjnej — na 
koniec października. Zaawan­
sowanie robót budowlanych 
jest znaczne, choć pewne opóź­
nienia wystąpiły w styczniu. 
Winę za nie ponosi m. in. POM 
w Wałczu, który .zbyt późno 
przystąpił do prac montażo­
wych. Obecnie zaległości są 
systematycznie nadrabiane i 
wszystko wskazuje na to, że tes 
min zakończenia prac monta­
żowych zostanie dotrzymany. 
Można mieć także nadzieję, że 
opóźnienia nadrobią „Elektro- 
mentaż” i Przedsiębiorstwo Bu 
downictwa Kolejowego w 
Szczecinie, (zr)

Za jedną złotówkę 
- dziesięć

Nie ma roku by pracownicy 
Przedsiębiorstwa Produkcji 
Pomocniczej i Montażu Budów 
nictwa Rolniczego „Stokbet” 
we Wrześni (woj. poznańskie) 
nie zgłosili kilkudziesięciu pro 
jektów wynalazczych i racjo­
nalizatorskich. Dość stwier­
dzić, iż w minionych trzech 
latach przedstawili ich ogó­
łem 143. Część wniosków przy 
nosi rezultaty niewymierne w 
złotówkach — poprawę bezpie 
czeństwa i higieny pracy, 
zmniejszenie uciążliwości nie­
których robót, inne —. mają 
duże znaczenie dla zwiększe­
nia produkcji i polepszenia jej 
jakości.

Ubiegły rok przyniósł boga 
ty plon nowatorskiej działal­
ności „stokbetowców”. Dzięki 
ich pomysłom, opracowanym 
w 28 wnioskach, zaoszczędzo­
no w przedsiębiorstwie 3,2 min 
zł. Zważywszy, że pomysły za 
stosowano przy nakładach w 
wysokości 300 000 zł, łatwo ob 
liczyć, że każda złotówka zain 
westowana tam w racjonaliza 
cję „wypracowała” ponad 10 
złotych!

Liczna jest grupa pracowni 
ków wrzesińskiego PPPiMBR, 
mająca na swoim koncie znacz 
ny dorobek w tym ruchu. Kil 
ku zasługuje jednak na szcze 
gólne wyróżnienie za liczbę 
składanych projektów i znaczne 
oszczędności dzięki nim uzy­
skiwane. Są to: Ryszard Antko 
wiak, Tadeusz Kościuszko, lgną 
cy Kuśnierz i Mieczysław Na 
pieraj. (bop)

wera franc. « 13 wieku: 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Konc.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30. 18.30. 21.30. 23.30.

STRONA

G Ł O S — 18 II 1976

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Amiga; 8.30 Co kto 
lubi; 9 „Pęczek mięty” 11 ode.; 
9.10 „Hymn” i inne nagrania ze­
społu The Sensational Harvey 
Band; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 J. 
Haydn — Konc. fortep. D-dur; 
10.10 Piosenki o miłości śpiewa 
łan Page; 10.35 Poeci franc. pio­
senki; 11 Życie rodzinne: 11.30 So 
liści ork. EUingtona: 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 Królewskie marzenie — 7 
ode. pow.; 14 Yves Nat gra Sona­
ty Beethovena: 14.45 Gra zespół 
„Old Timers,Ł; /15.10 Światowe 
przeboje po w’osku: 15.30 Herbat­
ka przy samowarze; 15.50 Gra A. 
Mąko wieź; 16 Rozszyfrowujemy 
posenki; 16.20 Jazzmani grają słyń 
ne tematy filmowe; 16.45 Nasz rok 
76; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Pi 
sarz miesiąca — B. Czeszko; 18 
Muzykobranie: 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Aktualn. muz. z 
Paryża: 19 Pow. w wyd. dźw. 
„Egipcjanin Sinuhe”; — ode. 11; 
19.35 Opera tygodnia — M. Musorg 
ski: „Borys Godunow”; 19.50 „Pę­
czek mięty” — 2 ode. opow.: 20 
Fonoteka XX wieku: 20.50 „List 
do naczelnego redaktora” — 
slach.; 21.15 Z kompozytorskiej te 
ki I. Andersona; 22.08 Śpiewa — 
Elton John: 22.15 Trzv kwadranse 
jazzu; 23 Wiersze z Rzeszowskie­
go; 23.05 Czas relaksu; 23.50 Śpie­
wa M. Umer.

Wiadomości: 5. Ł, 7, 8. 10.30. 15, 
17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 7 Przeboje non stop; 11 Dla 
szkół średnich (wych. obywatel­
skie). Cykl: „Ludzie na miarę cza

Ciekawe propozycje
gnieźnieńskiej biblioteki

W roku ubiegłym otwarto 
w Gnieźnie filię Miej­
skiej Biblioteki Publicz­

nej — ze zbiorami o tematyce 
społecznej i politycznej. Stano­
wi ona wydatną pomoc dla 
studiujących zaocznie, młodzie 
ży szkolnej, a także dla miej­
scowego aktywu partyjnego, 
korzystającego ze znajdującej 
się w księgozbiorze literatury 
marksistowskiej. Duża liczba 
czytelników potwierdziła spo­
łeczną potrzebę utworzenia tej 
filii.

Obecnie następuje jej po­
łączenie z ośrodkiem meto­
dycznym pracy ideowTo-wycho- 
wawczej Komitetu Miejskiego 
PZPR. Nowy lokal obu tych po 
łączonych placówek mieścić się 
będzie przy uŁ Mieszka I 17. 
Nader korzystnym — zarówno 
d)a czytelników, jak i dla kie­
rownictwa Biblioteki Publicz­
nej Miasta — jest usytuowanie 
filii z literaturą społeczno-po­
lityczną w bezpośrednim są­
siedztwie wypożyczalni i czy­
telni centralnej oraz tuż przy 
bibliotecznym oddziale dziecię­
cym. Te trzy placówki miesz­
czą się nie tylko na jednej uli­
cy, ale dosłownie obok siebie.

— W naszej działalności, 
upowszechniającej czytelnictwo 
— mówi dyrektor Biblioteki 
Publicznej Miasta Gniezna, 
Jan Maćkowiak — spotykamy 
prawie na każdym kroku jak 
najdalej idącą pomoc władz 
miejskich, a także naszej in­
stancji partyjnej. Dowodem te­
go jest przydzielenie nam no­
wego lokalu wraz z ośrodkiem 
metodycznym KM PZPR oraz 
zaaprobowanie naszych pla­
nów rozwoju biblioteki. Od 
września roku bieżącego — 
również w nowym lokalu w 
centrum miasta — rozpocznie 
działalność laboratorium języ­
kowe, w którym mieszkańcy 
Gniezna będą mogli uczyć się 
języków obcych przy pomocy 
najnowocześniejszych metod 
nauczania.

Przy tym laboratorium znaj­
dzie się jeszcze jeden nowy od­
dział biblioteki, gromadzący 
płyty, taśmy magnetofonowe z 
nagraniami literackimi, mapy, 
a także nieksiążkowe doku­
menty życia społecznego.

Gdy mowa o nowościach od­
działu gnieźnieńskiej bibliote­
ki, warto zauważyć, że obec­
nie poza centralną wypożyczal­
nią i czytelnią, czynnymi co­
dziennie od rana do wieczora, 
są w mieście również filie i od 
działy* pracujące na zmiany. 
?vlieszczą się one w różnych 
punktach miasta, w nowych 
dzielnicach mieszkaniowych.

Będzie się biblioteka rozbu­
dowywała — na lata 1978—79 
przewiduje się wzniesienie 
nowych pomieszczeń, których 
powierzchnia użytkowa wynie­
sie około 3 tysięcy metrów. 
Umiejscowi to ją w rzędzie naj 
większych bibliotek w woje­
wództwie poznańskim.

Gnieźnieńskie biblioteki pu­
bliczne osiągają bardzo dobre 
wyniki w upowszechnianiu 
czytelnictwa. Rok ubiegły za­
mknięto w nich liczbą 12 300 
czytelników i 278 000 wypoży­
czeń książek. W porównaniu z 
rokiem poprzednim nastąpił 
wzrost czytelników o ponad 
2 000, a wypożyczeń o 26 000. 
Przyczyniły się do tego z pew­
nością wzmożone zakupy no­
wości wydawniczych, dotacje 
finansowe ze strony miasta za­
pewniające możliwość tych za 
kupów, a także prowadzenie 
bieżących remontów i konser­
wacji pomieszczeń bibliotecz­
nych.

W roku bieżącym który jest 
„Rokiem bibliotek i czytelnic­
twa”, dzięki dotarciu z książ­
kami prawie dosłownie do każ 
dego domu w Gnieźnie i rea­
lizacji założeń konkursu „Czło­
wiek — praca — twórczość”,

Łatwiej zapobiegać

ODPOWIADAMY
J. J., Jasin — Radzimy nafusać 
do Zespołu Szkół Łączności im. 
Mikołaja Kopernika, ul. Naramo- 
wicka 4 w Poznaniu (nr kodu 51- 
-622). Tam otrzymasz dokładne 
dane dotyczące interesujących 
szkół. (225)

K. P., Rogoźno. — Sprawy wy­
sokości czynszów za lokale miesz­
kalne reguluje rozporządzenie Ra­
dy Ministrów z dnia 20 lipca 1965 
r. (Dz. U. nr 35. poz. 124). (4183)

sów”; 11.30 Śpiewa A, Hiolski; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy;
12.25 Giełda płyt — A. Nicholas z 
zesp. Traditional Jazz Studio Pra- 
ha; 13 Z radiowej fonoteki: 13.50 
Dla kl. I i II lic. (wych. obywa­
telskie). Cykl: „Szczerze « trud­
nych sprawach”; 14.25 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny; 15.05 „Kon­
frontacje”; 15.35 Dyskusja literac 
ka; 15^5 Felieton literacki; 15.05 
Utwory K. Szymanowskiego; 16.40 
„Słuchacze piszą — my odpowia­
damy”; 16.50 Radioexpress; 17 Ma­
ły recital; 17.15 Aud. dokum. pt. 
„Konfrontacje”; 17.40 Chwila mu­
zyki; 17.45 Magazyn dla kobiet — 
„30-lecie Ligi Kobiet”; 18 Artyści 
Poznania na estradzie — Estrada 
Młodych — A. Tatarski; 18.25 „O 
zdrowie człowieka” — rep. z In­
stytutu Immunologii we Wrocła­
wiu; 18.40 Tydzień kultury języ­
ka — Język naszych zebrań; 19 
Ekonomia na co dzień: 19.15 Je­
żyk hiszpański; 19.30 V. Bellini: 
„Purytanie” opera w całości 
(stereo ogólnop.).- 32.37 Tajemnice 
materii — Co kry^e wnętrze na­
szej planety? Czy można wyko­
rzystać energie Ziemi?; 22.52 Ork, 
PR i TV w Katowicach.

Wiadomości: 12. 16.

PROGRAM I: 8 — TTR — Che­
mia — 1. 13 — Azot kol.); 6.30 — 
TTR — Botanika — 1. 13 — Prze­
gląd systematyczny okrytonasien­
nych; 7.30 — „W drodze do no­
wego” — kurs dla dyrektorów 
PGR — Gospodarka paszowa; 9.30 
— „Trzecia granica” — ode. IV pt. 
„W matni” — film ser. prod. poi 
skiej (kol.); 13.25 — TV Techni­
kum Rolnicze — Matematyka — 1. 
7 — „Przybliżenia liczbowe”; 14.40

biblioteka będzie coraz 
dziej zacieśniać sojusz 
pracy z kulturą. 30-lecie

bar • 
ludzi 
dzia­

łalności Państwowego Teatru 
im. Aleksandra Fredry w Gnieź 
nie obliguje też do szerszej po­
pularyzacji zarówno komedio­
wej twórczości patrona miej­
scowej sceny, jak i tematyki 
teatralnej. Działalnością upow 
szechnieniową zajmie się rów­
nież powstający przy gnieźnień 
skiej bibliotece klub „Pro li- 
bris”, poprzez comiesięczne 
spotkania z literatami, reporte 
rami i publicystami.

Zamierzenia na najbliższe 
miesiące przewidują kupno oko 
ło pięciu i pół tysiąca książek, 
które zostaną rozdzielone mię­
dzy wszystkie 5 placówek bi­
bliotecznych. Ponad 25 procent 
tych zakupów będzie stanowiła 
literatura dla dzieci.

O rozbudowie sieci biblio­
tecznej wspomnieliśmy wyżej, 
ale warto dodać, że w br. prze­
prowadzone zostaną remonty w 
filiach dzielnicowych i w od­
dziale dziecięcym oraz urucho­
mione będą trzy nowe punkty 
biblioteczne: w Wielkopolskich 
Zakładach Obuwia, Fabryce 
Galanterii „Lech” i Cukrowni. 
Książki znajdą się bliżej czytel 
ników. (wos)

W NAGRODĘ - 2lM
OBORNIKI. Grupa młod Zasadniczej Szkoły zS? 

w Obornikach przebyć 
okresie ferii na dwutyaoHn ’ 
zimowisku w Szklarskiej pi 
Byli to przodujący J 
dyscyplinach sportowcy 5 
aktywiści szczepu harcerskiS 
Obóż był dla nich nagroda? 
pewniono im urozmaicony ? 
gram zajęć (jazdy na n y J 
sankach, gry i zabawy na? 
gu, spacery po malowniczvc ; 
renach, wieczorki tan".', 
seanse filmowe itp.) | reiak^ 
znakomity, (bop)

W POSZUKIWANIU REZERw

ZLOTÓW Powołana tu Zo& 
ła miejska komisja do spraw, 
zerw, na czele której stanął 
czelnik Złotowa — Alojzy o 
rzyński. Obecnie przygotoJ 
na jest specjalna narada akk 
wu społeczno-gospodarcze® 
odbywają się zebrania organin 
cji partyjnych, podczas którya 
ustalane są zadania poszczei 
nych zakładów i instytucji w 
kające z postanowień II P|eL 
KC PZPR. Za kilka tygodni wzt 
towie dokonana będzie ocen 
realizacji wniosków z ubiegi 
rocznego przeglądu zapasów^ 
rowców i materiałów, poziom 
i struktury zatrudnienia orazmi 
skiego programu zagospodaroii 
nia rezerw, (zr)

Czystość bliżej nas
—^horoby, głównie zakaź- można tego powiedzieć o ma- 

s ne, rozwijają się przede 
wszystkim tam, gdzie

horoby, głównie

wszystkim tam,
czystość najbliższego środo­
wiska człowieka pozostawia 
wiele do życzenia. Gdy woda 
nie jest czysta, bo źle się dba 
o wodociągi publiczne, gdy 
zwały odpadów i śmieci two­
rzą wspaniałą pożywkę dla 
owadów i gryzoni, a ubikacje 
są siedliskiem brudu i bakte­
rii — choroby szerzą się szyb 
ko. Dlatego tak wiele uwagi 
w sanitarnych działaniach pro 
filaktycznych poświęca się 
czystości wokół domu i miesz 
kania — higienie komunalnej.

☆
Wszelkie sprawy higienicz­

no-sanitarne determinuje wo­
da. Nie tylko umożliwia ży­
cie biologiczne, ale również 
jest niezbędna w działalności 
gospodarczej. Tak więc spra­
wa ilości i jakości wody łą­
cząc w sobie interesy zdrowia 
i produkcji, stanowi jedsn z 
najżywotniejszych problemów 
stawianych w centrum uwagi 
inspekcji sanitarnych.

W województwie poznań­
skim znajduje się 79 wodccią 
gów publicznych w tym 25 w 
miastach i 54 na terenie gmin. 
Od ich pracy, eksploatacji i 
prawidłowego działania, zale­
ży jakość wody używanej 
przez nas na co dzień. Trze­
ba, by nienagannie pracowa­
ły urządzenia dezynfekcyjne, 
czyli chloratory. Zainstalowa­
no je we wszystkich wodocią 
gach miejskich. Niestety, nie

— TV Kurs przygotowawczy dla 
kandydatów na wyższe uczelnie — 
Fizyka — „Zmiany stanu skupie­
nia”. Wykład doc. dr. hab. Marka 
Demiańskiego; 15.15 — TV Kurs 
przygotowawczy dla kandydatów 
na wyższe uczelnie — Fizyka — 
„Zasady termodynamiki”. Wykład 
doc. dr. hab. Marka Demiańskie­
go; 15.50 — NURT — Matematyka
— „Figury 
kwadratowej’

geometryczne sieci

doc.
16.30

Cz.
dr. Bogdana

III, wykład 
Noweckiego;

Dziennik (kol.); 16.40
„Obiektyw”; 17 — Dla dzieci — 
„Entliczek — słowniczek” (kol.); 
17.30 — Losowanie Małego Lotka; 
17.45 — „Proszę się posunąć do 
przodu”; 18.25 — „Rachmaninow 
bez aureoli” — program słowno- 
muzyczny: 18.55 — Z cyklu: „Lu­
dzie partii” — Mistrz Zenon Ku­
liński; 19.20 — Dobranoc (koli); 
19.30 — Dziennik (kol.): 20.15 —
Wiadomości sportowe (kol.); 20.25 
— „Zły śpi spokojnie” — jap. dra 
mat sensacyjny; 22.30 — Dziennik 
(kol.); 22.45 — „Hiszpania” — re- 
potraż filmowy (kol.).

PROGRAM II: 16.05 — Jeżyk
francuski — 1. 18. kurs I stop­
nia; 1S.45 — „Tylko dla zastępo­
wych”; 17.20 — „Decyzje piętnasto 
latków”; 17.55 —+ „Trzecia od słoń
ca” — „Mój 
ode. III (ostk

pierwszy dzień” ■ —
tni) filmu ser.

bułgarskiej (kol.); 19
prod 

„Tele-
skop”; 19.20 — Dobranoc (kol.); 
19.30 — Dziennik (kol.); 20.15 — 
Wiadomości sportowe (koŁ); 20.25 
— „W barokowym nastroju” III 
koncert w salach Zamku Wawel­
skiego; 20.50 — „Perspektywy 80” 
— program publicystyczny (kol.); 
21.20 — ,414 godziny” (kol.); 21.35 — 
Język angielski — (powt.) 1. 18 — 
kurs podstawowy; 22.05 — NURT 
— Psychologia — „Czynniki wa­
runkujące nateżenie motywacji do 
nauki szkolnej”.

łych wodociągach na wsiach 
— brakuje bowiem fachow­
ców do ich instalowania, ja­
ko że „Powogaz” produkowa 
nych przez siebie urządzeń 
nie zakłada.

Praca wodociągów w woje- 
wóztwie poznańskim, zda­
niem inspekcji sanitarnej, nie 
budzi poważniejszych za­
strzeżeń, a ich rozbudowa na 
ogół nadąża za rozbudową 
miast. Wyjątkiem tu są Obór 
niki, gdzie sytuację może roz 
wiązać jedynie duża inwesty 
cja oraz Grodzisk, gdzie czer­
pie się wodę z płytkich stud­
ni publicznych, nie wykorzy­
stując w pełni nadmiaru wo­
dy pochodzącej z browaru. 
Zastrzeżenie budzi też niekie­
dy obsługa chloratorów. W 
związku z tym prowadzi się 
dokształcanie dla osób tam 
pracujących. Pierwszy kurs 
tego rodzaju zorganizowano 
w grudniu ubiegłego roku. 
Trzeba bowiem uczulić zało­
gi pracujące na ujęciach wod 
nych, na wszelkie nieprawidło 
wości, które mogą być źród­
łem zarażenia i zatrucia.

☆
Stosy codziennie wyrzuca­

nych śmieci, odpadków jedze­
nia, resztek — są pożywką 
dla powstawania i rozprze­
strzeniania się chorobotwór­
czych bakterii. Te bywają po­
tem roznoszone przez owady i 
gryzonie — głównie szczury 
— i tak powstają epidemie. 
By do tego nie dochodziło, 

, stosuje się dwie generalne za 
sady. Po pierwsze trzeba szyb 
ko opróżniać zbiorniki, znajdu 
jące się przy domach oraz o- 
kresowo je dezynfekować. Po 
jemników mamy coraz wię­
cej, gorzej natomiast z czę­
stotliwością ich wypróżniania.

Druga sprawa, to wysypiska 
śmieci. Powinny być odpo­
wiednio zlokalizowane i zabez 
pieczone — co nie jest wszę­
dzie przestrzegane. Wojewódz 
t^o poznańskie posiada 28 pu 
blicznych wysypisk na tere­
nie miast i 8 na terenie wsi. 
Tylko 10 z nich jest ogrodzą 

(nych i otoczonych pasem zie 
'leni. Są strzeżone, mają okre­
ślone godziny otwarcia i na 
nich łatwiej utrzymać porzą­
dek i ład.

Do reku 1975 wydano 13 de 
cyzji zmierzających do poprą 
wy stanu sanitarnego wysy­
pisk, a w 6 przypadkach skie 
rowano spńawę na drogę po­
stępowania administracyjne­
go. Dzięki wydanym decyz­
jom, stan niektórych wysy-

pisk 
Dość
Swarzędz,

wydatnie się 
wymienić tu

gdzie

poprawi 
Mosinę 
wysypisk

ogrodzono i zaopatrzono ł 
właściwy sprzęt techniczni 
lub Miłosław. Tam też widz 
zmiany na lepsze.

Jednak ciągle jeszcze istii i 
ją wysypiska tak zwane dii 
kie. Nie kontrolowane, nj r 
porządkowane stanowią peta’ 
cjalne źródło zagrożenia er 
demicznego. Terenowa Stacj 
„Sanepid” w Poznaniu prze 
słała więc wykaz dzikich wj 
sypisk do Urzędu Miejskie? 
z prośbą o spowodowanie t 
odpowiednie przedsiębiorstw 
zaprowadziły na tych ten 
nach porządek odpowiadaj 
sanitarnym wymogom-

IITematem raczej wsty®
wym są ubikacje zwłaszcza! 
bliczne. Bo chociaż każdy t 
dyś zmuszony jest z nich ki 
rzystać, to mówić o nich s I 
nie zwykło. A czasem by W 
ba. Bo po pierwsze, szale®
publicznych jest zbyt nw 
Brakuje ich w mieście, 
miejscach wypoczynku, ' 
wsi i letniskach. Po dru. 
jeśli są, to z higieną nie® 
ją wiele wspólnego, 
szem nie szczędzi się 
dezynfekcyjnych 
ale skutku one. nie 
żadnego, jeśli z 
nie idzie czystość. L a 
są nadto często bez na '* 
zapuszczonym, cuchnący- 
dliskiem bakterii. 0 Pr 
rze, mydle i czystym $ 
ku lepiej nie nnó750' £ 
prawda czasem można 
tówkę wypożyczyć 
r.ą i wilgotną szmatę, 
była kiedyś rocznikiem, 
nie o to przecież chodr

W związku z tym, P u 
v/a Inspekcja Sanita^Lnd 
liła, że sprawą P^^jiji 
szaletów należy 
się zająć. Trzeba ich 
uwzględniać przy I 
waniu miast i osieau, j
rsć nowe, czyste i 
utrzymania. Póki co, P 
wiono, że jako ‘ 
bliczne traktowane 
toalety zakładów 
micznych i innych 
pracy, z 
cie ubikacji prze UW: 
dla personelu. 
przy produkcji 1 P' J* 
waniu żywności (bo , 
sanitarny powinien 
cydowany). Owe za , n 
odpowiedzialne za s 
cji. Starać się ^ęć-4, ganiti 
sce to było napraV* 
riatem czystym 1
nym. (len)

„GŁOS WIELKOPOLSKI” — przedstawiciele w wojew^2^ 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4,> 

KOMIN: Wojciech Plutowskl, ul. Tuwima 1, . 57-12'
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Grunwaldzka 10, ” g
PIŁA: Zygmunt Rola, ul. Marchlewskiego 29. teI-10


